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C H I Ń S K A  A R M I A  L U D O W A

MASZERUJE NA PENG-PU
3 dalsze dywizje ICisomintangu rozbite

¿I /  l'wyi'li k o in iin .k u jj. 0 ca łkow itym  nizb 
id u  3 dÿvv iz.ji ru ic 'cn a lis tycxn y tli nad

X 2 y i1  (PAP) — Jak podaje
Namkinu agencja France Presse, ko- 

[^unilkat sztabu w o jsk  kuotain tangow- 
donosi, że cztery ko lum ny ehiń- 

K''fh  -wojsk ludow ych rozpoczęły ofen 
y'vę przeciw ko m iastu Peng-Pu, waż- 

(iPrr>u centrum  kole jow em u leżącemu 
. a Polo w ie d rog i m iędzy Namkiuem a 
fcUczou.

^nne oddzia ły w o jsk  ludowych oto- 
grupę w o jsk  Czang K a i Seeka w  

“ koi.icjt Su-S-en. S ilne w a lk i tcczą się 
pz kolo m iast L in g -P i i  Szcn-Sien 60 
’ p'. na północ od Szen-Sien.

Jiura sztabu generalnego wojsk

Czang-Kai-Sżeka ewakuowane 
N ank inu  na południe.

Agencja Reutera donosi z Szangh 
ju , że w edług ostatniego kom un ika  - 
tu  dowództwa ch ińsk ich w o jsk ludo ­
wych. oddzia ły ludowe zaję ły jeden z 
na jw ażnie jszych punk tów  oporu 
w o jsk nacjonalistycznych na drodze 
do N ank inu  — m icsto L ing  - p; yyaj 
k i  o zdobycie tego uniocnio iiego 
punktu  b y ły  niesłychanie zacięte.

L  ng - P i zna jdu je  się w odlo 
c i 50 km na północ ocl m iasta 1 
Pu. wokół którego dowództwo 
nalistyczne stw orzy ło  ostatn ią 
obronną przed Nankinern.

Dowództwo chińskich w ojsk

ł os-
ii lg ­

nąc j o 
lin ię

ludo--

■^yïticscsowy tzt{d dems!iirss5ycsrfcy Cree]i
apelu je do postępow ej o p m ii św ia ta

rzeką -bo, w  p o łu d n io w o -w s c h o d n ie j 
części p-ro'W.mCeji Shensi. 22 lis topada  
zniszczono 17 d y w iz ję , 25-gp —. 24-ą, 
za i 2'-SO 144 d y w ie ję  k u o m in ta r i-
gowkką.

VV oczekiwaniu natarcia ch ińskich

wuj.-R lu d o w ych , ż o łn ie rze  garn izonu  
i i ń.-k o buJu  -ą um ocn ien ia  o- 
hrc.me wokof Sto] c.y C h in  kuom  iitą n  
go\V kici). W i i . ;a lu d o w e  zn a jd u ją  się 
na p o ło w ic  i :  s:-.; P1 m ię d zy  S u »  OU a 
Rauk nem. \. . . \ toczą .się na pizcd- 
n lkśc ia c il l i l ia -¡--i P-. ig -P u .

( l i  -kończ- n e na str. 2)

Stalowa Wola — Hala Zakładu Mechanicznego.

K O LE JA R Z E  M E L D U JĄ
P R E Z Y D E N T O W I  R P

p AR Y 2, 27.11 CPAP). Rozgłośnia 
°lne j G rec ji podała kom unikat tym  

-fasowego rządu demokratycznego 
, rec; i o m asowych egzekucjach bo- 
0 y h ik ó w  Ruch-u Oporu.

W kom unikacie  tym  potw ierdza s e 
jadomość o s tra jku  g łodowym  800 
łęznlów działaczy greckiego Ruchu 

£ £oru, przebyw ających w  w ięzień u 
-'ha. K o m u n ika t opisuje straszliwe 
arunki, p a n u j, >ce w  obozach zagla- 

w ysp ie M akron lsy, gdzie d ze - 
g J! .. tysięcy bo jow n ików  o wolność 
lVv C)1> Poddawanych j-est na jbardzie j 
którzUkanym to rtu rom . Tysiące ludz 
gtąc,(,y nie chcą się w yrzec swoich po 
iv j - . W dem okratycznych, przebyw ają 
n VcL 2ahiatach A krogap lia , Isa ja  i  łn -  
G tc c j r :ęZieniach’ roŁS anych po caiet

hTunika?7*  ludT1 S” ? *1* * *  -  «tost ko l ™kat — zmuszała m atki uw ięzo - 
, , "o składania podpisów pod <te- 
slaracjami, iż partyzanci otrzymują 
Pomoc z zagranicy.

Kom un k a t kończy wezwaniem do 
ludu  greckiego i  dem okratycznej op i­
n i i świata, ażeby przeciw staw iła  się 
te rro ro w iu  rziądu faszystowsk ego w 
G recji.

KOMUNIKAT KG P̂ H i ÜKW PPS
Z przÿcxy,, techniczno - orgniiizácyjiiycli (remont sali Kon­

gresu w  gmachu Po litechn ik i Warszawskiej) dzień otwarcia 
Kongresu Jedności K lasy Robotniczej ustalony poprzednio na 
g grudnia br., zostaje przełożony na 15 grudnia 1948 r.

Z ja z d  ¡ 'p R  ¡ K o n g re s  R R S  odbędą się w  d a . I I  g r u d n ia  1948 r.

P rezyden t Rzeczpospolitej o trzy ­
m ał następu jący m eldunek:

„W  invien:u pr acowników kole jowych 
z całej P o lsk i, m eldu jem y Ci. O bywa­
telu Prezydencie że na uroczystości, od 
by te j w  obecności przodow ników  p ra ­
cy w  dn iu  24.11. br. W Pańs wowym  
Teatrze P o lsk im  w  Warszawie, z oka­
zji zakończenia rocznego planu pracy 
na Polskich Kole jach Państwow ych w 
te rm in ie  do d n ia  20.11.48 r., kole jarze 
polscy dla uczczenia radosnej, h is to­
rycznej c h w ili połączenia się dwóch 
purM; robotniczych, zobowiązali się zło 
żyć Państwu dar w posłaci przewiezie

nia ponad plan, tj. od dnia 20 listopa­
da do dnia 8 grudnia 1048 r. 7.000.000 
ton towarów oraz 36.000.000 pasażerów.

D ar ten d!a Państwa wzrastać jed­
nak będzie w  dalszym ciągu, tak . że 
za okres od 20 11 br. do 31.12 br: w y ­
niesie on ogóiną liczbę 13 000 000 ton 
przewiezionego tow aru  i  63 000.000 
przewiezionych pasażerów“ .
M eldunek podpisali: w iceprezes Za­

rządu Głównego Zw iązku Zawodowe­
go P racow n ików  RP — W ac'aw  Ż u­
kow ski i sekretarz generalny A d o lf C:e 
śl;k.

d e l e g a c j e  z a g r a n ic z n e
Ka Kongres Zjednoczeniowy

Napływają w j alszym ciiJ4JU ^  jí¡ct przybycie delegacji partii koenu-
j-ramy i  róż

ym ciąyu telę- 

hych k ra jó w  zapbw iada-

O dpraw a k a d r k ie ro w n ic zy c h
,S lz i¿ b a  P o ls c e “

W dniach 2S i 26 listopada odbyła 
się w  Kom endzie G łów nej Powszech­
nej O rgan izacji „S łużba Polsce" od­
prawa kadr kierowniczych komend, 
wojewódzkich, komend zgrupowań
ora7. brygad młodzieżowych.

W obradach uczestniczyli: pierwszy 
wiceminister Obrony Narodowej gen 
dyw izji Spychalski, dowódca w o jsk  lą-

**R A C A  W ŚR Ó D  K O B IE T
W SZEREG!! SPRAW MSfWJIŻdlEJSZYCH

dowyeti .. ,r lA! ruptuw&kl,
nwr/acy ,^ M UUiVVłR-g\)
h/Uod/Acży 
oi\i¿

Janusa

pi /c  WÇ)d 
' / W lą /iill
y .ur/ycki

Odprawa poávvt,çciniĘL hyiu  pvctamài« 
v\au iu  w Xn ' w  |  o m ó w ie n iu  dośw iad  
czeń b rygad m łodz ieżow ych , z  ko le !
ustalone zosta ły

y ZaBadnlc®« w y ty c z n e  
prący na no w y ,,, ,

11 etapie w zvviąziui z

uistyeziiycli i robotniczych nu Kon- 
yi-es Zjednoczeniowy w Warszawie, 

Ihnkjurską Partię R o b o tn ic z ą  (K o -  

njiiiiislów) reprcłcńtować będzie D Y - 
\11 i 111 GA N I. W , kamiyitat na człon- 
kfl 14«III-I Politycmicijo KG Partii oraz 
ZRKAVCO & im >VSK I, Członek Ko­
mitet u GcntrobktijtiJ Partii,

DeleypiUm lul Koiu jres z N o rw e y ii 

j c t  )■̂ J Ó H A N S liN ,  c * ło -

pek K<j Norweskiej Partii Koimini- 

»tyczuej'

D. Z lS  w  N IE D Z IE L Ę , dnia 28.11.48 r. o godzinie 9,20 
odbędzie się w  sali K lubu M.B.P. (A l W yzwolenia 1,3,5)

I I I  KONFERENCJA W ARSZAWSKA P P R
Porządek dzienny konferencji:

Zagajenie 
Wybór Prezydium  
W ybór Kom isji Mandatowej 
Referat Polityczny —  tow. .T. B ER M A N  
Sprawozdanie K W  PPR —  tow. St. Z A W A D Z K I 
Sprawozdanie Kom isji Mandatowej 
Dyskusja
W ybór Komisji Skrutacyjnej 
W ybór delegatów na Zjazd.

1.
2

3.
4.
5.
6.
7.
8.
9.

W Y B IE R A M Y  D E LE G A T Ó W  
na Kongres Zjednoczeniowy

V/ (Jtilszym ciągu % całego k ra ju  na 
pły wają spra wozdania z .kon fe renc ji 
p a rty jn y c h , na k tó ry c h  w y b ra n i aosta 
l i  delegaci na Kongres Z jednoczenio­
w y p a rtii robotniczych.

Peperowcy powiatu wrocławskiego

historycznym  
sy robotniczej.

ukt d u  zjednoczenia kia

^  P o d n li^y  WC70raj ljst otwarty żon przodowników pracy przemysłu 
aikń ?g0 i hu,;nirzPg0- L ist ten ;sterowany d0 wszystkich żon robot- 
j . ' * ’ wzywa je do walki o uświadomienie polityczne ogółu kobiet 

“ Ozenie ich do ogólnego nurtu budowy socjalizmu w Polsce. 
k4ar St to zadanie o niezwykłej doniosłości dla naszego kraju. Na przy- 
xieR ?‘Ie.Związku Radzieckiego, gdzie zagadnieniu aktywizacji i politycz- 
łay0 Uwiadomienia kobiet poświęcono szczególnie dużo uwagi, widzi- 
śl[ ^raźn ie, że budować zwycięsko socjalizm można tylko wtedy, je- 
.josj , dziele tym biorą udział milionowe masy kobiet pracujących. Nie 
W  - iem do pomyślenia, aby tak^wielkie przemiany mogły się do- 
j j ) ^ b e z y  bierności połowjr społeczeństwa, jaką stanowią kobiety, aby 

, gl iść naprzód kraj, w którym większość kobiet znajduje się w. stu-nie

t>*
zacof;ania i ciemnoty.

^  zteje naszych walk o wyzwolenie narodowe i społeczne dają nam 
cię ® O k ła d ó w  kobiet—bojowniczek, które poświęciły całe swoje ży- 
posi f  sPrawy narodu i klasy robotniczej. Symbolem niejako jest tu 
pari^ Małgorzaty Fornalskiej, zamordowanej przez hitlerowskiego oku- 
Zair, ^ dzieje te mówią nam także, że stary kapitalistyczny system, 
Kaj- ' a.ląc kobiecie drogę do awansu społecznego, hamował je j rozwój,Z;

teżft’ykał ją w kręgu ciasnych spraw gospodarstwa domowego, 
nohjuj, * chodzi o zagadnienie kobiece, tak wiele mamy jeszcze do od-

. , ,-r u „ u.,v„ -  - ---------- = -  1 St«td
•mili 

Ęnia.

Râ ’°we zadania, .jakie postawiła nasza partia przed klasą robotniczą, 
t t t iJ 1-'9, kWre oznaczają dalszy marsz ku socjalizmowi, nie mogą być 
praclz°Wane bez uaktywnienia i bez udziału milionowych mas kobiet 

Weźmy choćby dla przykładu naszą walkę ze spekulacją.
; °bi w przeważającej części zakupy dla gospodarstwa domowego, 

kar7J” e kobiety. 1 one to mogą właśnie najłatwiej zdemaskować pas- 
czPT1y udział w walce ze spekulacją może mieć decydujące zna- 
ty?nrl̂ ' samo można powiedzieć odnośnie naszej walki z biurokra- 
i w s 1T1' y'ałki z wrogimi elementami w naszym aparacie państwowym 
Akfy^Mziclczości, walki ze wszelkiego rodzaju demoralizacją ild. 
ihoż„ V?'ac1n Polityczna kobiet, wzrost ich uświadomienia politycznego, 
doijj także czynnikiem stwarzającym warunki dobrej współpracy
Pu, 2CTi Szkoly w dziele wychowania dzieci i  młodzieży w duchu postę- 
^°Weh°^n‘e z tymi zasadami, na których opiera się nasze państwo lu-

i i i i ï i o j i y  m u r a s y n ó w2 1

bez p ra \y a
W A S /.Y N G i-ON

wodniczący
Murzyńskiego

głosu w  U SA
27:11 (PAP). Prze-

ś rodow ego  K o rn h e lti
„  . , ^  U S A “ — Brown,przedłożył

czej pismo w  Spr k o m is ji -wybur" 
, , , . , aw łe p rześ ladow an i
ludności m u r z y * - / . . , , ,¡

-rn.skie-i w wyborach h- 
stopactowycb. p 1S[i

wa wyborczego
ny Murzynów

ro  s tw  e rdza , że .pra- 
hozibawiono 2 milio-

, „  w stanach południo­
wych Brown pou*, wjcie yI.zy,klaaów
bru ta lnych ivtku M u-

..... ' U ! /y uda li sie do lokalów
vvylAHv/: yoh.

Społecmigiw® (m^îQlsîde damaga się
p o ro zum ien ia  ze Z w ią z k ie m  R a d z ie c k im  

i w ystępu je  p rze c iw k o  akcji re k ru ta c y jn e j
LONDYN. Z7.11. (PAP). — Unia 26 

bm .' odbył się w  Chelsea (zachodni 
I/jodyn) wiec, zorganizowany przez 
ToW. P rzy jaźn i Anglo - Radzieckiej, 
„a  k tó rym  przy ję to  rezolucję, wzy- 
w'aj;l ‘'4 rząi! b ry ty js k i cło współdzia­
łan ia w ustanow ieniu utm oslery wza 
Jenineso zrozum ienia i pokoju m ię- 
Uzy nioc-urstwunu zaclujduinn i /w ią z  
kiein- Hadzieckim . przewodniczący 
wiecu artys ta  Casson wskazał na ko- 
nieczność rozszerzenia stosunków lian 
Ulowych i  ku ltu ra lnych  m iędzy A n ­
glia i /.SUK.

poseł Z . ram ienia P a rtii Pracy H ut- 
cliinsou oświadczył, że rząd prow a­
dzi p o lii)  j,ę ^aoio-ni.c-/iią, zgodną z 
pi ogra i ne i n kpnśer wa łys i u w w bre w 
swyTu o-biętnicom wyborczym . Na­
ród angie lski - s tw ie rdz ił mówca - -

sprzeciw ¡a się układom wojennym ze 
Stanami Zjednoczonymi i pragnie po 
lityki pokojowej“.

Przedstaw icie l ZSRR, obecny na 
wiecu, opow iedzia ł zebranym  o po-wo 
jennych sukcesach ZSRR w  dziedzi - 
n ie  gospodarczej. P rzem ów ienie jego 
spotkało się z serdeczna owacją

LONDYN, 27.11. (PAP). _  Opozy­
cja przeciwko p ro je k to w i rządu la - 
bourzysto-wskiego, przew idującego 
przedłużenie służby w o jskow ej z 12 
do 13 miesięcy ob ję ła nie tylko więk 
szońć »poieczeiistw-a brytyjskiego, 
lecz również samych postów Labour 
P a r ty . Charakterystyczne jest, że zde 
cÿdowanie negatywne stanowisko wo 
bee tego p ro je k tu  za ję li naw et posło­
w ie labom z,y.stawscy. którzy dotych 
cza* nie atakowali rządu.

w y b ra li tow . tow . Lizaka, Olka j Ry­
bińską,

Peperowcy Ząbkowa w ybrali tow. 
tow. Galińskiego, Zająca, Kw iatkow ­
skiego,

Delegatami na Kongres z crean.za- 
c ji PPS w  Bytomiu zostali tow. tow. 
Szcz.ygiełska, Krasoń, Halama i Kacz­
marski.

Delegatem PPR *  M akowa został 
tow. Sobieski.

Peperowcy Łow icza w yb ra ł; na 
Kongres tow. G utowskiego, a pepe­
row cy Gostynina — tow. Pieczyńską, 

Pepesowcy G liw ic i pow ia tu w yb ra ­
li na Kongres tow. tow. Kaletę, R y­
cia, Tandeja, Kaweckiego oraz Szpo- 
larkiewicza.

Konferencja  pow iatowa PPR z Tu- 
choJśkiego w yb ra ła  na Kongres tow. 
tow. Ziemkiewicza i Martyńakiego.
_ Organizacja m iejska PPS w  Sopo­

cie w ybra ła  na Kongres tow, tow. 
Marczewskiego i  Nowakowskiego,
_ K onferencja  pow ia tow a PPS w Ny 

sie w yb ra ła  na Kongres tow . tow. 
Ganszera i Mangiewieza.

K onferencja  pow iatowa PPR w  
Szubinie w ybra ła  na Kongres tow. tow. 
Gadomskiego, Waszczuka j Noska.

Peperowcy Swięcia w y b ra li na K on 
gres tow. tow. Adamowicza, Leszczyn 
skiego i Andrjrsa.

NASI I) li I-EGA G” NA KONGRES

grać jv, ę̂ z'6nty wyliczać wszystkich dziedzin, w których ko b ie ta  ode- 
I^owtg ,°^e doniosłą rolę, bo byłoby to wywalaniem otwartych drzwi. 
Prze?; ^ amy: tylko przez zaktywizowanie milionowych mas kobiet, po- 
^ową^''^aóomy ich udział w budowie nowego ustroju, możemy zbu- 
cy pQ s°pjalizm. I  dlatego właśnie lis t kobiet - żon przodowników pra- 
i-zec VVlnien spotkać się z jak najszerszym zrozumieniem. Jest także 
Potyięj.^^kie.-j wagi, aby masowa organizacja jakr jest Liga Kobiet 
jesZĉ Ŝ yla swe szeregi o nowe setki tysięcy członkiń, aby podniosła 
wlnna '^edziej poziom swej pracy oświatowej. Praca wśród kobiet po- 
Icży^y ^  Przez nasze organizacje partyjne postawiona wreszcie na na-

TOW. M a t i .a K a n t o n i

'Iow. ńlutlalt Ą |,t(lll| |,„ w y/w olm lu  
przystępuje u„ placv u try c c  wiń. 
k enniczej w Hieisku.; <Z zawodu jest 
tkaczem), Wzorowy pracownik, o- 
siąga wysokie normy wydajności,

miejscu, w szeregu spraw najważniejszych,

TO W . JĘDRAS S TA N IS ŁA W  TOW . TO B IA SZ TO M A S Z
Robotnik, członek Gwardii Ludo. Syn górnika, sam rów nie* górnik.

w ej od 11)13 r. W l!M ł bierze czyn- Bierze czynny udział w  ruchu robo-
ny udział w  walkach partyzanckich tniczym przed wojną (jest członkiem
A. L. Po wyzwoleniu w maju 1945 r. KRI’), organizuje strajki, za co też

przekraczają\(, pryy 1)racv na dwóch zostaje I  sekretarzem -Ylom, p 0w. zostaje w  1926 roku aresztowany prze*
maszynach i 59 4 proc normy. Odzna p r r  vv Częstochow ie. Od września władze sanacyjne. Czynny uczestnik
Krzyżem ‘ ''^ kszta łt pracy Srebrnym 1946 chwiH obecnej jest k:e- akcji niepodległościowej w  czasie o.
j^rzyzeui Aasłiiffi Jest aktywnym trłII .. ,
członkiem-f 'bartił eies-zy się powodze r°w nikicm  w j cU. ory. KW  IT R  w UiipaCyp. Obecnie jest wicedyrektorem  
niem wśr/óu towarzyszy i • bezpar. Kielcach. w kopalni „polska",
tyjnych. /

/  /

TOW . GUSTAW  KRUPA
Urodzony w roku 1919 we wsi 

Koprusa pow. koneckiego, pochodzi 
z rodziny robotniczej. Po ukończeniu 
szkoły powszechnej zaczął pracować 
jako uozeń ślusarski. Po wyzwoleniu  
krain pracuje jako kancelista na 
kolei w’ Skarżysku Kamiennej. Do 
PPR wstąpił w dniu 1. I I I .  1947 r., 
a od J. V IH , I34B r. zajmuje stano­
wisko I  sekretarza Komitetu Kolejo 
wego.
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na tematu
m m

A  >ednak z lę k li się 
Iw a s z k ie w ic z a  ...

Prfced k ilkuna s tu  dn ia m i p is a li­
śm y u» tym  samym m ie jscu o spra 
■"•i* w iny  am erykańskie j d la  Ja­
ros ław a Iwaszkiew icza, k tó ry  ba ­
w i ł  na kongresie zw iązków  auto. 
ró w  t kom pozytorów  scenicznych 
w  Buenos A ires  i  po p ros ił o k ilk u  - 
dn iow ą w izę do S ianów  Z jednoczo­
nych, skąd zam ierzał powrócić 
„B a to ry m " do k ra ju . Jak  donosi­
liśm y, ambasada am erykańska w  
Buenos A ires odm ów iła , m o tyw u ­
jąc  to „o p in ią “ , ja k ą  znanemu pisa­
rz o w i po lskiem u w ys taw iła  am ­
basada USA w  W arszawie. O pin ia  
ta  sprowadzała się do jednego sło­
w a; „kom u n is ta !“ .

N apisa liśm y w tedy, co sądzimy o 
tym  fakcie. Nasz kom entarz zro_ 
b i ł  trochę hałasu, przedrukowano 
po zagranicą. N ie  w iem y, czy to  z 
tego powodu, czy też dlatego, że 
w okó ł te j sp raw y zaczął się robie 
huczek w  lite ra ck ich  kołach am e­
rykańsk ich , czy też z ja k ich ko lw ie k  
innych  przyczyn, dość, żc Iwasz­
k iew iczow i obiecano wydać wizę...

A  w ięc — nie m ie liśm y ra c ji, 
pisząc, że potężne Stany Zjednocz« 
ne bo ją się Iwaszkiew icza?

N ic  podobnego. M ie liśm y ca łko , 
w itą  rację. T y lko , że ambasadzie 
am erykańskie j w  Buenos A ires  spo 
dobało się nagle zm ienić tak tykę . 
W izę w praw dzie  przyrzeczom», ale 
je j... n ie  w ydano. Ambasada am e­
rykańska  w  A rg e n tyn ie  obstaw iła  
sprawę ty lom a trudnośc iam i Ha tu­
r y  fo rm a lne j, że naszemu pisarzo. 
w i sp rzyk rzy ło  się to  wszystko 
wreszcie i  od jechał do Europy, re ­
zygnując ze spotkania z przedsta­
w ic ie la m i am erykańskiego św iata 
ku ltu ra lnego.

Na to ty lk o  czekała ambasada 
Stanów Zjednoczonych w  Buenos 
A ires. Ledw o Iw aszkiew icz od je­
chał, ledw o ty lk o  stało się oczyw i­
ste, że z A t la n ty k u  ju ż  n ie  zaw ró­
ci, *  „p rzyznano1' mu w izę!

P raw da, ja k ie  to  „c h y tre “ ? I  
w yrażono „go tow ość" wpuszczenia 
„kom u n is ty “  do N ew  Jorku , i  oca. 
Inno Stany Zjednoczone przed je ­
go przyjazdem !

Być może w  ten sposób zdoła 
ambasada am erykańska-' ( w  Bue­
nos A ires czy w  W arszawie) prze . 
konać garstkę na iw nych  o tym , że 
lęk przed Iwaszkiew iczem  m in ą ł 
ju ż  w  am erykańskich kołach urzę­
dowych.

A le  m y  do na iw nych nłe  należy­
m y. (W IK )

E t D S Ł U B U

, R ZĄ D  AM ERYKAŃSKI
ŚWIADOMIE SABOTUJE POROZUMIENIE

W  S P R A W I E  BERLINA
PAKT!?!. 27.11. (1*A1*), Ogłoszone w  p ią te k  wieczorem przez p rzew odn i­

czącego Itady Bezpieczeństwa, de legata argentyńskiego B ram uglię , odpo­
w iedzi 1 m ocarstw  na przedstaw iony im  kwestionariusz w  spraw ie w a lu ty  
w  B erlin ie , ja k  rów n ież przebieg kon te ren c ji prasowej, urządzonej przez 
delegację am erykańską w  sobotę przed po łudniem , wskazują jasno, że 
rząd am erykański św iadom ie sabotuje porozum ienie w  spraw ie B erlina .
Podczas gdy odpowiedź radziecka na

w iązuje do treści porozum ienia 4 m o­
carstw  w  M oskw ie z d n iu  JO sierpnia 
br., wspólna odpowiedź 3 mocarstw 
zachodnich, starannie un ika  wszelkie j 
w zm iank i o tym  porozum ien iu . Propo­
nuje ona m. in. kon tro lę  nad dz ia ła l­
nością n iem ieckiego banku em isyjne- 

O w  s tre fie  radzieck ie j, jeś li chodzi 
o B e rlin , w ydaw anie  przez m agistrat 
b e rliń sk i lice n c ji eksportow ych 1 im ­
portow ych oraz przyznanie m ocar­
stwom zachodnim  w o lne j rę k i w  dale- 
dżinie im p o rtu  żywności, środków 
pędnych i  energ ii e lektryczne j.

Jeśli się weźmie pod uwagę fak t, że 
m ag is tra t be rliń sk i zna jdu je  się pod 
coraz s iln ie jszym  naciskiem  m ocarstw  
anglosaskich, zrea lizowanie te i p ropo­
zyc ji oznaczałoby w  praktyce przyzna­
nie  im  k o n tro li nad handlem, prze­
chodzącym przez B erlin .

Jeszcze ważniejsze, z punktu  w idze­
nia  politycznego, #ą zastrzeżeni* W y­
rażone w<t wstęp ie do odpo w .c d ii 3 
m ocarstw  u *  kw ciC w n ia iiuk i Itre m u - 
g lii.

M ocarstw a te Żądają, aby zn a jd u ją ­
cy się w  aUcffie radz ieck ie j j  e m itu ją ­
cy banknoty Ula te j s tre fy  n iem ieck i 
bank em isyjny, k tó ry  podlega k o n tro li 
radzieck ie j, poddany został k o n tro li 
4_stronnej, co s:ę tyczy em is ji bank­
no tów  dla  B e rlina , ale nie precyzu ją  
w  ja k i sposób m ogłoby nastąpić roz­
graniczenie tych  dwóch system ów kon 
U olnyeh, by można było  wyłączyć in ­
gerencję m ocarstw  zachodnich w  «tre­
fie  radz ieck ie j.

Ponadto nota 3 m ocarstw  podkreśla 
trudność w prowadzenia k o n tro li 
U s tronne j w  B erlin ie , wspom inając o 
podziale ad m in is tra c ji m ie jsk ie j i po­
sługu jąc się argum entem , ż |  z braku 
jednego m ag is tra tu  be rU ń iilego , n ie  
będzie organu a d m in is tra c ji!  powoła­
nego do w ydaw an ia  lice n c ji. Jasne 
w ięc jest, że nota 3 m ocarstw  zm ie­
rza bądź do uznania przez Zw iązek 
Radziecki, ja ko  jedyne j w ładzy samo­
rządowej B erlina , m ag is tra tu  zna jdu­
jącego się pod w p ływ a m i anglosaski­
m i, bądź też do storpedowania w sze l­
k ie j m ożliwości porozum ienia pod p re ­
tekstem  is tn ien ia  podzia łu  adm in is tra  
cyjnego w  B erlin ie .

Załącznik do wspólne j d e k la ra c ji 3 
m ocarstw  zachodnich podpisany jest 

I Jedynie przez W ie lką  B ry ta n ię  i  F ra n ­

cję, gdyż Stany Zjednoczone odm ów i­
ły  swego akcesu.

Z a łączn ik ten zaw iera propozycje, 
przedstaw ione w  sw o im  czasie przez 
gen. Robertsona za zgodą gen. K o e n i­
ga, a rozważające sposoby przezw y­
ciężenia trudności, k tó re  w y n ik ły b y  z 
fa k tu , że n iem iecki banie em isy jny, e- 
m itu ją e y  banknoty d la  całe j s tre fy  ra  
d /.IcC kitj, m ia łby  się znaleźć j>od kon ­
tro lą  U stronną , a w ięc rów nież pod 
kon tro lą  m ocarstw  zachodnich.

W m yśl tyci» p ropozycji, «m isją m a r 
k i w  B e rlin ie  za jm ow a łby  Się bezpo­
średnio ty lk o  „S ta d tk ó n to r“ , będący in  
stytuc.ją m ie jską, i  działa lność jego 
podlegałaby k o n tro li 4 -s lronne j. N ie ­
m ieck i bank em isy jny  dostarczałby 
m u ty lk o  odpow iedn ie j ilośc i m arek 
na podstaw ie urnowy, k tó re j fu n k c jo ­
nowanie podlegałoby rów n ież U s tro n ­
ne j k o n tro li k o m is ji finansow ej.

W ten sposób wyłączona »ostałaby 
spod te j k o n tro li działa lność eamego 
banku em isyjnego we wsżyśtldch in ­
nych  dziedzinach.

N iem n ie j delegacja angie lska i  fra n  
cuska Powołują się w  końcu na a r ­
gum ent ro zw in ię ty  ju ż  We w spó lne j 
odpowiedz; 3 m ocarstw  zachodnich, że 
podzia ł ad m in is tra cy jn y  w  B e rlin ie  czy

ni porozumienie trudnym do osiąg­
nięcia.

Dwugodzinna konferencja prasowa, 
urządzona przez delegację amerykań­
ską, wzmocniła wśród ' dziennikarzy 
przekonanie, że Stany Zjednoczone nie 
chcą żadnego układu i będą usiłowa­
ły torpedować wszelkie próby poro­
zumienia.

W toku tej konferencji rzecznik de­
legacji oświadczył, że jednoczesne o- 
głoszenie z tekstem deklaracji 3 mo­
carstw zachodnich załącznika francu­
sko-angielskiego, który posiada charak 
lei- czysto „techniczny“ , nie było for­
tunnym posunięciem.

Mówiąc o konieczności ,jak najszyb 
sfcego“ rozstrzygnięcia rzecznik delega­
cji amerykańskiej oznajmił, że w obe­
cnej chwili kwestia uprawnień komi­
sji finansowej nie jest, najważniejsza 
i że istotniejszą jest sprawa odpowied- 
nich „gwaraneyj", nie precyzując jed 
nok o jakie gwarancje chodzi i wyra­
żając w końcu opinię, że na rozwią­
zanie jest już „w pewnym stopniu za 
późno“ .

Podkreślił on że Stany Zjednoczone 
nie poparły rozwiązania, przewidzia­
nego w załączniku anglo-francuskim.

X
Przewodniczący Rady Bezpieczeń­

stwa Bramuglia przeprowadził w s°- 
bot.ę wieczorem dłuższe rozmowy z de
legatem amerykańskim Jessupem, a 
następnie z szefem delegacji radziec­
kiej Wyszyńskim. Obie konferencje 
dotyczyły zagadnienia berlińskiego.

DOXUMEHTARMY SCENARIUSZ RADZIECKI
demaskuje metody polityczne Churchiila

Rezolucja radziecka w sprawie Grecji
przyjęta jednomyślnie przez Zgromadzenie Generalne ONZ

PARY?;, 27.11. (PAP). —  Na Sobot- ’ g ą ril 1 A lb an ii, k tó ry m  zarzuca Si,«
n im  posiedzeniu p len a rnym  /g ro m a ­
dzenia Narodów  Z jednoczonych toczy 
la s.ę w  dalszym  ciągu dyskusja  nad 
sprawą grecką.

Na porządku dziennym  zna jdu ją  
się cztery p ro je k ty  rezo lucy j, przed - 
stawione piv.ea K om is ją  P o lityczną 
/.gromadzema.

W dyskus ji p ie rw szy  ’zabrał glos 
delegat W ie lk ie j B ry ta n ii —  H a li.

Następnie w y g ło s ił przem ów ien ie 
przewodniczący de legacji radz ieck ie j 
w icem in is ter W yszyński. Delegat ra - 1

rzekome udzie lanie pomocy w p jskom  
generała Markusa i>

ta fa/azyiwe oskarżenia n ie  zo- 
s ta iy  ty lko  po fo  sfabrykow ane, by 
zaiuasku ,i ać am erykańską i  b r y ty j­
ską Interw encję w  G rec ji?  —• zapy - 
ta i W icem inister W yszyński.

W Zakończeniu S wego p rze m ó w ić -  
n la > W icem inister W yszyński zw ró c ił 
di£’ z apelem do Zgrom adzenia, by 
nie uchwalało re zo lu c ji anglosaskiej 
opartej rta fa łszyw ych oskarżeniach 1 
zezn^iiach, lecz b y  przez poparcie re 
zoluęji radzieckich- p rzyczyn iło  si<ł do

M O S K W A . 27.11. (PAP). W  osta tn im  
numerze radzieckiego czasopisma li te ­
rackiego „Z nam ia “ . zamieszczono «ce 
nariusz f ilm o w y  p t „U padek B e rlin a “ , 
napisany przez w yb itnego  lite ra ta  Pa- 
w lenkę i  znanego reżysera C z iaure lli

Scenariusz k re ś li dzieje w a lk  na ro ­
dów Z w iązku  Radzieckiego, obronę 
przed najazdem  h itle ro w sk im , b itw y  o 
M oskwę i  S ta ling rad; a kończy się zdo 
byciem  B erlina .

A u to rzy  przedstaw ia ją  zarówno w a l 
kę żo łn ierzy radzieckich na froncie, 
ja k  i  bohaterski w ys iłek  robo tn ików  
w  przemyśle, podkreśla ją kie row niczą 
ro lę  S ta lina  w  w ie lk ie j w o jn ie  z h it le ­
ryzm em  i  u jaw n ia ją  is to tną ro lę  im ­
pe ria lizm u anglo-am erykańskiego w 
czasie w o jny , zwłaszcza zaś — b ry ty j­
skiego, u trzym ującego ta jne  kon tak ­
ty  z Trzecią Rzeszą.

F ilm  zaw iera au tentyczny tekst roz 
m owy m iędzy Stalinem , Koosevcttem, 
C hurch illem  i  M olotuw cm , odbyte j na 
K o n fe ren c ji K rym sk ie j. W rozm owie 
tej, poruszono m. in. sprawę zachod­
nich g ran ic  Polski

Na w niosek Stalina, aby w  lu tym  
1945 r . podjąć generalną ofensywę, 
k tó re j ostatecznym celem ma być zdo­
bycie B erlina , C h u rc h ill odpowiada;

„Panow ie, nie jesteśmy przygotow a­
ni do osta tn ie j b itw y . Przed zadaniem 
ostatniego ciosu należy porozum ieć się 
w  sprawach zasadniczych".

S ta lin ; „Uw ażam , że porozum ieliś­
m y się w  w ie lu  sprawach i  to  nie t y l ­
ko tu , lecz jeszcze w  Teheranie“ .

Ro&sevelt; „Oczywiście. Zdaje m l 
Się, że n'e ' m a wśród nas poważnych 
rozbieżności“ . s

M olotow : „P orozum ie liśm y się vż 
spraw ie okupac ji N iem iec i  późnie j1- 
Szej k o n tro li nad n im i...“

C h u rch ill: „W  zasadzie, ty lk o  w  za­
sadzie“ .

S ta lin : „U zgodn iliśm y rozm ia ry  od­
szkodowań...“

C h u rch ill: „W arunkow o, ty lk o  w a ­
runkow o".

Roosevelt: , 0  ile  pam ię tam  to było
bezw arunkow o a nie  w arunkow o. Poza 
t j ’m u s ta liliśm y  nasz pu nk t w idzenia

zachodnich erante Pol- 

,,Warunkowo, tytko

w  spraw ie
stoi...“

C h urch ill:
ru n ko w o “ .

S ta lin : (M ów i energiczni«)- „Ja k  ł® 
w arunkow o W ciągu 30 la t  te ry to ­
r iu m  Polski przekszta łc iło  się dwukr® 
tn ie  we w ro ta  wypadowe w o jn y , Skie­
row anej p rzeciw ko nam. M us im y zam 
knąć te w ro ta , s tw arza jąc s ilną  i  prz? 
jazną Polskę. Co w  ty m  w a runkow e­
go? N ie mogę uważać m o je j m is ji za 
wykonaną, ja k  d ługo nie  zapewnię » * 
rodom  P olski, U k ra in y  i  B iałoruiri. po­
ko ju , k tó re  one w y w a lc z y ły  sobde w ł*  
snym  bohaterstw em “ .

C h u rch ill: „P rzypuśćm y... A le  ja  n i* 
lub ię  się śpieszyć, i  zresztą n ie  chcę 
się śpieszyć.“

S ta lin : „N a rody  chcą pokoju. Może­
m y i  w in n iśm y  zapewnić go o ile  m o i  
ności ja k  na jszybc ie j“ .

Roosevelt: „ I  na m aksym aln ie  d łu ­
gi o k re s ..“

C h u rch ill: „Ja  n ie  mogę decydować 
o w yn ika ch  w o jny, n ie  m yśląc o Ja­
p o n ii“ .

S ta lin : „Po trzech m iesiącach od 
c h w ili rozb ic ia  w o jsk  h itle ro w sk ich  
możecie liczyć na pomoc radzieckich 
s ił zb ro jnych  p rzeciw ko Japon ii Po­
w iedzia łem  Panu to  jeszcze w  Tehe­
ra n ie “ .

C h u rch ill: „Po trzech miesiącach?
Pan lu b i oszałam iające c y f ry “ .

S ta lin : , M ożem y uporać się z Japo­
nią  po trzech m iesiącach od c h w ili p o ­
konania H itle ra . Tak, po trzech m ie­
siącach...“

C h u rc h ill zdetonowany, pa trzy  na 
Stalina, żując cygaro. Roosevelt śmie­
je się:

C h u rch ill: Św ietnie, w ierzę Panu— 
(podaje rękę S ta linow i) — a w ięc po­
rozum ie liśm y się“ .

S ta lin : „Z nów  w arunkow o?“
C h u rch ill: „Teraz już  bezw arunko­

w o “ .
Jak  w idać  w ięc z tego dokum en ta r- 

nego tekstu, C h u rc h ill zobowiązał Się 
bezw arunkow o na kon fe ren c ji k ry m ­
skie j rów nież do uznan ia zachodnich 
gran ic  PoMci.

Min. MINC DZIĘKUJE
pracownikom  przemysłu skórzanego

cizleek: podkreś li  ze s p ra w o z d a je  , przywrócenia poko ju  w  G recji 
tzw  „K o m is ji B a łkańsk ie j ONA ° - , Następnie p rzem aw ia li delegaci U 
pa rte  jest na fa łszyw ych  zeznaniach • kram y,. Czechosłowacji B ia ło rus i 1 -
i opracowane w  sposób tendencyjny. 
Celem sprawozdania je s t bezpodstaw 
ne oskarżenie rządów  Jugos ław ii, B u l

W alka  górn ików  francuskich
n ie  b y ł a  d a r e mn a

-  stwierdza seieliieja Biura Fedeiiscii Związków Zawodowych
| az-v,ciqr> wzywającą 

.u iere 11 rządy B u łga rii, .Tui 
a wodo- • do nawiazah;» «i™

P AR YŻ. 27.11 (PAP). Dziś odby­
ło się w  P aryżu posiedzenie B iu ra  
Federacji górniczych zw iązków  zawo 
dowy-ch, w  k tó ry m  w z ię li udzia ł 
przedstaw icie le zw iązków  zawodo­
wych gó rn ików  *  poszczególnych za­
g łęb i węglowych.

W w y n ik u  obrad została p rzy ję ta  
jednogłośnie rezolucja, k tó ra  s tw ie r-

m anew ry reakcyjnego rządu, a prze­
de w szystk im  głód naruszył nasz 
fro n t. N iek tó rzy  z naszych towarzy­
szy z zaciśn ię tym i zębami i  z buntem  
w  sercu p rzys tą p ili do p racy” .

A na lizu jąc m ożliw ości dalszej w a l­
k i —  rezo luc ja  zaznacza, że należy 
przegrupować siły, by  kontynuow ać 
w a lkę  pod inną form ą. B iu ro  Federa­
c ji Z w iązków  Zawodowych G órn ikówriza, że trw a ją cy  przez 8 tygodni s t ra jk i 

został p rok lam ow any na podstaw ie | w zyw a 100 tyS gó rn ików , trw a jących  
decyzji 90 proc. górn ików . Na ^u sz  ne-zcze w  s tra jk u  do przystąp ienia 
ne żądania górn ików , dotyczące plac . do pracy w  poniedziałek 559 listopada, 
i  bezpieczeństwa pracy rząd odpowie dby m ocnie j jeszeże tew raeć 1^*®* 
dz ia ł dekre tam i s tanow iącym i za- gorafkow , sto jących w szeregach C t i l  
mach na s ta tu t zw iązkow y na u b e z - i i -zahartownych w  walce, 
pieczenia społeczne gó rn ików . Dekre | F ro n t ten zmusi do przy jęc ia  żądań 
ty  te zaznacza rezo luc ja  oddają w  rę  ! gó rn ików , przeszkodzi w  zaslosowa- 
ce rządu broń, k tó rą  górn icy w  d łu - ■ niu  dekre tów  anty robotn iczych, nie 
goletn ich w a lkach w y d a r li p ry w a t- ' dopuści do stosowania sankcji 
nym  przedsiębiorstwom . Stanow ią 
one pogłębienie m etod wyzysku.

Przedstaw iając przebieg s tra jk u  re 
zolucja podkreśla, że rząd uży ł wszel 
k ich  środków  represyjnych, aby zła­
mać bohaterski opór gó rn ików  fra n ­
cuskich. F ron t gó rn ików  przez dług ie 
tygodnie by ł n iezachw iany. A b y  go i,by !»  daremna, 
rozb ić rząd nie zawahał się użyć s il ne pudwyższenie 
w o jskow ych  i  po licy jnych , prze w yż- j czy eh. k tó rych  przyznam » rząd upór 
iza jącyeh swoją liczebnością s iły  czy w ie  odm aw ia ł. S tra jk  gó rn ików  
wojskowe, ja k ich  uży li N iem cy p rz e - ; w ykazał, że p ru e ra iu  rządowy km ie­
ci w  gó rn ikom  francusk im  w  1940 ro- rza do '/ru jno w a n ia  k ra ju  i Sianowi 
ku. W  osiedlach górniczych szalał ! tak  samo ja k  decyzja oddania Ruhry 
te rro r, w ysied lano rob o tn ików  cudzo w  ręce k a p ita lis tó w  h itle ro w sk ich

i w a ru

U czc iw i robo tn icy  z Force O uvriè re  
chrześcijańskich zw iązków  za- 
wych, w idząc zdradę swoich p ro w o ­
dyrów  w raca ją  do Szeregów CGT.

G órn icy —  kończy rezo luc ja  ■ 
p ierw si podn ieś li sztandar w a lk i ń a" 
rodow ej z pkupantęm , p ie rw s i odpo­
w iedzie li na apel w  walce o p ro d u k ­
cję, n ic  ugną się w  sw e j w a lce °  
słuszne p raw a ! górn icy jeszcze b a r­
dziej zjednoczeni n iż dotychczas, za*.

na zakończenie — Polski.
Delegat P o lsk i d r  Suchy zw ró c ił u- 

v,raSę na k ilk a k ro tn e  oświadczenia 
gen, Markosa, świadczące o po jed im w  
czż'ni stanow isku dem okratycznego 

rządu Grecji. Gen. .-.Markos w yra z i! 
gotowość udzia łu  w  g r lc k fm  rządzieKoalicyjnym

•Po oświadczeniu delegata p o lsk ie ­
go Generalne /g rom adzen ie  przyślą  - 
i* .,0, do. głosowania nad złożonym i pro 
jek tam i rezo luc ji, /g rom adzen ie  
p rzy ję ło  jednom yśln ie  rezo lucję - 

rząd ateński oraz 
Jugosław ii i  A lban ii 

ązania stosunków  d y p lo m a ­
tycznych, odnow ienia kon w e nc ji gra* 
mężnych i u regu low an ia spraw y u - 
chodzcow w  duchu wzajem nego r o ­
zumienia. Rezolucja w zyw a 4 za in te­
resowane rządy do złożenia w  ciągu 
b miesięcy sprawozdania O NZ o prze 
prowadzeniu tego zalecenia.
. Również jednom yśln ie  p rzy ję to  pro 
je lit  rezoluj:;, p rzew idu jący  powrót

ha rto w a n i dwum iesięcznym  boha* j dzieci uó Grecji, k tó re  w  w y n ik u  dzia 
le rsk im  bo ju , stosując nowe fo rm y. | km wojennych znalazły schronienie 
odniosą zwycięstwo. 1,u tfc iy to rium  innych  kr.ajów.

M in is te r przem ysłu i  hand lu  H ila ­
ry  M in c  nadesłał pod «dresem Cen­
tra lnego Zarządu P rzem ysłu Skórzane 
go w  Łodz i depeszę następującej tre ­
ści:

„D z ięku ję  K ie ro w n ic tw u  1 wszyst­
k im  P racow n ikom  przem ysłu o b u w ia -  
nego i przem ysłu bialoskórniezego za 
przedterm inow e w ykonan ie  p lanu p ro ­
d u k c ji za ro k  1948. Proszę podzięko­
w anie  moje przekazać w szystk im  P ra ­
cow nikom  fizycznym  1 um ysłow ym  
Szczególne uznanie i  podziękowanie 
pragnę w yrazie  przodow nikom  pracy 
k tó rzy  podwyższając wydajność pracy 
i  zachęcając sw o im  przyk ładem  do n a ­
ś ladow nictw a wszystk ich p racow n ików  
d a li dowód, że polska klasa robotnicza 
zrozum iała cel wyznaczony przez Rząd 
Ludow y i  w spó lnym i s iłam i dąży do 
polepszenia w  trw a ły  sposób dob roby­
tu  rnaą pracujących.

Życzę w szystk im  p racow n ikom  powo 
dzenia w  p racy p rzy  w spó lnym  w y s ił­
ku odbudowy K ra ju .

(—) H. M ino.
------- o------

P O S IE D Z E N IE  
K o m is ji S e jm ow ych

K ance la rja  Sejm u Ustawodawczego 
RP zaw iadam ia, że posiedzenia K o m is ji 
Sejm owych odbędą się w  gmachu p rzy 
u l. I. Daszyńskiego N r  4 — wedjug 
następującego p lanu:

W środę, dn ia  1 g rudn ia  br. o godz. 
10_ej zbierze się K om is ja  Zdrow ia .

W p ią tek, dn ia 3 g rudn ia  br. o godz. 
1 O-ej obradować będzie K om is ja  P ra ­
cy i  O p iek i Społecznej.

za udz ia ł w  s tra jku , zm u­
si do zw o ln ien ia  uw ięzionych tow a­
rzyszy, do '/.niesienia g rzyw ie  u i w y  
v.'ul czy pow ró t delegatów usuniętych 
lut> zawieszonych w sw o je j d/.ia łaluo 
ŚCi uu swoje dawne sianuvvi.sk».

RezulUC.u stw ierdza, Że w atka nic
lJv/.yn.osta uua ¡znąęz-

Uiei ytur górni-

®iemsk;ch. A!c m im o tego straszliwe 
go te rro ru  pod koniec 8 tygodnia daie 
« łą tk i tysięcy gó rn ików  trw a ło  w  w a l 
ce,

Po oddaniu ho łdu walczącym  gór­
n ikom . przebyw ającym  w  w ięz ie ­
niach rezolucja stw ierdza: „G w a łty ,

p lanu M arshalla.
G órn icy są n ie /w ytię -żca l — głosi 

rezc lu ja  — zwyciężeni są ci, k tó rzy  
zmuszeni zosta li zdjąć z siebie maskę 
rep ub likanów  i  ukazać swoje p ra w ­
dziwe ohydne oblicze reakcjon is tów , 
sług ka p itlu  i  m orderców  robo tn ików .

W ojska ludowe maszerują na Peng-Pu
(Dokoàcxeîîie ze 1-ej)

Rozgłośnia ch ińsk ie j a rm ii ludow ej 
donosi' z« w  Szanghaju s tra jk u ją  wszy 
rcv  nauczycie le szkól powszechnych i 
Średnich. Nauczycie le domagają się 
podw yżk i plac. W skutek in fla c ji w a r­
tość obecnych w ynagrodzeń nauczy­
cie li spada z każdym  dr.,cm i me w y ­
starcza na utrzyneefi e Ogółem w 
Szanghaju s tra jk u je  cko lo  120 tysięcy 
rob o tn ików  w  przed '« 'ro rs tw a cn  orze 
m yślowych i nrzędruków  pryw atnych  

Parlam ent ch ińsk i i „u a n l zwrócę się 
do Kongresu am em dczo-irego z. ape­
lem, H rw w ?!— r  de t o k ^ je y a  r.-ędow 
C-anz K a i Ry.-ks ..n a tw b m i-a fto ^e j n» 
mocy by zapobiec ca łkow item u ra ła-

man.iu się 1Tgo rządu., wobec niezwy­
k ła  poważnej sy tua c ji na froncie.

Agencja  Reutera podaje oświadcze­
n ie  nowego prem iera  Ch in Sun - Fo - 
Sun —• złożone w  Szanghaju. Sun - Fo- 
Sua zapowiedział, że now y rząd będzie 
się sk łada ł z ogr niczonej liczby m in i­
s trów  i będzie mógł podejm ować de­
cyzję bez uprzednie j op in ii C/.ang-Kai- 
S ka.

Skład nowego gabinetu hedi/.e opu­
b lik o w a n y  w  poniedziałek. Sun - Fo - 
Sun ośw iadczył, że rozważa się obocn’e 
syrrawę udzia łu w  tym. rządzie nrzed- 
s ła w ic te li p a rtii socjaldem okratycznej
i Młodych r.hin.

Polska w y s t ę p i t | e  przeciw ko
"dyskrymiiaacfl politycznej w O N Z

1 KR o Ñ lt(]r j7 Ó Ú T Y C 2 tty ¿

P R Z Y JĘ C IA  U  P R E M IK R A

D n ia  27 bm . p re m ie r Józef Cyranfc!#» 
w icz p rz y ją ł w  P rezyd ium  R ady M in i*  
stirów, bawiącego w  W arszaw ie m in i-  
sfera zdrow ia  R e p u b lik i Czecho­
słow ackie j, kajędza d r  P io tra  P lo j-  
hara, k tórem u towiarzyszyR: ambasa­
do r Czechosłowacji w  W arszaw ie d r 
Plszek oraz m in is te r zdrow ia  RP d r 
‘M ichejda i  w icem in is te r Kożusznik.

P R Z Y JĘ C IA  W  M SZ

M in is te r S praw  Zagranicznych Z yg­
m un t M odzelewski p rz y ją ł w  dn iu  27 
bm. p rzedstaw ic ie li de legacji w ę g ie r­
skie j, p rzyb y łe j do P o lsk i a r a c j i T y ­
godnia P rzy ja źn i Polsko -  W ęgierskie j 
w  osobach: przewodniczącego delega­
c ji p ro f. u n iw e r " te tu  Luikacsa, p ro f. 
un iw ersyte tu  Andiosa, dy re k to ra  De­
partam entu  K u ltu ry  i  Łączności z. Za­
granicą w  M in is te rs tw ie  O św ia ty  A n - 
tala, radcy MSZ d r  Czinikotzki, sekre­
tarza zw. zawodowego m eta low ców  
M ekisa i redakto ra  „Sabad Nep“  N r-  
mesa. Delegacji tow arzyszy ł poseł Wę 
gier w  W arszaw ie p. Szanto.

PAR YŻ, 27. 11. (PAP). Na p ią tko  \ z 
w  y u i pu-ńcU/eui u Spv*C|uinei K u m iij i 
PoUtyi-iuc-i /.2 ivm udzeuk i G enen.l- 
uego w dalszym ciągu toczyła

ją IJI „ jc L m m i I c-'üiuv'ii Cv
Spluw ie pi i v miwU .tu la r iouych  człon 
líi-vV Uvj (.US'/, l^u z-u ic i.te j Walce
rzecznicy . elsivao |j»ce..,ll ", aania l\a i 
ty ON/., ha k te iye tf ozelc Awąą-
Zck IłąUziceki, oe lu ic-li JK, lityczne
/.wy cię.- iwo.

Dclegai A rg e u tyu y  w yco fa ł swój 
wniosek aby /.¿rom ad/c-nie 0 enerat- 
ne dccydąyvalu o p rzy jm ow an iu  no 
w ych  członków do ONZ n.e licząc ,t- 
z. opiu ą Ha-iy B . zpiecz- ń ó .va. V. I ,.i 
c-n do tt-jju zuiuszony przez delegację 
radziecką, k ió ra  dow iodła, iż propo­
zycja jego sUuffW-i próbę pogwałce­
nia K a rty  CjNA.

/. d rug ie j struny, idę  bacząc na
zaciekły upór d o w  USA, An- 
ę.lii i A us tra lii, K d tius ia  przy ję ła  
szwedzki p iia jck t ic z a lu c ji, zalecają 
cy tiadzić fjeżp icczt-iiiitwa ponowne 
rozpatrzenie rae ty lk o  podan k ra jów , 
o k tórych p rzy jęc ie  do GN7! zabie­
ga ją wtMzii-eje b loku  anglo_umery- 
kańekittgp, k-cz rów nież podań A lb a ­
n ii, B u łga rii, W ęgier, R um un ii i  Mon 
go lsk ie j R epub lik i Ludow e j, k tó rych  
p rzy jęc iu  do ONZ t>lo!c anglo-arnery- 
kańskł. się .sprzeciwia.

Jednakże w  sobotę większość K o ­
m is ji przeforsowała p ro je k t rezo, 
lu e ji be lg ijsk ie j, dom agający się 
rozpatrzenia przez Radę Bezpieczeń­
stwa kandyda tu r Włoeh i F in la n d ii 
w  oparciu o tzw . opin ię praw ną M ię 
dzynarodowego T rybunatu  S praw ie­
dliwości.

łT - d  cnn i ̂  K om is ja  postanow iła 
zw rócić się do Rady Bezpieczeństwa

prośbą, o ponowne rozpatrzenie |
w n iosków  o przyjęcie  do ONA, zło, 
u .nycn  przez Auslau» P urtuga lię , 
Ir la n d ię  i T ransjordan-ę

Spu.w e kandydatury  Cejlonu odro 
czono celem u n d .u n ;a dod iU .owvch 
in fo rm a c ji.

1-uWy, S  )IC‘hW .ily pj-j.yjt.to po o-
św iadc„ttiu i delegata u d /  t r k k w  — 
MaRka który podkrt-śu, żc s-i one
sprzeczne l piątkową ’ rezolucją 
szwedzką.

rezo 
ej am ury 

kań I lia (przyjęcie  A u .ń i,; do ONZ) 
i , ¡:i (w n ieś.k  q p i/.y jęeie
Ik n U ig a lii, Irland ii, i  T rans ji/rdan ii) 
polega nu tym , że w ym ien ia ją  one 
pewne par,rjr.ia, pom ija jąc inne.

Na tym  wyczerpano punkt porząd. 
ku  dziennego, za jm u jący s-,ę »prawą 
donuszcztinia nowych członków  do 
ONZ.

( .tia ran ter dysivryrnjnQQyjj jy
lu e .i b e lg ijsk ie j, a późnhd <

G 8 W IA IK  ZE N IE  BEf.FG  A T A
P O LSKIEG O

W czasie sobotniej dyskusji Spe­
c ja lne j K o m is ji P o lityczne j ONZ za 
b ra t glos delegat Polski d r Suchy, 
k tó ry  uzasadnił glosowanie Polski 
przeciwko p ro jektom  rezo luc ji w 
spraw ie kandydatów  do ONZ, w n ie ­
sionym  przez. Belgię, USA j A us tra ­
lię.

D r Suchy ośw iadczył: „Delegacja 
po lska postanow iła  głosować przeci­
w ko  tym  rezolucjom  nie d latego aby 
b y ła  przeciwna kandydaturom  w y ­
m ienionych k ra jó w , lecz -ażeby za­
protestować przeciw ko dyjskrym ima- 

stosowanej przez W ie lką  B ry la  
i USA w  stosunku do. k ra jó w

cu,
nie
demokracji ludowej. 'l

Naród f iń s k i w ie ' dobrze, k to  prze­
lewał k re w  za jego wolność w  cza­
sie ub iegłe j w o jny. Przelana przez 
Róiaków we Włoszech k re w  stw orzy 
lu więź m iędzy narodam i: po lsk im  i 
Włoskim, siln ie jszą od p o lity k i do la­
row ej.

Na podstaw ie postanowień uk ładu 
poczdamskiego — pow iedzia ł dalej 
dr. Sttchy — wszystkie k ra je , k tó re  
podpisały tra k ta ty  pokojow e w in ­
ny być dopuszczone do ONZ.

Skoro pew n i delegaci czynią atu 
zje do wewnętrznego u s tro ju  n ie k tó ­
rych państw  wschodniej E uropy, kan 
dydująeych na członków  ONZ. to w y  
daje się dziwne, dlaczego ci dele­
gaci nie w ysuw a ją  podobnych zarzu­
tów  pod ndrorem  P o rtu g a lii.

W in o w a fc y  k a ta s tro fy  
«a jez io rze  G ardsio

p rz e d  Sądem Apelacyjnym
Sąd O kręgowy w  „S łupsku rozpa try  

w ał w  s ie rpn iu  br. sprawę w innych  
spowodowania tragicznego w ypadku  
zatonięcia 25 harcerek, k tó re  podczas 
w ycieczki w  dn iu 18 lipca br. utonę* 
!y w  jeziorze G rrd n o  —  skazano 
wówczas W acława R udn ick iego na 5 
,at w ieź er.ia ; W acława Terleckiego 
na 2 ła ta w ięzien 'ą .
Na skutek wniesionej zarówno prze* 

skazanych, ja k  i p rokura to ra  apela­
cji, sprawę rz p a b £Vi Sąd A pe la cy jny  
w  Gdańsku, k tó ry  za tw ie rdz ił w y ro k  
w  stosunku do Rudnickiego, Terlec* 
kiego natom iast un ie w in n ił.

D O N IO S ŁE  U C H W A Ł Y  P LE N U M
Z a rz ą d u  G łó w n eg o  Z w . Z a w . G ó rn ik ó w

W d n iu  26 listopada odbyło się po­
siedzenie p lenum  Zarządu G łównego 
Zw iązku Zaw. G órn ików , na k tó rym  
om awiano szereg aktua lnych  zagad­
nień, ja k  sprawę nowego systemu 
plac w  przem yśle w ęglow ym , dalszy 
rozw ój a k c ji w spółzawodnictwa oraz 
uspraw nienie prac zw iązku. W posie­
dzeniu udzia ł w z ią ł przewodniczący 
K om is j, Centra lne j Z w iązków  Zawo­
dowych, tow . poseł Ochab.

Przewodniczący Centralnego Zarzą­
du Zw iązku G órn ików , tow. poseł 
Kieszporek, zre ferow a ł p ro je k ty  
zmian w  obow iązująeym  systemie 
piać i  uk ładów  zbiorowych.

Po ożyw ionej dyskusji zebrani u - 
chw aliiłj rezolucję, w k tó re j plenum

Zarządu G łównego Zw . Zaw. G órni* 
ków  z zadowoleniem  stw ierdza, żfi 
zobowiązania gó rn ików , dotycząc* 
przedterm inowego w ykonan iua  p la ­
nów  p rodu kcy jnych  dla uczczenia h i* 
storycznego mom entu zjednoczeni* 
p a rtiiu  robotniczych, są w  pe łn i w y* 
konywane.

P lenum  Zarządu CZZG wystosowa­
ło do K om ite tu  Centralnego R olsk ic i 
P a rtii Robotn ezej na ręce generalne­
go sekretarza tow. B 'e ru ta  j  do Cen­
tralnego K om ite tu  W ykonawczego 
Polsk ie j P a r t ii Socja listycznej na re* 
co generalnego sekretarza tow . C.vr»n 
k ie w :eza rezolucję, w  k tó re j wyraża 
swą radość z b liskiego dn ia zjednocz® 
nia po lsk ie j k lasy robotniczej.
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A R C E L I  N O W O T K O
T /  IMŹżE był Nowotko, że w.łaś- 

"" nie wokół niego skupili się cizia 
! łącze ruchu robotniczego, aby 
•tworzyć nową partię rewolucyjną, 
partię walki i czynu? Kimże byt ów 
organizator Polskiej Partii Robotni- 
ozej. Partii, która stała się inicjatorem 
ł  realizatorem walki zbrojnej z oku­
pantem — Partii Ludu.

! Marceli Nowotko - „Marian był
Najlepszym przedstawicielem tych tra
dycji, z których wywodzi się Polska 
Partia Robotnicza.

M,

Był synem ludu polskiego. Ojciec 
Marcelego był stajennym u Czartorys 
kich w majątku „Krasne'. Nie mało 
napatrzył się Marceli w latach swego 
dzieciństwa na poniewierkę ludzką - 
z łaski pańskiej. Kiedy siły ojca wy­
czerpały się i pracować już więcej 
nie mógł, cała rodzina przeniosła się 
do Ciechanowa. Tam Marceli ukoń­
czył szkołę ludową, by zaraz potem zo 
•t»ć robotnikiem.

Pracował szereg-lat w cukrowni. 
■"Pani wykwalifikował się na ślusarza. 
Pamiętają go robotnicy Ciechanowa 1 
dzii gdy „Mariana" Już nie ma wśród 
nas nazwali cukrownię jego imieniem, 
dumni, że z ich robotniczego środowi­
ska wyrósł Marceli Nowotko.

W IE R N Y  ŻO ŁNIERZ  
REWOLUCJI

Do SDKP i L  w stąp ił „Marian" je 
szcze na terenie C iechanowa w  roku  

1916, jako 19—le tn i chłopiec. Tu ze­
tknął się z p ie rw szym i działaczami re 
^olucyjmymi,

y *  czasie wojny dojrzewa umysł 
ariana - rewolucjonisty.

^dy w świecie trwa interwencja 
5fzeciw młodej republice socjalistycz­
ni. Marian staje w szcregacil obroń-
ów Związku Radzieckiego. To zbli- 
kło go do Feliksa Dzierżyńskiego, Fe
lk®a Kona i Juliana Marchlewsk-ego- 

Był on jednym z tych. którzy 
Pierwsi zrozumieli, żc min'8' 1  ̂  ̂
8ki jest, wśród przyjaciół RepuhL.d 

^cjńlistycsnej, że Polska k /-
Polską Ludową. Tej idei zost1-* w kr  
°y  całe swoje czynne życic. s- 00 

° fl|tatniego tchnienia. •
P° połączeniu się SDKP i T z PPS 

ewicą, Marian staje się członkiem 
^nrtii Komunistycznej. Od tego czasu 
‘ż do wybuchu drugiej wojny je9°
'e składa się z zasadniczych dwóch 
^mentów: pracy partyjnej i w:ę-lC 
da.

Przesiedział 12 lat w  więzieniach 

'dc) Polski. Pracował kolejno w’c 
Vszystkich przemysłowych ośrodka011 
r̂aiu: Zagłębie, W a rsza w a , Łódź- 

T ł potem k ie ro w n ik ie m  W y d z ia ł11 

°lneg0 i in s truk to rem  KG. W reszcie  
•0staje członkiem Komitetu Central­
k o  KPP,

Więzienie było jego uniwersytetem. 
arn uzupełnił swoją wiedzę, pogłębił 

Sori? marksizmu, której praktykiem 
Jkł już od lat. Równocześnie staje s ę 
lauc2ycielem młodzieży, która często 
k01“ * uniwersyteckim wykształce- 
dcm dopiero z jpgj, wykładów zaczy- 
10 rozumieć historię, zgłębiać zarówno

ekonomię polityczną jak i  filozofię 
marksistowską. Oprócz wiedzy popar­
te] olbrzymim doświadczeniem towa­
rzysze wyczuwają w nim wielkiego bo 
jo wnika, w którego życiu nie ma za­
łamań, nie ma miejsca na zwątpienia.

Oto dlaczego w dobie szalejącego ter 
roru hitlerowskiego, gdy Niemcy są 
niemal u szczytu swej potęgi, a w kra 
ju rozbicie na grupki i grupy, rozdar­
cie wewnętrzne wciąż wzrasta, Ma­
rian staje na czele tych, którzy stwo­
rzą nową partię czynnej walki z wro­
giem, partię jedności ruchu robotni­
czego, partię narodowego i społeczne­
go wyzwolenia.

Powstanie naszej Partii, powstanie 
Gwardii Ludowej staje się tym czyn­
nikiem mobilizującym, który pośred­
nio i bezpośrednio podnosi moralność 
społeczeństwa. Każe wierzyć we włas 
ne siły narodu, przybliża zwycięstwo. 
To ręka Mariana w pierwszej odezwie 
deklaracji PPR w styczniu 42 r. na­
kreśliła hasła:

„R odacy! Naszym św ię tym  obowiąz 
k iem  jest niesienie wszechstronnej i  
ja k  na jw yd a tn ie jsze j pom ocy A rm ii 
Po lsk ie j, walczącej u beku boha te r­
sk ie j A rm 4  Czerwonej!

P op ie ra jc ie  ze w szystk ich  sS z b ró j 
ne w ystąp ien ia  przeciw ko a rm ii fa ­
szystowskich zaborców.

Tw órzc ie  oddzia ły partyzanckie !

Niech d ru g i f ro n t powstanie na ty  
Jach a rm ii h itle ro w s k ie j!

W zm acniajc ie ze wszystkich sil so­
lidarność bo jow ą naszego narodu!_

Pędźcie precz z fa b ry k  i  warszta­
tów , ze wsi, chat, z w łasne j rodziny 
zdra jców  i  p ro w o ka to rów , wszyst­
k ich  popleczników  niem ieckiego fa ­
szyzmu!

Do b o ju  —  Do w a lk i o W olną I  Nie 
podległą Polskę!

Z w yc iężym y!“  ,,

W IE L K I PA TR IO TA

Marian byl internacjonalistą z krwi 
i kości. Jego głęboki patriotyzm i uko­
chanie swej klasy i narodu kazało mu 
wcześnie dojrzeć jak obszarmictwo i 
burżuazja pod wybujałym frazesem ,

patriotycznym, prowadzą do zdrady.
narodowej.

Kiedy w 39 r. odsiadywał kolejny 
12-letni wyrok, rachunek krzywd z ów 
czesnym reżimem był dość "wielki. Ale 
na wieść o niebezpieczeństwie niemiec 
kim. Marian wraz z towarzyszami de­
klaruje swoją gotowość do walki z 
wrogiem. Lecz nie znajduje zrozumie­
nia u władz, dla których niebezpieczeń 
stwo niemieckie nie, wydaje się tak 
groźne, by oswobodzić bojowe grupy 
robotników - rewolucjonistów. Sami, 
własnymi rękami wyrywają kraty 
więzienne i chorzy, wycieńczeni, nie- 
uzbrojeni idą naprzeciw wrogowi,

M A R IA N  JAKO C Z Ł O W IE K

Mówić o Marianie jako działaczu a 
nie powiedzieć o nim jako o człowie­
ku, to by znaczyło rozłupywać całość 
kutą w szlachetnym kamieniu.

W  tym człowieku była harmonia 
rzadko komu dana. Bezgranicznie od­
dany sprawie, nieugięty bojownik, kry 
ształowo czysty charakter. Prosty w 
obejściu, przyjacjelski, pełen uroku, a 
który zjednywał mu zwolenników 
wśród ludzi jeszcze do wczoraj obojęt 
nych naszej sprawie. M iał wspaniały 
dar wnikliwego słuchania i  rozumie­

nia ludzi. Skromny i przystępny, silny 
i łagodny, mądry i wyrozumiały.

Głęboki myśliciel i działacz poiitycz 
ny, a w życiu codziennym łatwy, o nici 
zwykłym poczuciu humoru i subtel­
nym zrozumieniu przyrody i piękna.

Czuł wielkość chwili. Przed oczami 
miał wizję nowej Polski. Czasami przy 

mykał swoje mądre oczy i mówił jak-,, 

by tylko dla siebie:

„Tak chce się żyć i żyć. Tworzyć, 
budować, dożyć do tego nowego..," 
Nie dożył.

To nie była zwyczajna śmierć. Ma-, 
rian został wyrwany z życia, jakby ¡ z 
samego jego biegu, z wartkiego teku. 
Padł na ulicy Warszawy od kuli zza 
węgła. Była to najboleśniejsza strata, 
od której łzy więzną w gardle, a pięść 
mocniej zwiera się do walki, Ale Par­
tia się nie ugięła.

Nie stało Mariana, ale zostało to co 
trwa i trwać będzie — Partia — przo­
dujący oddział klasy robotniczej. — 
I w niej żyje Marian. Nie giną ludzie, 
których życie splata się z narodem, zo; 
stawiają w nim najgłębszy ślad.

MARIA R U TK IEW IC ZO W A

Śl ą s k  d y m i  i  p r a c u j e

W  D N I U  Ś W I Ę T E  N A R O D O W E G O  
J U G O S Ł A W I I

że bo jo w n icy  o wolność Jugos ław ii 
stanow ią w ie rn y  i boha te rsk i oddzia ł 
w ie lk iego m iędzynarodowego obozu 
w a lk  z faszyzmem, k tó rem u przewo­
dz ił ZSRR i  jego arm ia. K ie d y  się roa 
począł n iepow strzym any m arsz A rm ii 
Radzieckie j na zachód, lic zy liśm y  z za 
pa rtym  tchem  k ilo m e try , k tó re  dziea

Z na rod am i Jugosławii, k tó re  29 l i ­
stopada obchodzą sw o je  święto, łączy 
nas p rzy jaźń , datująca się nie od dziś. 
W a lk i o wolność narodów  Jugosławii, 
k tó re  n ie  zaznały w  ciągu stuleci in ­
ne j doli,, ja k  niewolę i  ucisk, budziły 
w nas głęboką sympatię. N arody te 
zna laz ły  się w  samym środku „k o tła
ba łkańsk iego“  i  h is to ria  ich by ła  w sku  ] l i ły  tę  arm ię n ie  ty lk o  od naszych gra,

Za sgrai'íQ  lu d o  p o ls k ie g o  p a d li
Kasprzak , o k r z e s a , b a r o k , h is h e r ,
KNiEWSKI, RUTKOWSKI —

ICH TESTAMENT WYPEŁffi ZJEDNOCZ® PAilTIA

Za Kolską róbctniczo-tWepską zginęli 
BOCZEK, NOWOTKO, BARLICK!, DUBOIS, 
FINDER, FORNALSKA ~

ICH TESTAMENT wypełni zjednoczona partia

tek  tego ba rdz ie j dram atyczna, n iż h i­
storia w ie lu  innych  ludów .

Od c h w ili, gdy klasa robotnicza Ju ­
gos ław ii w ys tą p iła  na arenę dzie jową, 
polska klasa robotn icza nie  przestaje 

} w  n ie j w idz ieć b lisk iego swego siprzy 
m ierzeńca, w  w a lce  o cel w spó lny ca­
łem u p ro le ta r ia to w i m iędzynarodow e­
mu. Nasi rew o lu c jo n iśc i znają dobrze 
rew o lu c jo n is tów  jugosłow iańskich , 

, choćby na p rzyk ład  ze w spó lnych w a !k  
j w  ob ron ie  H iszpan ii R epub likańsk ie j, 
j Ideowa łączność m iędzy pro le ta ria tem  
j po lsk im  i  jugos łow iańsk im , m iędzy 
1 m arks is tam i p o lsk im i i  jugos łow iań - 
| sk.:m i by ła  i  jest żywa i  n ie ro ze rw a l­

na.
| Jeś li w  ciągu, w ie lu  dziesiącioleci 
I ty lko  część naszego narodu m ia ło  oka 
j z ją  w yrażan ia  swej sym pa tii d la  lu -  
j dów Jugosław ii, to w  okresie osta tn ie j 
j w o jn y  nastąpiła w  ty m  względzie za- 
' sadnicza zmiana. Bohaterska w a lka  
| pa rtyzan tów  jugos łow iańsk ich , k tó rą  
! k ie row a ła  Kom unistyczna P a rtia  Ju ­
gosławii, W yw oływ ała  na jżywsze echa 

! wśród najszerszych mas naszego na- 
j rodu. U w aża liśm y w  czasie w o jn y  każ 
j de zwycięstwo lu d u  jugosłow iańskie­

go za nasze w łasne  zw ycięstw o i  każ- 
i dą jego po rażkę -—  za naszą porażkę.
; Nasz los i  nasza w a lk a  budz i tak ie  sa- 
• me echa w  Jugosław ii. W iedzieliśm y,

KLASA ROBOTNICZA I KULTURA
Dziedzictwo k u ltu ra ln e  narodu, wiedzę, opartą „  . m , r .r- i rtriu -

len in izm u w  ręce ludu polskiego! ą °  zasady  marksizmu

czj ^  I P rzewodnikiem . Rewolucyj 
ne pa rtie  k lasy mając w

nauce arksa, Engelsa, Lenina, Sta- 
ina oręż o najwyższej precyzji i mo- 

ej i nie zawodzący w żadnych okolic* 
nosciac ̂ . wiodły proxetariat polski pcw
ną’ ^ °C i pełną dramatycznych
wa a rogą, ostatecznemu zwycię­
stwu. u-, drogowskaz postępowania 
zawsze w s k a ż ą  na j p rostszą i  Jedy- 
nie. w łaściw ą d rogę.

Lecz u  wrót. Kongresu Zjednoczą-
nl0niegt ° v , r 1Ska k ła m  robotnicza Sta­
te 111,5 ty lko  jako  klasa, k tó ra  podjęła
historyczne zadanie budowy Polski no
wego u s tro ju  i  budowę tę prowadzi . 
prowadzić będzje aż ¿0 pomyślnego 
zakończenia, P raw em  rozw oju  histo­
rycznego k lasa robotnicza stała się s i­
lą przodu jąc^ w  catym  n a rodzie i  prze.l 
rauje jego dziedajotwo. „C zym  jest 
stan trzeci? N iczym  Czym być może? 
W szys tk im ', m ówiło postępowe tnie- 

Podejm ując

O Z N A C Z Y  to hardo, jedno z tych, 
pod k tó rych  znakiem  polska k la - 

ilfa robotnicza w ita  Kongres Zjednocze­
n iow y, co znaczy to hasło, k tó re  w  pro 
gram ie re w o lu c ji społecznej, pośród 
zdań i  s form ułow ań, będących w y ra ­
zem zwyciężania ideo log ii k lasy  ro ­
botniczej i  w yrazem  ko le jnych sukce­
sów na fronc ie  budowania nowoczes­
nego, socjalistycznego us tro ju  —  uw y 
da tn ia  nagle ja k b y  spojrzenie wstecz, 
m ów iąc o „w iedzy  oparte j o zasady 
m arksizm u - le n in izm u ", ale podkreśia 
jąc zarazem znaczenie „dz iedz ic tw a” 
ku ltu ra lnego. I  co oznacza w  swej w la 
ściwej treści inne hasło przedkongre­
sowe:

Nasza dum a —  to  Staszic, M ic ­
kiew icz, D ąbrow ski, W aryński, Dzier 
ryńsk i, nasz drogowskaz —  to nau­
ka M arksa i  Lenina!
Co oznacza to zestawienie im ion , to 

powołanie się na w ie lk ie  postacie z 
przeszłości, to zestawienie m yś li daw ­
nych z m yślą na jba rdz ie j nowocze­
sną? .

Nasza epoka, zwycięstwa ruch u  kon 
sekwentnie rew olucyjnego, w n ios ła  ja ­
sność i  precyzję rów nież w  rozum ie­
nie pojęć, k tó re  —  św iadom ie zama­
zywane i  zaciemniane przez w rogów  
klasowych —  nieraz i  d la  ak tyw is tó w  
robotniczych nie  b y ły  ca łk iem  zrozu­
m iałe. Dziś okres w ą tp liw ośc i i  zam ie- 
szań m in ą ł Dziś kiasa robotnicza — 
by  posłużyć się ak tu a ln ym  p rz y k ła ­
dem — dobrze i dok ładn ie  um ie od­
dzie lić pojęcie pa trio tyzm u od nac jo ­
na lizm u i p ro le ta riack i in te rnac jona­
lizm  od m ieszczańskn-kapita listycziie- 
go kosm opolityzm u. T ak samo p o jm u ­
je  dziś klasa robotnicza p ra w d z iw y  sens 
tak ich  spraw, ja k  tradyc ja  i  dziedzic­
tw o  ku ltu ra lne .

K lasa robotnicza, p ro le ta r ia t zna że 
lazne p ra w id ła  owocnej pracy, um ie 
budować i  w ie, że fen bardzie j wyso­
k i i wspan ia ły ma być dom, tym  trw a ł 
sze i  mocniejsze muszą być jego fun - 
lam enty. D la k lasy robotn icze j nauka 

M arksa i  Lenina jest arch itektem , k tó  
r y  budu je  dom, towarzyszem  — przo­
dow n ik iem  w  codziennej pracy, nau-

szczaństwo, pode jm ując swą rew olu-
cję./( „D ziś n iczym  __ ju tro  w szystk im
m y w o ła li pro letariusze, k tó rzy  Wie] 
ką Rewolucją Listopadową o tw a rli 
drogę do sócjalizmu i  do komunizmu.

T E N IN  pow iedzia ł: „M arks izm  mógł
J-j zdobyć SWe historyczne znaczenie 

jako  ideologia p ro le ta ria tu  dz ięk i te ­
mu, iż  n ie  odrzuci! doniosłych zdoby­
czy epoki bu rżuazy jne j, lecz, przeciw ­
nie, po d ją ł i  rozw iną ł wszystko, co zy­
skało wartość w  tysiącle tn im  rozw oju 
ludzkości i  j ej  ¡5Ui'tury.“

To jest głos m arksizm u, k tó ry  zwy­
ciężył. P ro le ta r ia t po lski, tak  w  cza­
sach w a lk i, ja k  i obecnie, gdy rządzi 
państwem, nie odrzucał n igdy dzie­
dzictwa k u ltu ry , nie ulegał żadnym 
pokusom n ih iliz m u  ku ltu ra lnego, k tó ­
ry , nie rozum ie jąc m arksizm u, w yo­
brażał sobie, iż k u ltu ra  pro le tariacka, 
k u ltu ra  stanu czwartego, to będzie ja ­
k iś  w ybuch  w u lkanu , k tó ry  użyźn i la ­
wą glebę^ ale w p ie rw  zniszczy to, co 
s tw erzyhr w ie k i przedprole tariackie. 
P rzeciwnie, p ro le ta ria t czuje się up raw  
nionym  Spadkobiercą dóbr k u ltu ra l­
nych, . '^o ra n y c h  przez przeszłe pokole­
nia- j ^ y n y m  czynnikiem , pow oła­
n y * 1 ich pomnożenia, wzbogacenia
o , o0 hości, związania dawności *

tworzeniem nowego życia. Dlatego sło 
wom o dziedzictwie, słowom o dumie 
z przeszłości, niezmiennie przydaje 
proletariat słowa o drogowskazie mar 
szu w przyszłość, drogowskazie, któ­
rym jest nauka marksizmu - lenini­
zmu. •

A le  cytowane hasło przedkongreso­
we nie  ogranicza się do sprecyzowa­
nia k ie ru n k u  drogi w  przyszłość i  po­
w o łan ia się na praw o do dziedzictwa 
przeszłości. Czy o każde ma chodzić 
dziedzictwo? N a tu ra ln ie , z dziejów  
na rodu nie  można w ydrzeć jasnych 
k a rt, .a le nie można wydrzeć i 
c iem nych. To rzecz zawodowego h i­
s to ryka  — grzebać w  przeszłości. Rze­
czą natom iast każdego człow ieka jest 
Powiązać się z tą przeszłością na ro ­
dową, k tóra jest żyw o tna i k tó ra  może 
i  Pow inna być dumą nas wszystkich. 

Tę w łaśnie praw dę wypow iada cyto 
wane hasło, choć z n a tu ry  rzeczy w 
najogólniejszej form ie. A  wypowiada 
Przez wyraźne, szczegółowe powołanie 
się na ludzi, k tó rzy  są naszą na jw ięk­
szą dumą.

S TASZIC? N ierządem  gmęła Pol­
ska feudalno -  ziemiańska, za 

k ró la  Sasa szlachcic ja d ł, p i ł i  po­
puszczał pasa, gdy reszta narodu zapa 
dała coraz głębiej w  ciem notę i  nędzę. 
Wówczas ksiądz Staszic s ta ł się na j­
pe łn ie jszym  wyrazem  umysłowego, po 
litycznego i  gospodarczego dźwignięcia 
się Polski z upadku, zerw ania z k le ­
ryka lizm em  i  średiiiow iecczyzną, po­
dejm owania nowoczesnych re fo rm  i 
Potępienia wstecznictwa („z  samych 
jeno panów zguba P o laków ").

M ickiew icz? W ie lk i poeta, b y ł zara­
zem w ie lk im  nowatorem  w  naszej sztu 
ce i  w ie lk im  przew odnikiem  narodu 
na drodze postępu ówczesnej epoki. 
M ick iew icz  pozostanie dla nas zawsze 
żyw ym  źródłem  natchnienia.

A  k tóż um ia ł pe łn ie j zjednoczyć słu 
Szne dążenia niepodległościowe z w a l­
ką o wyzw olenie społeczne, niż Dą­
brow sk i, wódz dem okracji styczniowej 
i  dowódca w o jsk K om uny Paryskiej? 
„K to  m ów i o interesie jednego naro­
du, jest nieprzyjacie lem  wolności" 
(M ickiew icz). D ąbrowski jest nieśmier 
te lnym  wzorem  bo jow n ika  o p raw dzi­
wą wolność.

A  W aryńsk i — czyż nie  jes t on n a j­
p iękn ie jszym  sym bolem  wczesnych 
po ryw ów  i bun tów  pro le ta ria tu?  „M y  
nie s to im y ponad h is to rią , m y ulega­
m y je j p ra w u  — te s łow a W aryńskie 
go, w ypow iedziane z ła w y  oskarżo­
nych w  sądzie, przed k tó ry  założycie­
la  pierwszej po lityczn e j o rgan izacji ro ­
botniczej w  Polsce s ta w ił w róg klaso­
w y  — czyż te słowa n ie  tłumaczą n a j­
prościej późniejszych zwycięstw  k la ­
sy robotniczej? Życie  W aryńskiego by 
ło tragiczne, ale m usia ł zadzwonić łań 
cuchami M azur ka jdan ia rsk i, n im  za­
brzmieć m ogła swobodnie M iędzyna­
rodówka.

I  wreszcie Dzierżyński, n iezłom ny 
żołn ierz p ierwsze j re w o lu c ji p ro le ta ­
ria ck ie j, w zó r powiązań pa trio tyzm u z 
in ternacjonalizm em , bohater po lsk i i  
radziecki —  czyż i  on n ie  jest na jpe ł­
nie jszym  sym bolem  po lityczne j drogi 
p ro le ta ria tu  od k lęsk do zwycięstwa?

C YTO W ANE hasło n ie  wym ienia 
innych nazw isk. Czy to znaczy, 

że inne  są nieważne? Oczywiście — 
nie. T radycje  rew o lucy jne  i  n u rt de- 
m okratyczr.y w  narodzie po lsk im  n a -  
j  > d ługą h istorię , Zjednoczona Partia  
K lasy  Robotniczej i  je j program  nie 
spadły z nieba, lecz wyw odzą się z 
w ic iu  k a rt po lsk ie j h is to rii. M og liby­
śm y ułożyć ogrom ną lis tę  nazwisk za­
służonych działaczy i  przywódców, k tó  
‘■*y to row a li drogę obecnym dziejom.

nic, ale i  od g ran ic  J u g o s ła w ii Prag-t 
nę liśm y bowiem , by boha te rsk i na ród  
Jugosław ii ja k  na jp rędze j odzyskał 
wolność, a w iedzie liśm y dobrze, że 
A rm ia  Radziecka jeśt tą siłą , k tó ra  
krusząc faszyzm, przyn iesie  wolność 
i nam  i  nasym  braciom  w  Jugosławii.-'

Tak się też stało. Pod ciosam i A rm ii 
Radzieckie j padł faszyzm, a z n im  
zmiecione zostały z oblicza ziem i rzą^ 
dy rozhcznych ąuisLngów, k tó rz y  tra *  
pd: naród jugosłow iański. K ra j ten  
odzyskał w olność i  zaczął budować u  
siebie u s tró j dem okra tyczny, odpo-' 
w łada jący w o lnośc iow ym  i  in te rna c jo  
na lis tycznym  tradyc jom  na rodów  Ju-< 
goslaw ii i  ich P a rtii K om un is tyczne j, j

Prace te  nad budową u s tro ju  ]udo-< 
wo .  dem okra tycznego i  nad zacieś-, 
nlen iem  w ięzów , łączących Jugosła-i 
w ię  z ZSRR i  in n y m i narodam i demo 
k ra tycznym i, zosta ły  n ieste ty b ru ta l­
nie. p rzerw ane przez zdradę f ra k c ji  
titow sk ie j. W k ie ro w n ic tw ie  K P J  wz:ę 
ły  górę e lem enty nacjonalistyczne, 
k tó re  ze rw a ły  z m arksizm em  -  len i-’ 
nizmem, ze rw a ły  z m iędzynarodow ym  
frontem  socja listycznym , w eszły  na 
drogę aw an tu rn iczych  poczynań w  po 
lftyce  k ra jo w e j i  zagranicznej 1 rob  ą  

WEzjrstko, by p rzeciw staw ić Jugosła-, 
.Wię Z w ią zko w i Radzieckiem u i  cale-, 
m u obozowi dem okratycznem u. N ac jo  
r.aliiści w  k ie ro w n ic tw ie  KPJ zapro­
w a dz ili w  p a r ti i i w  ca łym  k ra ju  re ­
żim d y k ta tu ry  i  te rro ryzm u  i oszukują 
naród, tw ierdząc, że Jugosław ia może 
sama, w łasnym i s ilam i, bez poparc ia  
ZSRR, bez poparcia k ra jó w  lu do w o- 
dem ckratycznych i ruchu  robotn icze­
go w  ca łym  świecie n ie  ty lk o  u trw a lić  
swą niepodległość, ale naw e t budować 
socj alizm.

Święto naródo-we Jugos ław ii jes t ob 
chodzone w  rocznicę I I  sesji A n ty fa ­
szystowskiego Zgrom adzenia W yzwo­
lenia Narodowego (AVNO J), k tó re  ze­
bra ło  się w  roku  1943. G dyby znalazł 
się wówczas na sesji A VN O J, obra­
dującej w  okresie w o jn y  — ktoś, k to  
by ośmielić się w ystąp ić  pub liczn ie  1 
oświadczyć, że narodom  Jugos ław ii 
nie są potrzebne, pom cc i  poparcia 
ZSRR, że narody Jugos ław ii mogą 
same w łasnym i ty lk o  s iłam i zapewnić 
sobie wolność i  że mogą dlatego od­
wrócić się do ZSRR — okrzyozanoby 
go jako  zdra jcę i  w roga narodu. A  cćż 
powiedzieć o ludziach, k tó rzy  głoszą 
i  rea lizu ją  tak ie  w łaśnie poglądy dziś, 
w  okresie, w  k tó rym  byn a jm n ie j n ie  
zn ik ło  niebezpieczeństwo agresji im ­
peria lis tyczne j, w  okresie gdy obóz 
im peria lis tyczny  wzmaga swe groźby, 
skierowane p rzec iw  b y to w i - i  n iepod­
ległości narodu? i

N arody jugosłow iańskie przeszły pod 
k ie row n ic tw em  p a r t i i kom unistycznej 
ciężką i  chlubną drogę w a lk i. W yn io ­
sły z n ie j g łębokie przeświadczenie, 
że u trzym ać niepodległość i  kroczyć k u

współczesnym, od Kościuszkowców 
spod Kościuszki po Kościuszkowców z 
a rm ii, k tó ra  u boku A rm ii Radzieckiej 
przyn iosła  Folsce ostateczne wyzwole­
nie, biegną bezpośrednie n ic i łączące...

W iedza i  k u ltu ra  d la  mas!

Ten program  —  bo to jest cały pro 
gram ! — tow arzyszył niezm iennie k ia  
sie robotniczej, od czasu, gdy w yw a l­
czała sobie praw o do życia, i  dziś po­
został je j hasłem —  w  obliczu pełnego 
zwycięstwa. Jest to, zrozumiałe. A l­
bow iem  przodowanie narodow i to za­
razem tworzenie jego k u ltu ry .

J. A . SZCZEPAŃSKI

Od KoJlą ta jow skie j K uźn icy  po bo jow  , socja lizm ow i będą m ogły ty lk o  w  n ie - 

—- -- - ą roze rw a leym  zw iązku z ZSRR i z ca­
ły m  obozem dem okratycznym . N ie m a 
ta k ie j s iły  na święcie, k tó ra  by m ogła 
w y rw a ć  z mózgów i  serc lu dz i p ra cy  
to przeświadczenie, W d n iu  św ięta na  
rodowego Jugosław ii życzym y je j lu ­
dow i, by ja k  na jprędze j m ógł stanąć 
znowu razom ze sw ym i n a jb liższym i 
P rzy jac ió łm i, razem z nam i i  z in n y ­
m i k ra ja m i dem okrac ji lu do w e j w  o- 
pa rc iu  o Związek Radziecki —  do p ra ­
cy nad budową lepszego ju tra , do p ra ­
cy nad budową socja lizm u, «

J. k o w a l e w s k i
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NA FUNDAMENTACH JEDNOŚCI
S T A N IE  G M A C H  S O C J A L IZ M U

Półtoramillonowa armia członków 
Polskiej Partii Robotniczej i Polskiej 
Partii Socjalistycznej, a wraz z nią 
cała klasa robotnicza wielkimi kroka 
mi zhliza się do największego wyda­
rzenia w historii polskiego ruchu ro­
botniczego, jakim będzie Kongres 
Zjednoczeniowy.

Idea Jedności klasy robotniczej nie 
jest nowa. Żyła ona zawsze i nurto­
wała głęboko wśród mas robotni­
czych. Jej wyrazem było hasło jedno­
litego frontu i uparte dążenia rewo 
lucyjnych partii robotniczych do wcie- 
lania tego hasła w życie. Do zbudo­
wania jedności klasy robotniczej nie 
wystarczała jednak sama słuszność ha 
sel jednolitofrontowych i jednościo- 
wych. Aby idea jedności mogła zwy­
ciężyć, konieczne było uznanie jej 
za swoją nie tylko przez przodującą, 
rewolucyjną i najbardziej świadomą 
część robotników, lecz przez całą Ida- 
sę robotniczą. A o głębokiej słuszno- 

- ści haseł jednośclowych najszersze ma 
sy robotnicze przekonać się mogły 
tylko same, na podstawie własnych 
doświadczeń.

Hasło politycznej, ideologicznej i 
organizacyjnej jedności przeniknęło 
już dzisiaj głęboko do świadomości 
najszerszych mas robotniczych i stało 
się ich powszechnym żądaniem. Naj­
lepszym dowodem tego jest entuzja­
styczne przyjęcie wspólnej uchwały 
Komitetów Centralnych PPR i PPS 
w sprawie zwołania Kongresu Zjed­
noczeniowego, wyrażone dobitnie w 
szerokiej fali ,,Czynu Kongresowego" 
w postaci uchwal o przedterminowym 
wykonaniu planów produkcyjnych. 
Długie lata rozbicia szeregów robot­
niczych i bolesne doświadczenia, ja­
kie klasa robotnicza wyniosła z tego 
okresu, a z drugiej strony czterolet­
nia praktyka jednolitego frontu uwień 
czona wspaniałymi rezultatami bu­
downictwa Polski Ludowej, dokona­
ły  w świadomości/ mas zasadniczego 
przełomu. Hasło jedności, dojrzało w 
pełni do praktycznej realizacji. Zwo­
łany na dzień S grudnia br. Kongres 
Zjednoczeniowy, zlikwiduje formalnie 
i ostatecznie rozbicie w szeregach ro­
botniczych. Zwycięstwem rewolucyj­
nego socjalizmu nad reformizmem, 
przezwyciężeniem koncepcji socjalde- 
mokratyzmu, która zmierzała do pod 
porządkowania ruchu robotniczego 
burzuazji i jej ideologu, Kongres ten 
zamknie półwiekowy etap historycz­
nego rozwoju polskiego ruchu robot­
niczego, otwierając równocześnie etap 
nowy. Podstawową cechą tego no­
wego etapu będzie budownictwo fun­
damentów ustroju socjalistycznego.

Jak istniejące w przeszłości rozbi­
cie w łonie klasy robotniczej by (o 
głównymi źródłem jej słabości i zara­
zem przyczyną wielu naszych nie­
szczęść narodowych — tak u pod­
staw, osiągniętych dotychczas zwy­
cięstw i sukcesów na wszystkich ,'ron 
tach walki leży jednolite działanie kia 
sy robotniczej. Wstępując w nowy 
etap rozwoju demokracji ludowej, w 
etap budownictwa socjalizmu, klasa ro 
botnicza uświadamia sobie w pełni, że 
w tym nowym okresie przewodzić jej 
musi tylko jedna, zjednoczona partia 
robotnicza, kierująca się tylko jedną

i Jedynie słuszną ideologią marksizmu 
leninizmu. Bez tego warunku, bez li­
kwidacji do końca wszystkich pozo­
stałości rozłamu w klasie robotniczej, 
bez wyplenienia z jej szeregów, a 
zwłaszcza z szeregów jej kierowniczej 
awangardy, jaką jest partia, wszyst­
kich obcych, burżuazyjnych nalecia­
łości ideologicznych, nie ma i nie mo­
że być zwycięskiej walki o lepsze ju­
tro, o socjalizm. Doświadczenie wy­
kazuje, że przezwyciężenie wszelkich 
odchyleń od linii marksizmu-lenini- 
zmu zawsze wzmacnia partię i potę­
guje jej zwartość. Jedność organiza­
cyjna klasy robotniczej i jedność ideo­
logiczna jej partii stanowią fundament, 
na którym masy pracujące w trudzie 
codziennym 1 w walce z wrogiem kla­
sowym wznosić będą swój gmach so­
cjalizmu.

Aby Zjednoczona Partia posiadała 
dostateczną siłę dla przezwyciężenia 
wszystkich przeszkód, piętrzących się

na drodze do całkowitego zniesienia 

wyzysku człowieka przez człowieka 
w mieście i na wsi, konieczna jest jed­
ność poglądów wszystkich jej człon­
ków. Tylko na gruncie jedności ideo­
logicznej od góry do dołu powstać 
może jedna scentralizowana partia ro­
botnicza, wolna od Jakichkolwiek 
grup i frakcji. Wszelkie różnice po­
glądów w łonie partii znajdować mu­

szą ostateczne 1 obowiązujące każdego 
członka partii rozwiązanie w  ramach 

centralizmu demokratycznego, który 
pozwala członkom partii na swobodę 
wyrażania swoich myśli i równocześ­
nie zabezpiecza wewnętrzną jedność i 
zwartość partii. Tak samo demokra­
cja wewnątrzpartyjna, zastosowana 
również w całej rozciągłości i w o- 
becnej kampanii przygotowawczej do 
Kongresu w formie tajnych wyborów

delegatów na Kongres Zjednoczenio­
wy, pozwala organizacjom i masom 
partyjnym wysuwać na czoło 
tylko tych, do których żywią one 
największe zaufanie. Niemniej istotną 
rolę odgrywa w życiu i w rozwoju 
partii krytyka i samokrytyka, która 
nierozłącznie związana jest z demo­
kracją wewnątrzpartyjną. Toteż o- 
bok centralizmu demokratycznego, de 
mokracja wewnątrzpartyjna oraz kry­
tyka i samokrytyka są źródłem siły, 
a zarazem Jedności partii.

Realizując w całej pełni stare, lecz 
wiecznie żywe hasło jedności robot­
niczej, które wypisał na swych sztan­
darach rewolucyjny odłam ruchu ro­
botniczego — klasa robotnicza rob, 
milowy krok naprzód w swym zwy­
cięskim pochodzie do socjalizmu- w 
Polsce.

Uroczystości  w B u d a p e s z c i e
w 30-tą rocznicą powstania Komunistycznej Partii Wągier

Tablica pamiątkowa w  domu, w  którym  30
Komunistyczna

lat temu powstała P artia

S T O L I C A  G O Ś C I
D E LE G A T Ó W  W Ę G IE R S K IC H

Związkowcy węgierscy, Josef Mełris 
— wiceprzewodniczący Centralnej Ra­
dy Związków Zawodowych i sekretarz 
generalny Zw. Zawodowego Metalów  
ców oraz poseł Antal Janos — prze-

P i o t r  D  a i x
Redaktor Naczelny „Lettres Françaises"

TRIUMF POEZJI POLITYCZNEJ
( A r t y k u ł  n a p i s a n y  s p e c j a l n i e  d l a  „ G ł o s u  L u d  u “)

Pisarze francuscy, k tó rz y  w a lczy li 
w  Ruchu Oporu, za łoży li po ta jem ­
nie organizacją, noszącą nazwą N aro­
dowego K om ite tu  P isarzy (skrót fra n ­
cuski CNE). Po w yzw o len iu  CNE s ia ł 
się przedm iotem  licznych ataków  ze 
strony reakcjon istów . N iek tó rzy  p i­
sarze m an ifestacyjn ie  z organizacji 
te j w ystąp ili. W krótce wyszło na ja w  
że chcie li oni um ożliw ić  pub likow an ie  
dzieł pisarzom  -  zdrajcom , ludziom, 
k tó rzy  pozostawali na usługach N ie­
miec. Jednym  z zobowiązań CNE w  
Czasie Ruchu Oporu było bowiem  od­
m aw ian ie w spółpracy z w yd aw n ic ­
tw am i. w  k tó rych  będą pisać z d ra j­
cy. Zobowiązanie to było wysoce n ie ­
wygodne dla re a kc ji francusk ie j, nie 
mogącej się obejść bez usług swych 
w ie rnych  loka l.

SUKCES POEZJI
W  „D N IU  SPRZEDAŻY K S IĄ Ż E K “

Pom im o tych „d y m is ji"  CNE pozo­
sta je  potężną organizacją, grupującą 
p isarzy różnych tendencji i  n a jw y b it­
niejsze nazwiska lite ra tu ry  francu ­
sk ie j. Co ro ku  organ izu je  on w ie lką  
sprzedaż książek d la  zasilenia swego 
„Funduszu Solidarności", pczy czym 
w  a k c ji sprzedaży towar-zyszą pisa­
rzom  na jw yb itn ie jsze  gw iazdy teatru , 
f i lm u  i m usichallu . W ro ku  bieżącym 
akcja CNE nabra ła  z w ie lo rak ich  
względów specja ln ie dużego znacze­
nia.

Powodzenie je j przeszło najśm ielsze 
oczekiwania i  to m im o  rozm aitych o- 
szczerczych kam pan ii, prowadzonych 
przeciw  CNE. P ierw szy raz akcja CNE 
zarówno z pu n k tu  w idzen ia  fre kw e n ­
c ji ja k  1 finansowego usunęła zupeł­
nie w  cień wszelkie podobne im prezy.

N ig d y  jeszcze .sprzedaż ks iążek" 
nie ściągnęła ta k  licznych nabywców 
i nie przyn iosła tak  wysokiego docho­
du. Dowodzi to ja k  w ie lką  jest rola 
pisarzy Ruchu Oppru w  dobie obec­
nej.

P odkreś lił to prezydent re p u b lik i 
francusk ie j inauguru jąc akc ję  sprze­
daży książek, k ró tk im  przem ów ie­
niem, w  k tó ry m  uznał w y b itn ą  rolę 
CNE w  pie lęgnowaniu tra d y c ji Ruchu 
Oporu, Tekst przem ówienia został na­
grany dla rad ia . Lecz rad io rządowe 
odm ów iło  transm is ji, ja kko lw ie k  p re ­
zydent re p u b lik i w y ra z ił na n ią  swą 
zgodę.

W y n ik i sprzedaży są rów nież cha­

rakterystyczne. P ięciu p isarzy sprze­
dało znacznie w ięcej książek od swych 
pozostałych kolegów. Do tej czołowej 
p ią tk i należą trze j założyciele CNE: 
Elsa T rio le t, LouJls A ragon ' i Paul 
E luard. Po raz p ierwszy sukces osiąg­
nę li poeci. E luard  sprzedawał same 
Poezje, A ragon g łów n ie swą ostatn ią 
książkę, k tó ra  jest zbiorem  poema­
tów. G ufllev ic , k tó ry  m ia ł następne 
miejsce, również sprzedawał w y łącz­
nie poezje. B y ł to w ięc praw dz iw y 
t r iu m f wierszowanego słowa, zasłu­
gujący na skom entowanie.

CO TO ZN A C ZY  
POEZJA ZA AN G A ŻO W A NA?

O kryzysie  poezji m ów iło  się P°" 
wszechnie we F ra n c ji przed w o jną . 
Ustalone zostało ..raz na zawsze", że 
poezja leży w  kręgu zainteresowań
estetów i ograniczonych .kół. je j, m i­
łośników. T om ik  poezji zńfajdnwaFza-
ledw ie k ilkuse t nabywców. Potem 
przyszła wojna. I  Ruch Oporu. W ie r­
sze zaczęły zdobywać popularność. 
B y ły  to ok rzyk i gn iew u i  nadziel — 
pisane anonimowo. Liczne by ły  ró w ­
nież w iersze i  poem aty o u k ry ty m  
sensie, w  k tó rych  p rzeb ija ły  się we* 
zwania do oporu, k tó rych  nie  rozu ­
m ia ła cenzura, lecz k tó re  wszyscy pa- 
tr io c i sn a li na pamięć, —  Te nosiły  
podpisy Aragona, E luarda i innych 
jeszcze autorów . Gdy przyszło wyzw o 
lenie op in ia  publiczna dowiedziała 
Si?, że poeci o w i b y li także au to ra ­
m i anonim owych w ierszy ! poema­
tów.

Poezja zdobyła s*>bie szerokie rze- 
sze czyte ln ików , pćęiiewaź stała się 
bo jową i  p o tra f iła  wyrazić uczucia 
nurtu jące masy ludowe. Jednak po 
w yzw oleniu, znaleźli się znowu pisa­
rze i  k ry tycy , k tó rzy  tw ie rd z ili, że 
m im o doświadczeń z okresu w a lk i, po 
ezja jest pozycją straconą. Ludzie c i 
posług iw a li się znanym  powiedze­
n iem  S artre ‘a i  po tęp ia li to co n a ­
zw a li „poezją zaangażowaną’1.

B y ła  to zręczna rrre ty fikac ja . Ści­
śle b iorąc ,,poezja zaangażowana'1 n ic  
nie oznacza po francusku. Można być 
zaangażowanym do tea tru  i być zaan­
gażowanym w  pracy po lityczne j (dwa 
z w ie lu  sensów francuskiego czasow­
n ika  „engager"). Poezja „zaangażo­
w ana“  może oznaczać jedyn ie  poezję 
służącą komuś. A !e  komu? O w i k ry ty ­
cy wystr?egają się starannie sprecy­

zowania używanego przez n ich zw ro ­
tu. Odbywają się w ięc absurdalne po
p ios iu  dyskusje. Pew ien poeta, znany 
ze swych przy jem nych w ierszy o ła d ­
nych kobietach, pow iedział: Ja ró w ­
nież p.szę zaangażowane poezje. Służą 

v/dziękow: paryżanek.
. Oczywistości chodziło o kam pa­

nię skierowaną przeciw  Aragonow i. 
Ł iua rdow i j  in nym  poetom Ruchu 
Oporu, Leoz w  ow ym  okresie kom u­
niści nie^ b y li jeszcze pod naciskiem
am eiykańskim  usunięci z rządu, rząd 
me nakazywał strzelania do ro b o tn i- 
k °W  a subwencje am erykańskie  dla 
organizacji faszystowskich by ły  sto­
sunkowo skromnć, toteż reakcja  nie 
srrnaia jeszcze odsłonić przy łb icy.

Lzis ten stan rzeczy u leg ł zm ia­
nom.

w  ostatnich miesiącach E lu a rd  i

o p o iu , poważne dzieła poetyckie.

..POEMATY P O LITY C ZN E "  
ELU A R D A

Książka E luarda zaopatrzona w  
przedmowę Aragona, nosi ty tu ł „P o ­
em aty po lityczne.<. Sldada się z dwóch 
części. W pi€rwszej E lua rd  na tle 
™ mniGń °  śm ierci żony (listopad 
194 0 opisuje swe przejście „z  hory- 
m  „  J<rdn°s tk i dó horyzon tu  ogółu“ . 
W drug.ej części zgrupowane są kró t- 
k ie  poematy po lityczne o H iszpan l’> 
GrI®CJ1 ’ strajkach we F rancji.

początkowo wyłącznie prasa demo­
kratyczna zamieszczała recenzje o tej 
książce. Nagje po trzech miesiącach 
zabra li g!os reakcjoniści. Zapewne 
dlatego, że m im o ich uporczywego
m ;lczema, od końca czerwca, a w ięc 
m im o „m artwego sezonu“  zostało w y ­
czerpane 30 w ydań „Poem atów  P011' 
tycznych 1 Dalej dlatego, że ukazanie 
się książki Aragona i poematu E lu a r­
da poświęconych s tra jku ją cym  górni- 
korri^ i opublikowanych przez „Hu*na- 
n .te , w yw oła ło  ponownie n a rn i^ ^ ^
dyskusję na tem at poezji po lityczne j.

NOW Y T O M  ARAGONA
Z b ió r w ierszy Aragona p t „Nowa 

zgryzota’1 osiągną! rekordow ą”  i lość 
sprzedanych przez CNE egzemplarzy. 
Zaw iera on w iersze miłosne poema­
ty  apolityczne i p o lity C2;ne (jj0 pablo 
Nerudy, o po litycznej sy tuacji F ra n ­
c ji, o sytuacji m iędzynarodowej), l i ­
tw o ry  te dowodzą, ja k  głęboko poezja

apolityczna w iąże się u  Aragona z 
Poezją po lityczną i  ja k  bardzo poezja 
współczesna w inna  pozostawać w 
służbie ludu  i być wyrazem  jego u- 
czuć i dążeń.

Meę tę w y ra z ił E luard  w  sw ym  poe­
macie poświęconym s tra jku ją cym  gór 
nikom, m ów iąc: „M o ja  pieśń nie m ia ­
ł b y  sensu gdyby rac ja  n ie  była po 
waszej s tron ie '1.
, I  to w łaśnie stało się punk tem  w y j­
ściowym całej dyskusji. P ism a rea k ­
cyjne rz u c iły  się na }eb 1 szyję do 
oszczerczej kam pan ii, us iłu jąc  zdy­
skredytować E luarda i  Aragona. 
W brew reakcy jnym  in tenc jom  w  d y ­
skusji nad poezją b y ł to ogrom ny 
k ro k  naprzód, Jean Marcenac, w  a r­
tyku le  opub likow anym  w  ,’.Lettres 
Françaises'1 uzasadnia, że poezja, by 
być w ie lką , m usi stać po stron ie  w a l­
czącego ludu. Sporządzając b ilans dzi 
siejszej poezji francuskie j Marcenac 
stwierdza, że wersalczycy 1) n ie  m a­
ją poetów.

Tak naprawdę w yg ląda rzeczyw i­
stość. Poeci francuscy zna jdu ją  czy­
te ln ików  dlatego, że są to  ludzie, k tó ­
rzy  demaskują im p e ria lizm  am ery­
kański podżegaczy w o jennych i  fa ­
szyzm, ludzie, stojący po stron ie  k la ­
sy robotniczej w  je j \ra lce  z burżua- 
zją. *

T r iu m f poezji po lityczne j nie jest 
we Francji rzeczą nową. Beaudelai- 
re, z którego k ry ty c y  rea kcy jn i z ro­
b ili klasycznego estetę, b i ł się w  roku  
1843 po stronie ludu i  pisał, że poe­
zja w inna  demaskować n iesp raw ied li­
wość społeczną. V ic to r Hugo i  R im ­
baud s taw a li ram ię  p rzy  ram ien iu  z 
kom unardam i Paryża p rzec iw  kon trre  
w o luc ji

Nowoczesna poezja po lityczna kon­
tynuu je  w ięc na jbardz ie j w a rtośc io­
we tradycje  francuskie . Sukces, ja k i 
osiągnęła w  obecnych w arunkach do­
wodzi, że francuskie  masy pracujące 
ogarnięte są wolą przeciw staw iania 
się w o jn ie  i us iłow an iom  skolonizo­
wania F ranc ji.

wodniczący rad y  zakładowej jednej z 
na jw iększych fa b ryk  węgierskich, zło­
ży li dnia 27 hm. w izy tę  k ie ro w n ic tw u  
K om is ji C entra lne j Zw. Zawodowych.

W spotkaniu w z ię li udzia ł k ie row n i­
cy poszczególnych dzia łów  z ie k re tą - 
rzem  K C Z Z  K ofm anem  na czele, prze­
wodniczący W arszawskiej Rady Zw. 
Zawodowych — pos. Jan Rusiecki 
oraz przodow nicy pracy: Regulski K a ­
zi m ew . — m etalow iec fa b ry k i B orkow  
■Ski i  Józef Feodrczyk, p rzodow nik pra 
cy na trasie W — Z.

X
W d n iu  27 bm., delegacja m łodz'eży 

w ęgierskie j w  osobach sekretarza Za. 
rządu G łównego Ludowego Zw iązku 
M łodzieży W ęgierskie j (M INSz) M ikó  
ZoK-ań' i  przewodniczącego Zarządu 
W ojewódzkiego M INSz, Amtoi Sarok, 
zw iedziła  fab rykę  „M a rc in ia ka " na 
Okęciu.

W godzinach w ieczornych odbyło 
się w  loka lu  Z w iązku  M łodzieży P o l- 
sk e j dz ie ln icy Śródmieście, spotkanie 
a k ty w u  warszawskiego ZM P  z dele­
gatam i w ęg ie rsk im i.

X
Zarząd G łów ny Ligi Kobiet gościł

w  dn iu  27 bm. p rzedstaw cie lkę  wę­
g iersk ie j organ izacji kobiecej p, Ro«. 
si Sarfi, k tó ra  zw iedziła  p laców k i o- 
piekuńcze j  wychowawcze L ig i na te­
ren ie  W arszawy, ja k : ż łobki, dziecin­
ce, przedszkola, Dom y Dziecka irb v  dw orcowe itp . -cKa, izoy

W godzinach popo łudniow ych na »  
bram u w  Zarządzie G łów nym  U r i  
K ob ie t p. S zarfi w yg łos iła  k ró tką  pre 
lekc ję  na tem at działa lności 
sklej organizacji kobiecej.

----- o— -
węgier-

1) W ersaiczykam i przezywano 
fych, k tó rzy  organ izow ali w a l­
kę Przeciw K om unie P aryskie j. Przez 
in te rpre tac ję  rozszerzającą daje Się 
dziś to przezw isko elementom, które, 
w raz z rządem, biorą udzia ł w  rep re ­
sjach przeciwko s tra jku jącym .

N A S I  D E L E G A C I  N A  K O N G R E S

C S JR p r o p o n u j e
otworzenie s*Kżby zdrowia 
obejmu-atej wszystkie kraje 

demokracji ludowej
„Propozycje moje podczas rozmów z

czynnikami polskimi w Warszawie __
powiedział czechosłowacki minister 
zdrowia ks. Plojahr przedstawicielo­
wi Polskiej Agencji Prasowej — pój- 
dą w  kierunku stworzenia porozumie­
nia w sprawie służby zdrowia, które 

(’objęłyby w przyszłości wszystkie kra­
je demokracji ludowej i Związek Ra­
dziecki.

Zalążkiem takiego porozumienia by­
łyby —  zdaniem ks. Plojhara — przy 
gotowane umowy między Czechosło­
wacją a Polską.

X
W swej podróży po Polsce kis. P loj- 

har i towarzyszący mu wyżsi urzędni­
cy czechosłowackiego Ministerstwa 
Z drow ia  z Pełnomocnikiem na Słowa­
cję Polakiem na czele, zapoznają się z 
organizacją i metodami pracy polskiej 
służby zdrowia. Goście czechosłowac­
cy odwiedzą Częstochowę, Kraków, 
Oświęcim. Gdynię oraz Gdańsk, a tak 
„c obecni będą na trzydniowej nara­
dzie ogólnopolskiej w sprawie uzdro­
wisk w Połczynie - Z d ro ju  na Pomm- 
rzu Zachodnim,

W podióży delegacji czechosłowac­
kiej towarzyszyć będzie minister zdro 
w  a rir‘ M ichejda oraz wiceminister 
d r KOżusznik,

Pobyt delegacji w Polsce potrwa oko 
ło 10 dni.

TOW . S IE N N Y  P A W EŁ  
Od dwunastego roku żyd a pracuje 

.¡akio górnik w  kopalniach francus. 
kich. Po powrocie do kraju  przystę­
puje do pracy na kopalni ,,Victoria", 
ociągając 410 proc .normy. Aktywny  
peperowiec, wzór pracowitości i ko­
leżeństwa, pierwszy staje do pracy na 
najtrudniejszych odcinkach.

TO W . GAJEW SKA M A R IA  TOW . P IA S E C K I ANDRZEJ
Jedna z pierwszych przybyła na Zie W  r, 1925 rozpoczyna aktywną 

mle Odzyskane. Pomimo swych pięć- ' pracę polityczną, jako członek KPP. 
dziesięcin lat jest najlepszą wrzeoo. Wywieziony w czasie okupacji do 
niarką w Kamiennej Górze. Przodów Niemiec wraca w 1915 r. i wstępuje 
niczka pracy, aktywna działaczka par do PPR. Wybrany na sekretarza 
tyjma. W  przeszłości czynna ucześt- gminnego koła PPR w gminie Szczyt 
niczka. strajków robotniczych i sympa n ik ł (pmy. Busko-Zdrój) cieszy się 
tyczka KPP, pelytn zaufaniem członków p a rtii

TO W  L A T K O W S K I M A R IA N  

Syn małorolnego chłopa. Przed woj 
ną i podczas okupacji robotnik fabry­
ki PM P w Borszozcjwie. W  rĄku 1946 
przybywa na Z:emie Odzyskał y , gdzie 
dostaje 4-hektarową gospodarki- Jw l 
aktywnym dzialacz-em p a rtii

TOW , R Y C H L IK  W OJCIECH
Z zawodu ślusarz, pracuje zarob­

kowo już od 14 roku życia. Od sierp­
nia 1945 r. do chudli obecnej jest 
heblarzem-ślusarzem w  Fabryce Ele 
ktrociągów „Elewator“ w Katow i­
cach. Pracuje aktywnie w Radzśp 
Zakładowej 1 Komitecie Fabrycz­

nym,

Radca am basady  
jugosłow iańskie! w  Sofii 

z t y w a  z T ite m
SO FIA , 27.11 (PAP) — Radca amba­

sady jugosłowiańskiej w Sofii Błagoje 
Hadż Panzow podał się do dymisji na 
znak protestu przeciwko obecnej polk* 
tyce reżimu Tito, wrogiej Związkowi 
Radzieckiemu i sprzecznej z zasadami 
marksizmu -  leninizmu. Panzow o" 
świadczył, iż całkowicie solidaryzuj® 
się z rezolucją Biura Informacyjnego 
o sytuacji w  komunistycznej partii JtM 
goslaw il.
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SEKRETARZE K O M IT E T Ó W  FAB
* i

D l a  K o n g r e s u *  p o n a d  p l a n
Wa w erw anię górn ików  śląskich <vl 

jĘowieffii&ł cały k ra j. Do czynu przed­
kongresowego w łączy li się metalowcy, 
w łókniarze, hu tn icy , kolejarze, robotn i 
cy całej Polski. Dzień w  dzień ©trzy
tru je m y  depesze o przedterm inow ym
aakończeniu p lan u  rocznego.

M eldunki z ostatn ich d n i m ów ią o 
•e lkach ty lic c y  ton węgla, s ta li i  że- 
laza, o parowozach \  węglarkach, o 
m ilionach m e trów  tkan in , o maszy- 
nach rolniczych, meblach, butach w y ­
produkowanych ju ż  ponad plan przez 
robotnika polskiego.

W ykonyw aniem  zobowiązań żyje dziś 
każdy K o m ite t Fabryczny PPR, każ­
da kom órka i ośrodek pa rty jny .

Nasi towarzysze uzgadniają pracą po 
*zezególnych działów, radzą  ̂ nad 
usprawnieniem  p rodukc ji, zapobiegają 
Powstałym trudnościom . Od rana do 
Późnej nocy czuwa sekretarz fabrycz­
ny w  loka lu  kom ite tu . W ystarczy pod 
nieść słuchawkę telefoniczną, połączyć 
*ię z m iędzym iastową, pcprosic:
. — Plączcie m nie z...

T U  M Ó W I d ą b r o w a  G ÓRNICZA. 
k o p a l n i a  „G EN. Z A W A D Z K I“ . —  
Przy tele fonie sekretarz K om ite tu  I  a- 
brycznego tow. Gondzik.

-P o  kon fe renc ji wyborczej, o k tó re j 
Pisał poprzedniej n iedzie li „G los L u ­
du’’, zabraliśm y się do zorganizowania 
sprawniejszej obsługi wydobycia. To­
warzysze z dzia łu  mechanicznego wzię 
u do serca apel górn ików . Oddziały 
diechaników z jechały w  nocy na dół, 
by sprawdzić niedokładności w  dzia- 
anlu transporterów , w ie rta rek , by od­
notować konieczne napraw y i  repera­
cje. B rygady, k tó re  dostarczają drze­
wa na przodek, zorganizowały m iędzy 
sobą współzawodnictwo. Chodzi o to, 
by gó rn ik  troszczył się jedyn ie o wydo 
bycie, by nie m usiał m a rtw ić  się o 
drzewo na stropy lub  sam napraw iać 
narzędzia pracy. S taram y się ja k  m o­
żemy, no tu jem y zresztą od ostatniej 
kon fe renc ji duże postępy.

Z ostatnich zdań dow iadu jem y się, 
że delegatem na Kongres został na kon 
fe ren c ji m ie jsk ie j w  Dąbrow ie w ybra  
ny tow. G ondzik ' działacz kom unistycz 
ny sprzed w o jny, obecny sekretarz Ko 
m ite tu  Fabrycznego PPR.

Delegat na Kongres, nasz rozm ów­
k i  Podaje nam c y fry  wydobycia z 
ostatniego dnia Wczoraj szyb p rzy- 
k Wz} z dołu. 4.350 ton węgl*- Cenny 

J.uszec zostat załadowany do podsta- 
r ^ y c h  wagonów. Wagonów - p r o -  

koji wrocławskiego „PAPAW AGU .

TU M Ó W I „P A F A W A G ":
Uo rozm ównicy prosim y sekretarza 

,w - Sieńko.
~~ Dawno o „P A F A W A G U ”  nie Ay-  
■ehśmy. c o  sic u  was teraz dzieje w 
lb ryce i p a rtii.
„T" Dian na fa k tu rę  w ykona liśm y 
' ,°Pada. Do końca g rudn ia  w yp rodu 
Uem y wagony w artośc i 21 m il. A.
0~~ Już od po łow y miesiąca to wszyst 
\ c°  dajemy, jest nadprogramowe.
&nPie w ysy łam y w  św ia t 40 \vęgia 

i  ■ (L iczym y prędko — 45 dni, a w ić1- 
1800 wagonów).

jH^iważniejsze: W ygra liśm y z „V ic - 
o 1000 punktów . Czekamy na

3rnro<1ę pół m iliona  zł, przyrzeczoną 
•yl Przez Zjednoczenie, Fundusze te 
ir= fTlaczamy na o rk ies trę  i  cele k u l*  

ne d la  naszej budy.
^N a p is z c ie  u  was koniecznie w  ga- 

’ ze w  m yś l naszych zobowiązań 
, u iun tow aliśm y już  13 mieszkań

' Rzyeh najlepszych robotników.
^ 1  jeszcze wiadomość. Zostałem wy 

y na delegata na Kongres, 
r  ^  więc do zobaczenia w  Warsza- 
* na Kongresie!.

W racam y do stolicy. Tu telefonem  
m ie jscow ym  łączym y się 7. k ie ro w n ic ­
tw em  robót TR ASY W —  Z.

N otu jem y:
...21 czerwca prezydent R,p tow. Bde 

ru t  osobiście b y ł św iadkiem  w yian ia  
pierwszego wózka betonu w  fundam en 
cle tunelu W  — Z. 15 listopada robot 
n icy  PPB „Beton -  S ta l“  zam eldowali, 
że w ype łn ia jąc  przedterm inow o zobo­
w iązania przedkongresowe, zabetono­
w a li ostatnią sekcję długiego na 195 m 
tunelu,

22 września drug ie przedsiębiorstwo 
„M ostosta l” zaprosiło tow . B ie ru ta  na 
uroczystość zaczęcia m ontażu mostu 
Śląsko/ - Dąbrowskiego, którego kon­
s trukc ję  w yko n a ły  h u ty  „Zabrze“  i  
„C horzów “ , a dziś do zm ontowania po­
zostało ju ż  ty lk o  jedno przęsło. I  tu  
rów nież robo tn icy  p rzekroczyli zobo­
wiązania powzięte dla uczczenia K o n ­
gresu.

Okazuje #(<►, tą  i  „C eg ie lsk i" pracu­
je  nad p rodukc ją  specjalnego parow o­
zu PT 47, p ro to typ  specja lnej kon s tru k  
c ji dla pociągów pośpiesznych. P aro­
wóz ma być go tów  na dzień 15 g ru ­
dnia. Praca jes t trudna  i  precyzyjna. 
A le  załoga fabryczna nie zawiedzie.

Zapowiada to zresztą transparen t o l­
brzym i, zawieszony na bram ie  zak ła­
dów: „Cegielszczacy w ykona ją  nadpia 
nową produkc ję".

W ykonają i  pomagają ipszcze innym . 
Brygady robotnicze fachoąwców w y je ż ­
dżają na wieś, by pomóc naszym  go­
spodarzom w  naprawie i re p e ra c ji m a­
szyn ro ln iczych, w łaśn ie  w czo ra j -wy­
jechała młodzieżowa grup a 'd o  T arno­
wa Podgórskiego.
cznie Pow°dzenia.

Życzym y'jĄ e le fon l-

robo tn lków . a  produku je  sztuczny na­
wóz, azotniak i  saletrzsk dla ro ln ikó w .

Dzienna produkcja ostatniego dnia 
wyniosła: SM azotniaku, 300 ton saie- 
trzaku. 112 proc. wykonana planu. 
Całkiem nieźle. Szczególnie jeżeli so­
bie pomyśleć, że 1 tona nawozu może 
zaopatrzyć na cały rok 5-hektarowe 
gospodarstwo wiejskie.

Pod znakiem  pom ocy ‘d la  w si s to i 
produkcja  fa b ry k  „A Z O T Y “  W  CHO. 
RZOWIE, zakład, k tó ry  za trudn ia  4.120

Rozmowę m iejscową przebywa nam 
telefon z CH RZANO W SKIEG O  „F A B - 
LO K U ".

Sekretarz K om ite tu  Fabrycznego 
tow. Golec, dz ie li się os ta tn im i now i­
nam i z zakładu. Fabryka  produkuje 
obecnie 10 różnych typów  parowozów 
dla hu tn ic tw a , przem ysłu cukrow n i­
czego, węglowego. Z  tego jeden typ  — 
to duma „F ab loku ". Jest to n iezwy­
k le  p recyzy jny parowóz pospieszny, 
k tó ry  jedzie z szybkością 120 km  na 
godzinę. Do końca ro k u  fab ryka w y ­
produku je  dodatkowo poza planem  6 
tak ich  okazów, ważących n i m nie j, 
n i w ięcej, ty lk o  98 ton (licząc bez ten­
drów).

Już dz,iś można śm iało powiedzieć, 
że zobowiązanie, k tó re  pod ją ł „Fab- 
lo k ” na 8 grudnia, uda się wykonać 
dzień wcześniej —  siódmego,

Dokładne re lac je  z czynu przedkon­
gresowego złoży zresztą na Zjeździe 
tow. K azim ierz Kołodzie jczyk, przed­
w o jenny działacz le w icy  robotniczej, 
sekretarz koła narzędziowni, przodow­
n ik  pracy, delegat na Kongres.

T??y«owflLi5 MV Z obo w ią z a n ia

Za chw ilę  dzwoni poznański kon ku ­
re n t „P A F A W A G U “ —  Z A K Ł A D Y  
„C E G IE LS K IE G O ".

Cl
Z całego k r aju  nap ływ a ją  m e ldunk i 

o prze 01m‘r>owyrn w ykonan iu  zobo- 
wiązań p i ZGdkangres0Wy C]1_ W iele za­
łóg c z a ru je  dodatkowe zobowiąza- 
ma p rze k rocze n i p lanu  prcK}ukcyjnc.
go.

Wedlu.-, m eldunków , ja k ie  napłynęły 
do en ra neg0 Narządu Przemysłu 
Chem cznegci W ytw órn ie  podległe Z je 
dnoczonym Zakładom  Przem ysłu Gu­
mowego w yko na ły  do dn ia 31 paździor 
n ika  r. w  eeiości państw ow y plan pro 
du-kcyjny na rok  igąg

ZałoBa Państwowych Zakładów D- 
mundurow ania ^  ukończeniu planu 
prędukcp na ro k  194g p o s ta W iła  do­

datkowo przekroczyć p i an t en do koń­
ca roku  o 25 ProCi W edłuig przyb liżo­
nych dan j eh PZU  p rze kroczy ły  w  dniu. 
21 bm. p lan  0 i 6 proc>

Fabryka chem iczno  -  farm aceutycz­
na „Pebeco“ zobowiązała się do w yko ­
nania rocznego plan^  w  m  proc. Do 
dnia 25 listopada Eał 0lga przekroczyła 
roczny p lan  0 70 proc., p rzy  czym
wartość doda tkow o w ytw orzonych ar­
tyku łó w  w ynosi przeszło l 20 m ilionów
z ło ty c h .

W szybkim  tem pie w ykonu ją  swoje 
zobowiązania pracow nicy Miejskiej 
poznańskiej Kolej Elektrycznej. Prze­
prowadzono ju ż  przedterm inow o ka­
p ita ln y  rem ont w raka tro lleybusu 
„F ia t“ oraz w ykonano dodatkową na­
prawę drugiege wnaka przewidzianą 
na dzień 12 grudn ia . Obecnie trw a ją  
prace przy W zmacnianiu l in i i  fcrolley- 
busowej.

Zjednoczone Zakłady Gazu Koksow­
niczego ukończy ły  w  tych dniach bu­
dowę nowej sieci gazociągów na Ślą­
sku. Sieć ta składa «ię z k ilk u  gazocią 
gów, długości łącznej około 52 km. Ga 
zaciągi te m a ją  zapewnić dostawy gazu 
koksowniczego i  ziemnego dla m iast ślą 
sfcłch i  -zakładów przem ia łow ych.

Załoga Narzędziowni Głównych War 
szo tó w  P K P  w  Bydgoszczy zameldo-

V
wala o w yko na n iu  zobowiązań przed­
kongresowych.

Tczewska F ab ryka  O buw ia zakoń­
czyła roczny p ian p ro d u k c ji w ykonu­
jąc 30 tys. p a r obuw ia. Obecnie p ra ­
cownicy fa b ry k i w yko nu ją  w  ram ach 
zobowiązań kongresowych 4 tys. pa r 
obuwia.

W rocławskie Zak łady Papiernicze
w ykona ły w  dn iu  20 bm. roczny p ian  
p rodukc ji j  p rzys tąp iły  do w jtko nyw a - 
nia zobowiązań dodatkowych. 22 lis to  
pada br. załoga Państwowych G łucho 
łaskich Zakładów  Papierniczych, w y ­
przedziła ustań owiiony sam orzutnie 
przez załogę te rm in  wykonania glo­
balnego p lanu  p ro du kc ji zakładów  o 
trzy  dn i. w  dn iu 17 bm. w ykona ła  z 
nadw yżką roczny plan p ro d u k c ji zało­
ga Państw ow ej F a b ryk i Pap ieru w  Ra- 
szycach.

R obotn icy Państwowych Zakładów  
Przem ysłu W ełnianego N r  31 w  dn iu 
25 bm . w yko na li roczny p lan  produk­
cji.

W  państwowych Zakładach Przemy­
słu W łókienniczego N r 1 spońród 9 dzia 
łów  głóW nych p ro du kcy jnych  —  8 w y­
kona ło  już  roczny p lan  p rodukcy jny .

W  ram ach czynu przedkongresowe­
go rob o tn icy  Zaodrzańskieh ytakiadów 
B udow y W agonów 1 M ostów  „W ag- 
m o", w y ru s z y li w  teren z pomocą tech 
niczną dla  drobnorolnego chłopstwa. 
B rygada robotnicza, złożena z fachow­
ców różnych specjalności dokonała bez 
P ła tn ie napraw  w  m iejscowości Bo jad 
ło w  pow. Z ielona Góra.

Załoga Państwowych Zakładów  
Przemysłu Ln iarskiego N r  13 na Z ie­
m iach Zachodnich w ykona ła  roczny 
Plan. Robotnicy przędzalni tych  zakła­
dów  w  Żaganiu i S k a rb k o w i w y k o ­
n a li p lan  roczny na dzień 20 bm. t j.  na 
5 d n i przed up ływ em  przy ję tego zobo­
w iązania przedkongresowego.

N ie  m niejsze powodzenie m ają  na 
w s i piękne p łó tna  I serw ety, produko­
wane przez słynne Z A K Ł A D Y  2Y R A R  
DO W SKIE.

Sekretarz K om ite tu  Fabrycznego, 
tow . M erw ard, delegat na Kongres Z je 
dnoczeniowy, oznajm ia nam  tr iu m fu ­
jąco, że w łaśnie tego dn ia został za­
kończony plan roczny. Za tow , M e r- 
wardem  pow tarzam y c y fry  p ro du kc ji. 
A  w ięc 430.540 kg  ln u , 1.094.816 kg  ba­
wełny, 222.841 kg  odpadków.

A tk a ln ia  w yda ła  4 775.892 m e trów  
bawełny, 2.941.900 m e trów  lnu. Szw al­
nia 836.222 Sztuk koszul...

B raw o Ż yra rdó w  —  cieszymy się 
„te le fon iczn ie “ .

Rozmowę * tow . Tom«m przeryw a
nam  d rug i te le fon z ~ "T : .v - .r 'Z  V H u - 
— Oc4~rwieck& kończy »woie zobowią 
zania 7 g rudn ia  o godz. 24 w  nocy. Po­
szczególne oddzia ły  wyprzedzają p lan  
ogólny. A  w ięc m ontownia wagonów 
wczoraj w ypuściła  500_setną węglar- 
kę. (Już po zakończeniu p lan u  rocz­
nego).

O dlewnia sta li, Wdeild Piec, Reso- 
row n ia  1 inne oddzia ły  posuwają 
się energicznie naprzód w  robocie,

Organizacja pa rty jna  h u ty  Ostro­
w iec w ysy ła  trzech tow arzyszy rm 
K on ferencję  Zjednoczeniową, jedzdę 
p ierw szy ro b o tn ik  w a lcow ni W łady­
sław  M is iura , p rzodow nik  Józef Pa­
w la k  i tow . Szymański, sekretarz K o m . 
Fabrycznego, k tó ry  nam  no w in y  te ko ­
m un iku je  na gorąco, prosto z „W ie l­
kiego Pieca".

l llIlK i
M l

„K ró lo w a “  w łókna  —  Ł Ó D Z K A  F A ­
B R Y K A  B A W E Ł N IA N A  PZPB 3 
(d. Gayer) zakończyła ju ż  p lan roczny 

pełną parą w yko n u je  dalsze zobo­
w iązania przedkongresowe. PŻNB da ł 
ju ż  647 tysięcy m e trów  p rodukc ji ie t 
n ie j k re tonów  i  koszu lów ki nadprogra­
mowo.

Na kon fe renc ji p a rty jn e j „G ayera" 
w  zeszłym tygodniu, w  k tó re j udzia ł 
b ra ł przedstaw icie l K C  PPR tow . M a­
zur, stanęła sprawa podniesienia ja ko ­
ści p rodukc ji. Zagadnienie zostało prze 
niesione na zebranie p a rty jn e  dziesiąt­
kó w  m ajstrów , przodow ników  pracy.

W tym  tygodn iu  no tu jem y już  pew­
ne w y n ik ł. s tw ieM za sekr. kom. fa­
brycznego, tow . ’lw ia .

Tow . Toma prosi, by  opowiedzieć na 
szyrn czyte ln ikom  o p ięknym  upom in- 

,ku, k tó ry  o trzym ała fab ryka  od prezy­
denta m iasta tow . Staw ińskiego w  
dn iu  zakończenia planu, a m ianow icie 
o 3 dw upokojow ych nowoczesnych 
trjieszkaniach dla przodow n ików  pra - 
cjh

CI szczęściarze, to  tkacze K az im 'w z 
Bejm , Genowefa G m in  i  prządka An 
na G ierom ej.

— Hallo! Czy mnie słyszycie? Przy 
telefonie Krauze —  sekretarz Komite­
tu Kopalnianego ZABRZE— V7SCHÓD. 
Dziś mieliśmy ponad 8.000 ton wydoby 
bycia. Wczoraj — 7.550. Cala żaioga 
pracuje z olbrzymim entuzjazmem  
gdyż jedna z kopalń nas dogania. N i«  
bójcie się, my się nie damy. Kudela—  
ten, o którym pisaliście w  waszej ga­
zecie —- wysuwa się na czoło załogi. 
Dziś wziął 15 metrów ściany — rzecz 
u nas dotąd niesłychana.

Dziś odział X I I  i  i v  kończą roczny 
plan. Jutro skończą oddziały X V  i 
N V L  Zdaje się, że się nam uda w  po­
niedziałek rano o 10-e j skończyć ro ­
czny plan całej kopalni. Ale wy 0 tym 
nie piszcie jeszcze.

W niedzielę mamy konferencję 
miejską. Kandyduje u nas towarzysy, 
Bierut. Jesteśmy dumni, że nam przy­
padł ten zaszczyt. Myślę, źe jak dotąd 
tak 4 nadal nie zawiedziemy.

— Jaką osiągacie średnią w ydaj­
ność?

— Na całą załogę 1.860, a na dole 
2.100 kg.

— Pozdrowienia.
— Cześć!

I  na końcu prze jdźm y do tych , k tó ­
rz y  swoją pracą j o fiarnością poms- 
gają sto licy w  je i odbudowie, do S i* .
*'ket

M O W r f iu T A  T O K O jf — Z  tofor-
| m ac ji podanych przez tow, U a jdu ffik»  

zestaw iliśm y sobie poniższą tabliczkę:
W ykonano 
do 27-XI. 

godz, 6.00 rano

Zobowiązano Sie 
w ykonać do 30.XI.

Wykonają

W ielk ie  Piece 20.640 ton 20.300 ton 26.300 ton
Sta low nia 
W alcownia B lachy:

23.574,5 23.000 26.000

„  G rube j 4.250 „ 4.250 „
„  W ieków 31.915 „ 31.000 „ 36.000 s

C z e ś ć  o f i a r n e j  p r a c y
POLSKICH m O I H I K O W ,  INŻYNIERÓW, TECHNIKÓW!

Czy wykonają, O tym powiedzą na 
Kongresie przodownice pracy tow. 
Jadwiga Waleryknwa i sekretarz Kom, 
Fabrycznego Feliks Hajduczek, dele­
gaci na Zjazd Zjednoczeniowy.

Życzymy powodzenia w pracy 1 pro­
simy o dalsze wiadomości z wykona­
nia.

Czekamy!
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D ro g a  najm niejszego  
o p o r u

Między kierownlotwem szkoły pod 
stawowej im. M arii Curie SModow  

* sklej a cfo. ob, X Y  —  ro d d c łin i jed
nego z uczniów tej szkoły zaszło ma 
»e nieporozumienie. Mianowcae sy- 
¡¡ek ob. cb. X Y , krótko mówiąc, po­
bił się z chłopcami i  niższej Masy. 
fla-da pedagogiczna postanowiła nie 
i-•'ornych chłopców ukarać usunię­
ciem ze szkoły na przeciąg 2 tygodni 
i lu l  miesiąca.

Oto podane w  skrócie tło całego 
incydentu. Przy tym  zaznaczyć na­
leży, że nie obeszło się bez k ilka ­
krotnych rozmów między rodzicami 
a personelem nauczycielskim, w  któ 
rych to rozmowach obie strony ¡w>~ 
wiedziały sobie sporo gorzkich słów.

Niew ątpliw ie praca nauczyciela 
Jest bardzo ciężka i niestety nie zaw ,{ 
sze przez szeroki ogół doceniana, f  
Mierny, że rodzice często potrafią ’ 
przemęczonego pracą namezycieia i  
dotknąć tak, że po prostu nie w y - 1  
trzyma'* i wybuchnie.

W  tym jednak wypadku chodzi 
nam o inną sprawę. A  mianowicie, 
czy słuszne jest stosowanie usuwa­
nia za karę dziecka na pewien okres 
ze szkoły. Program jest i tak przela- I 
dawany.—  trzeba się spieszyć z nan I  
kn, kilkutygodniowa przerwa na ' 
pewno nie wpłynie dodatnio an,i na 
postępy w  nauce, ani na zachowa- |  
nie się dziecka. §

—  Cóż mamy robić? —  pytają nan t 
czyoicle — demoralizuje nam całą 
klasę. V

To racja, że sposób jakiś na tak ie­
go „gagatka" znaleźć trzeba. A  w y ­
daje nam się jednak, że metoda za­
stosowana przez radę pedagogiczną 
szkoły im. M arii Curie .Jest drogą 
najmniejszego oporu, jest ucieka­
niem od trudności.

7. drugiej jednak strony i od nau­
czycielstwa nie można wymagać cu 
dów. Muszą w  tej sprawie pomóc 
sami rodzice, muszą ściślej powią­
zać sie ze szkolą. Koło rodziciel­
skie powinno być w  kursie wszyst­
kich spraw szkolnych, wszystkich 
trudności i wszystkich braków. Je­
dynie taka stała i  na solidnych pod­
stawach oparta współpraca szkoły 
z rodzicami może dać pozytywne re  
zuHaty. I  nad tym  powinna zastano­
wić się zarówno Rada Pedagogiczną 
Jak i Koto Rodziców.

W  ramach Czynu Przedkongresowe go na „Marciniaku“ wykańcza 
w szybkim;tempie nowe hale montażowe i magazyny.

Uczniowie przyfabrycznej Szkoły P  rzemysłowej również przyczyniają 
się do przekroczenia pianu.

O  owiedzieć, że apel gó rn ików  z ko 
p a ln i Zabrza o d b ił się echem 

wśród warszaw skie j k la sy  robotniczej 
to stanowczo za m ało. To nie jes t r -  
cho, to  k o n k re tn y  czyn. k tó ry  cała 
klasa robotnicza pod ję ła  z zapałem i  
entuzjazmem.

E ntuz jazm  te n  w idz ie liśm y  już  w 
owe dn i, gdy fa b ry k a  za fab ryką , za­
k ła d  p racy za zakładem , od n a jw ię k ­
szych do na jm n ie jszych p rzy jm ow a ły  
zobow iązania przedkongresowe. A le  
dopiero w  toku  w ykonyw a in ią  tych  zo 
bo w iązań ,. dopiero w  , toku  pracy, w y ­
tężonej i  o fia rne j,, w y z w o lili się i  u jaw  
n i l  ca ły  zapał,, w szystk ie  zdolności 
w arszaw skich robo tn ików .

F A B R Y K I M ELDUJĄ

Bo nie by ło  sztuką to, że np. fa b ry ­
ka  „M a rc in ia k “  zobowiązała się plan 
m iesięczny do otw arc ia  Kongresu w y 
konać w  150 proc. Ważne jest, że już 
dnia 24 bm. plan ten wykonano w 140 
proc., że wydajność pracy po przyję­
ciu zobowiązań wzrosła tu o 22 proc.

T ak ie  są fa k ty , ta k i jes t ten entuz­
jazm  zaś;yg ły w  setkach now ych p ro ­
duktów , I  nie jes t to  ty lk o  zwiększe­
nie  p rodukc ji.' To rob o tn icy  glosują za 
zjednoczeniem k la sy  robotn icze j, to 
głosuje tow . Ksawery Zwierzchowski 
—  sz lifie rz  od „M a rc in ia k a “ , w y k o ­
nu jący  284 proc. no rm y, to głosuje 
tow. W acław Głuch, w yko n u ją cy  280 
proc,, to  g łosu je dw udziestu  p ięciu 
przodow ników  pracy w  tejże fabryce 
1 cała załoga bez w zg lędu na p rzyn a ­
leżność p a rty jn ą . G łosują nie s łow a-

m i, n ie  ka rtka m i, ale po loboc iarsku 
— czynem.

„M a rc in ia k “  w  tym  ogólnym  pędzie 
do wykaliam ia zobowiązań, do prze­
kroczenia, ich  nie jest bynajm niej« w y  
ją tk ie m . Załoga „Śżpotańskiego“  m ól-, 
du je , że zobowiązała się przekroczyć 
p lan  roczny o 4Ó proc., a w  dniu 25 
bm. przekroczyła go już o 32 proc. 
W ykonano ju ż  w ym ien ione w. zop°~ 
w iązan iach 14 trans fo rm a to rów  prze­
pustowych, 9 od łączników  do sieci 60 
K W , w« 90 proc. Wykończono o lb rzy ­
m ią  św ie tlicę , a dalsze prace są poważ 
nie  zaawansowane. , ,

I  n ie  ma dnia, żeby któraś z fa b ry k  
warszawskich nie m eldowała: „wyko­
naliśmy", „przekroczyliśmy".

b o h a t e r s t w o  p r a c y
„S ch ich t" na odcinku m yd ła  45-pi o 

centowego pracuje ju ż  ponad przyję­
te zobowiązania, „B -c ia  B orkow scy" 
w ykona ją  znacznie w ięce j op raw  do_t 
lam p  specja lnych d la  M in . P rzem ysłu1 
n iż początkowo się zobowiązali.

Robotnicy od „W ed la “ , k tó rz y  posta 
no w i l i  zrobić 1,200 ton cuk ie rków , czy 
l i  o 200 ton  w ięcej niż. p rze w id yw a ł; 
p lan według m eldunków  —  dnia 24 
mieli już S81 toń.

Nie pozostają rów nież w  ty le  kobie 
ty  z PZK-1, te j fa b ry k i, k tó ra  swego

ęzasu słynęła zę, słabej p ro d u k c ji i  
małych zai-abRów. . Obecniie zę 112 tys. 
koszul p rzy ję tych  jako zobowiązanie 
PEżedkonąreąowe uszyto już 85.386 (W 
nnm dzisiejszym  cy fra  ta  na pewno 
jest, ^-yższą). a  P Z K -1  ma tak ie  przo 
downice p racy  ja k  Stanisławę Gończa 
ĆCk, , w ykonu jącą 316 proc., Marie, 
Roczka (236 proc.). Danutę Wacławek 
(-19, proc.), Helenę Szymańską (231 
Proyl. Annę Dyszkiewicz (222 proc.), 
I:»wiele w iele innych.
• C/-y cyfry, te należycie ilu s tru ją  stan 
rzeczy? N ie w ą tp liw ie  m ów ią one du- 
zo> ale jeszcze nie  wszystko. iBo trzeba 
wiedzieć, ile  w ys iłku , ile  o fia rnośc i i 
me będzie to  przesadą, jeże li pow le - 
my ~ f bohaterstwa,., w ym aga ło  i  w y 
niaga, osiągnięc/e tych w ysokich  p ro­
centów. Bo fab ryka  i  p rodukc ja  to 
17f Cz, żywa i  kapryśna. T rudno  prze- 

-jakie» przeszkody staną na 
drodze ; trudno, z góry przew idzieć 
dokładnie, • ja k i 'trzeha ' będaie w  żaczę 
tą  ¡pracę w łożyć w ys iłek . Bo może ze 
psuć sję maszyna, może „n a w a lić “

m y t 0 n ie  to co się zepsuło, n ie  jak ie  
są k łopo ty, ale co wykonano.

T U  SIĘ N IE  M Ó W I
o  t r u d n o ś c ia c h

O trudnościach nie m ów ią  rob o tn i­
cy, budu jący most Śląsko -  D ąbrow ­
ski. ] ^ e  m ów ią, że W iatr, że śnieżyca, 
że oczy łzaw ią  od ch łodu i  palce g ra­
bieją. Nie, o ty m  od n ich nie słyszy­
my. Sł yszym y natom iast, że zobowią­
zali się na dzień Kongresu wykonać 
czwarte przęsło a obecnie wykańcza­
ją już piąte.

B udow lan i z Trasy W—Z nie m ó­
w ią  o tym , że nadchodząca zim a u- 
trudn ia  i  ham uje pracę, ale o tym , że 
zobowiązanie wykończą ju ż  na 28 bm. 
Strop Tune lu , k tó ry  m :ał być w ykona 
ny na 1 g rudn ia  b y ł już  gotów  14 l i ­
stopada.

W śród p rzy jm u ją cych  przedkongre­
sowe zobowiązania n ie  zabrakło  na­
wet ta k ie j m aleńkie j, za trudn ia jące j 
80 osób, fab ryczk i, ja k  Henneberg.

Nie można w y liczyć  wszystkich,„ __ ______ _______  bo
... trzeba by łoby m ów ić 0 całej W arsza-

'  n  «loże zachorować rob o tn ik , k to  j-w ie' przeżyw ające j dn i w ie lk iego  en-
wć t?ru<ino. na .danym  odcinku zas.ą ; tuzjazm u i  w ie lk iego, niespotykanego
Pię. Przeszkody n ie  w pływ ają n a  ostu u--’ • ............... *  J
dzsńię zapału. P rzeciw n ie  —  ja k  ł-°
było.,u „Ę o rka w sk ich “ . „M a rc in ia k a "

b°daj od c h w ili w yzw o len ia  zapału, 
k .ó ry  spo tykam y wszędzie, zorówno 

czy-,. v , , _• , ■ . , • w  fab rykach, ja k  i  na budow lach a
c .y  w ijn n y c h  zakładach, gdy wchodzi nawet j  w  urzędach 
m y do fa b ry k i — pierwsze co s ły s z y -1 z  K tZ. K W IE C IŃ S K A

S U R O W E  K A R Y
za samowolne zajmowanie mieszkań

Wydział Kwaterunkowy-- "Zarządu 'ńtfeftiPjiamf, jakie pociąga Za sobą sa-
Miejskiego m. *t. Warszawy prze­
strzegą wszystkich przed konsek-

T e a tr  P O L S K I (K a ra n ia  2) „F a n ta z y ”  o 
Radź. 14. „P a n  J o w ia ls k i“  19.

K L A S Y C Z N Y  (M o k o to w s k a  112) „K o b ie ­
ta we m g le ” .

M A Ł Y  . (M a rs z a łk o w s k a  21) godz. 13
„P o w r ó t ” , godz. 19 „F a ry z e u s z e  i  g rzesz­
n ik ”  c z y l i  „D a m a  z  W in o g ro n e m ” .

P O W S ZE C H N Y  (Z a m o js k ie g o  ¿0) o godz. 
li) . .A rc h ip e la g  L e n o ir ”

C O M O E IM A  (S zw edzka  t )  p re m ie r*  
„S zczęśc ie  F ra n ia ” .

T e a tr  P L A C Ó W K A  „W s z y s c y  s y n o w ie ”  
A - Md lle ra .

N O W Y  (P u ła w s k a  3S) „D o m  o tw a r ty '* .  
W R Ó B E L E K  W A R S Z A W S K I (Z y g m u n -

tó w ska  8), co d z ie n n ie  re w ia  p t. „ K o n fe ­
re n c ja  O N Z ”  z u d z ia łe m  d u e tu  Zade .ik i i 
Iz y  W o ls k ie j,  pocz. p rz e d s ta w ie ń  o godz. 
17.15 1 19.is.

T e a tr  R O Z M A IT O Ś C I godz. I I  „S z e l­
m ostw a  S ca p in a ” .

/T e a tr  D Z IE C I W A R S Z A W Y  <Y M C A ) „Ę u
d o w a li m o s t”  co d z ie n n ie  o godz. 12-ej. — 

„N A S Z  T E A T R ”  — (sala T e a tru .  „M a łe  
go ”  — M a rsza łko w ska  81) „R o m a n ty e z - 
rtość”  A . M ić lc ie w icza  o godz.. 15.15, ■ w 
n ie d z ie le  ł  lw ię ta  o godz. 11.30.

ATLANTIC (C h m ie ln a  33) „W ie lk ie  na ­
d z ie je ” , pocz seansów  o godz. 14, 15.30,
21.30. Z w . Z a w . 19.

P A L L A D IU M  (Z ło ta  7-9), „P ie ś ń , t a jg i ” . 
P oczą tek  seansów  o godz. 12.39, 14.15, .19.15,
21.30. Z w . Z a w . 19.00.

P O L O N IA  (M a rs z a łk o w s k a  112): „ Z a k a ­
zane p io s e n k i” . P oczą tek  seansów  o godz.
12.30. 14.45. 19,15. 21.30 i  zw  . xa w  o 17-ej. 

S T Y L O W Y  (M a rs z a łk o w s k a  112), T a je m ­
n ic a  n o c y  w ig i l i jn e j .  P oczą tek  seansów  o 
godz 13. 15, 17 i 21, zw . zavv; 19.

S Y R E N A  ( In ż y n ie rs k a  2) „C h ło p ie c  i  
p rz e d m ie ś c ia ” .. Pocz. seansów  godz. 13, 
15, 17, 21, z w . za w . 19,

T Ę C Z A  (Ż o lib o rz , S uz ina  4) „P rz e c z u ­
c ie ” . P o czą te k  seansów  godz. 13, 15, 17, 
21. zw . za w . 19.

A K T U A L N O Ś C I N r  1 (M a rsza łko w ska  
112): P ro g ra m  n r  54, pocz. seansu codz.
o godz. 11.

A K T U A L N O Ś C I N r  2 (w  S y re n ie , In ż y ­
n ie rs k a  2). P ro g ra m  n r  53.

mowolne zajmowanie mieszkań, któ­
re podlegają kw aterunkowi oraz 
tych mieszkań, które zastrzegły spo­
łeczne tró jki kontrolne.

Do lokalu można się wprowadzić 
tylko za okazaniem nakazu kw ate­
runkowego, wyrażającego zgodę 
władz miejskich.

Ostatnio za samowolne zajęcie lo­
kalu ukarano ob. Wojciecha K a w r a ć -  

kiego 6-miesięcznym więzieniem i 
10-tysiącami grzywny.

(w. b.)

Największy w kraju Dom Towarowy stanie w Śródmieściu
Tow. min. MI NC na uroczystości położenia kamienia węgielnego

’Wężoraj odbyło »¡ę wroozyzte -  -l»««<noeni« kamienia węgielnego P«d 
budowę największego w stohey 1 ®‘ws*echnego Domu Towarowego, 
jak i stanie w trójkącie ulic Kruczej Br*cjtjej  j A1 Sikorskiego.

W m urow ania  aktu erekcyjnego W .‘ńńdąrąęnty ymachu. w obecności 
wiceministra. „Oibrony.. . .genrMftPYGHALBKlEGO,
prezydenta m. st. Warszawy ■ • 'lO l, W IŃ  S K I EG O delegatów

,  czechosłowackie!! dotnów to w a t«#  X‘>Jl p!-»*d*tąavj*te|f AVD0i BOS 
i partii poUtycanycb dokonał «“ ‘‘»iater Piaemysłu i handlu TOW . H I­
LA R Y  M INO .

W przem ów ien iu pu w ita b iym  na-1 ' 's 
czelny d y re k to h  PD’T  ' ob, ’ K o w a le w ­
ski, podkreś lił, iż PDT rożprowańzą- 
jąc  po nisko, .sk a i k  u Uł Vv’ !vii» :  i i . ce utUą! 
towary, p rzem ysłow e j przye/.yn iaM  
do zniesienia , w yzysku człow ieka 
pr.zez człow ieka, pi-zyspiesżając ty»* 
nasz marsz- ku  soc ia iiz iupw i. . .

W. 1947 roku  o b ró t 33 placówek 
PDT w yn iós ł ogółem poriąd 3 m il ia r ­
dy złotych. Domy tow arow e obsłuży* 
ły  w  tym  czasie 4.247 tys. Ułientóy.'.
W ciągu trzech k w a rta łó w  br.. domy. 
towarowe. któ,rych ilość w zrosła  do

.. użyty ■, 3.400 ty«.. klientów, o- 
ł^Kając 2.3b8 milionów złotych obro­

tu-
Nowy budynek P D T  bedzie naj-

KubatU” o w S I 0lrZymał zesPół robotników . . tys. .nr. szesc.. a powierz- •
...: t, tyś. *n  kwadr. !dz‘e- 

g1U‘i ; l b°Wy personel będzie mógt 
’bierna 1 jednocześnie 5 ty- 

sięcy ‘Cntów,. którym . swobodne ,po* 
ruszanie , się, po 10 k0ndygnacjach 
gniachu , ułatwią’ serie , ruchomych 
scHonuty, .wind itp
: l ,pT " ' Alejach'otwarty będzie w

W s p ó l n i e  r o z p a t r z y ć
wspólnie usuwać 

Czwartek ubezpieczalniany» u Borkowskich

fl R A D I O
N IE D Z IE L A , 28 lis to p a d a  1948 r .

G odz. 7.00 S y g n a ł czasu. 7:20 M u z . p o r. 
z p ły t .  8.00 D z. p o r. 8.30 M uz. p o r . z. 
p ły t .  8.55 W ia d . S K P .K . 9.00 N a b o że ń ­
s tw o . 10.00 A u d . d la  c h o ry c h . 11.00 
W szechn ica  ra d io w a . 12.04 P o r. s y m f. dla 
ś w ia ta  p ra c y , w y k .  O rk . S y m f. F i lh a rm o ­
n i i  M ie js k ie j w  Ł o d z i, pod. d y r . W ł. O r-  
m ic k ie g o , K ry s ty n a  N y c ó w n a  — sopran , 
s ło w o  w s tę p n e  M . D ro h n e ra . 13.00 R ad io - 
k ro n ik a .  13 10 N a je . aud . 13.15 N ie d z ie la  
na w s i „Z w ię k s z a m y  p lo n y “ . H.oo ,.W 
p ia n ie  m y d la n e j" ,  pog. in ż . .M a rii Jeżew ­
s k ie j 14 t0 A u d . m u z . d la  d z iec i. 14.35 
K o pć . P o ls k ie j K a p e li L u d o w e j pod d y r . 
F D z ie rż a n o w s k ie g o . 15.00 „N a d z ie ja “ , 
s łu ch  18 00 M u z . pow ażna  z p ły t .  16.45 
.N o w e  k s ią ż k i” , fe l ie t .  17.00 K o n c . ro z ­
ry w k o w y  (d la  K o m ite tu  D z ie ln . , PPR p 
W y k . M a ła  O rk . P . R .. A r  B o le ch o w ska — 
Fnpran. R . M a r r o t  — b a ry to n ,  c h o r Cze- 
jan d a . 1B.OO R e c y ta c je  k o n k u rs o w e . I8 . j5 
U tw o ry  s k rz y p c o w e . 18.25 M e lo d e  św ia ­
ta . w y k .  Ze sp ó ł J a zzo w y  J . H a ra ld a . Zesp. 
W o k a ln y  „N a s  T r o je “ . 19.00 i.S kęd się 
b io -a  d z iu rw i w  se rze “ , skecz . 10.2a Muz 
rn z ry w k o y /a  z p ły t .  20.00 D z. woecz. 20.43 
w ia d . sp o rt, 21.00 W ę g ry  p rz e m a w ia ją  
do  P o js k i. 21.30 „E u ro p ?  p o ls k im  G ó rn i, 
'--om ". 22.00 V.had. s p o rt. 22.10 G r k , ’ T a ­
neczna P . R. pod d y r .  J . C a jm e ra ., 22.45 
M u z . ro z ry w k . z p ły t .  23 00 O st. w iad . 
22.I r  M uz. taneczna  z p ły t .  24.00 H y m n ,

«

W  czwartek popołudniu stolo w k a u Borkowskich wypełniła się szczel­
nie. Ważną konferencja. Ubezpieczalnia Społeczna w osobach swych przed­
stawicieli przybyła tym  razem do robotników, by wysłuchać ich uwag.

U w agi padają gęsto, Ża lów  do Ubez łoby  się tego . jakoś usprawnić? . ..Na 
piecza ln i nagrodziło  się sporo. Któraś, p rzyk ła d  zgłaszać się do .Ubezpieczai-r 
z rob o tn ic  ze łzam i skarży Się, że le- n i po  pracy i  o trzym yw ać karifc£"do' 
ka rz  n ie  chc ia ł ra tow ać je j dziecka, lekarza  na wyznaczfcfty dzień? 
b o n ie  by ło  sk ie row an ia  z Ubezpiecza! ’ —  Dentyści U b e z p ie c z a li są chyba
ni. A  przecież przyn iosła  zaświadczę- d la  bezzębnych babek i, ciiia niemovy- 
nie z pracy. Dziecko zaś m ia ło  40 sto- lą t. Bo człow iek pracy, n ie  może siko- 
pn i gorączki. rzystać z ich pe inccy!

—  Dlaczego aż trz y  d n i m usiałam  p b . Żebrowska m ieszka ną,. M olio- 
chodzić do o k u l is t y — pyta ob. K ły -  ' tow łe . Dentystka Ubezpieezalni na .ul.. 
szym k i. S trac iłem  W z y .d n i pracy. j G rażyny p rz y jm u je ty jk o  od 8, clo, ,10 

InoKiamcow im a ł w rzód  w  żo-Ob.
łądku . Dwa d ł i i  straci) na p rzeprow a­
dzenie analizy treści żołądka, a trzy  _  
na „dostosowanie su;“  do lekarza. W 
rezu ltac ie  w rzód  pękł, nas tąp ił k rw o ­
tok.

—  Czy Ubezpieezalni w iadom o, że u 
nas jest współzaw odnictw o? A  po to, 
żeby się leczyć —  trzeba opuszczać 
fa b rykę  w  godzinach p ra c - ,

T ak ie  padają pytan ia . Wszystkie go 
dzą w  biurokratyzm Ubezpieezalni, 
L e ka rz  naczelny d r  Zam ęck i nie m o­
że na to znaleźć in ne j o-dpuwiedzi, ja k  
zasłonić się paragrafem  ustawy.

Opieszałość w  załatwianiu chorych 
w ynika w  dużym stopniu z braku le­
karzy. Z a,m a ło  jest oku lis tów , pedia­
trów , la ryngologów . P rz y jm u ją  ogra­
niczoną . ilość chorych, reszta musi po 
w rócić  ju tro  lub po ju trze . Czy nie da-

W Y S T A W Y
M U Z E U M  N A R O D O W E

W y s ta w a  wspólcź:esnei?c m a la rs tw a  f ra n  
e u sk ie g o  i  g r a f ik i  b e lg i js k ie j;  z b io ry  s ta ­
łe  z a m k n ię te  z pow odu  o rg a n iz a c ji w ysra  
w y  D u n ik o w s k ie g o . M u zeu m  o tw a rte  w  
godz. 10 — 15. w  so bo ty  1 n ie d z ie le
10 — 19. W  p o n ie d z ia łk i M u ze u m  zam km K 
te.

rano. Po po łudn iu  ma „sw o ich “  pa­
c jentów  — plącących. — Gdybym  
chciała wyleczyć zęby —  m ów i ob. 
Żebrowska — .m u s ia ła b y m 1 opuścić 
k iijkanaścio ,dn i p racy! -

Dentystka z G rażyny ,,udzie la“  U- 
bezpięczalni ty lk o  , 2 godziny, ocźyyfi- 
ście — na jw ygodnie jsze d la  h ie j,  - 

— K ie dy  ustawa O społecznej służę 
bie lekarzy w e jdz ie  w  życie? — zapy­
tu je  ktoś z robo tn ików .

Ustawa niewątpliwie wpłynie na 
postępowanie takich lekarzy, jak 
dentystka z Mokotowa. A le w War­
szawie nie rozwiąże ona całkowicie 
zagadnienia. l ) r  Zamecki wyjaśnia, 
że w ramach tego wielkiego prze. 
grupowania — duża ilość lekarzy 
warszawskich odejdzie na prowhu  
cję.
Robotn icy podają w ypadk i, .k iedy 

le ka rz  dom owy nie chcia ł przy jść do 
chorego, lub tra k to w a ł lekceważące, 
ubezpieczonego. Tego nie zm ieni sarna 
ustawa. Trzeba takiego, lekarza, wycho 
wać. I  dobrze, że te fa k ty  są w y ja ś ­
niane na. tej sali Lekarz  naczelny do­
wiaduje się o nich -  może ,z h ;ęh w y

honoru ją  recept RT p d :? DIa;Czego U-
hezpieezaJnia ńie in te rw en iu je , by 
Ośrodek Zdrow ia: Wys)ai d z:ecko ubez 
pieczonego do ptSwcn to rium  przec iw , 
gruźliczego? • W : ,sźa;ta,!ach m ie j£k ich  
często nie..ma itMęjsca, dla ubezpieczo­
nych . , Dlaczego?

Rozbicie służby zdrow ia na różne 
e irnd ik i dy«pozycy j„e _  m ie jSli;e, 
państwowe, '‘ lu-zpieczalniaue, Czer 
woneso K rzyża  -  mil4)iy il()ść skie 
row an, papierkoW , sta,.ay, 

D Y S K U S JA  \VY .IA S Ń IA
J N A I*K .V \v i a

W ym iana, zduń między robo tn ikam i, 
a p ize .4 ttaw ic ię ląm i tJbeziDiepza]n.i nie 
ogranicza s.ę jednak do oskar żeń i t łu  
muczeń. Daje po-zytywne rezu lta ty .

iVt. in. zw racają uwagę n,a u> na 
oddziale położniczym  S.rpitaia ' Ubez- 
pięczalni — ubezpieczeni musa,ą pono 
sić znaczne w y d a tk i na m vd ło i puder 
i  sp iry tus dla now orodków , b r  Za- 
m eć^ii w y jaśn ia , że-zarządzenie to zo­
stało wydane. yv celu zachowania m ak 
•s inum  h ig ieny. Specja lne m yd io  i za 
sypki c l.ron ią  dzieci pr/< o t ,Jiaem,ą 
pęcherzycy, panu jące j w innych szpi­
talach. P rzyznaje jednak, że w ypadek 

-ten niesłusznie obciąża ubezpieczo­
nych i obiecuje zm ienić zarządzenie. 

Innym  pozytywnym W yn ik iem  
„czwartków'' jest projekt związków  
zawodowych, aby przy każdym za ­
kładzie pracy wybrano przedstawi­
ciela, który zbierałby zażalenia u- 
peapieczonych i uwagi dla przeka­
zywania ich dalej, Kontakt zawią- 
zany teraz —  winien być utrzym a­
ny.

. Konferencja  u B orkow ski ch kończy 
się. Ludzie wychodzą, w ym ien ia jąc  u- 

A  jednak tak ie  zebranieI wagi. ■ _ciągać odpowiednie konśekw enejé,  ̂ _ _______
Dyskusje toczy się dalej Padają , pv j P w d  wojną byłoby nie do ppm ysle-

tenia, czemu apteki W f i ń i p i  -sie n '* í  '-iS.W.

Redakcja ul. Smolna 12. Telefony: Redaktor

1950 roku. Na razie przedstaw i eię 
on, jai-.o w ie lk i, 12-m etrowej glębo- 
kości w ykop, na dn ie którego nie 
dawno zaczęto betonowanie funda- 
m entów. Z podziemnych kondygnacj 
gmachu w yw iezione k ilkadz ies ią t ty  
sięcy m etrów  sześciennych ziemi, 
przy^ usuwaniu k tó re j zain ic jow ano 
współzw odnictwo pracy.

Zwycięzcy w e w spó łzaw odn ictw ie  
o trzym a li w czora j z rą k  tow . M inca 
nagrody pieniężne. Pierwszą nagrodę

w  skła-
•łan j Władysław Abramowscy, 

Tadeusz Parzych, Edward Słowik ł
Franciszek Szub ie ra jsk i. Osiągnęli 
oni wydajność 209 proc. norm y. D ru ­
gi zespół, pod k ie ru n k ie m  Stanisława 
Adamowskiego, w yko na ł norm ę w - 
193 proc. Ogółem nagrody o trzym ało 
70 robo tn ików , a w ięc wszyscy ci, 
k tó rzy  w y k o n a li swe no rm y p rzyna j- 
m niej w  100 proc. (j. m.)

------ o----- -

Z  ż y c i a  
o rg an izac ji w arsz . 

P P R
w s p ó l n e  z e b r a n i e  k o b i e t  —

C Z Ł O N K IŃ  P P R  i  PPS

^  d n iu  29 lis to p a d a  b r .  o godz. 16.15 
na D z ie ln ic y  PPH — P o w iś le  u l.  C ze rw o - 
ne§o K rz y ż a  21-23 odb ę d z ie  się  z e b ra n ie  
k o b ie t _  c z ło n k iń  P P R  i  PPS. D z ie ln ic y  
p o\\>ig]e. Z e b ra n ie  to  b ęd z ie  pośw ięcone  
K o n g re s o w i Z je d n o c z e n io w e m u  obu  P a r­
t i i .

Obecność wszystkich towarzyszek obo­
wiązkowa.

P O S IE D Z E N IE  K O M IS J I
W S P Ó LN E G O  S Z K O L E N IA

W  środę, dn ia  1.12. b r .  o godz. 15.30 w  
W ydz. P ro p a g a n d y  K W  P P R  A l.  Je rozo ­
lim s k ie  23 I I  p odb ę d z ie  s ię  pos iedzen ie  
S to łe czne j K o m is j i  W sp ó lnego  S zko le n ia  
P P R  i  p p s

O uecność w s z y s tk ic h  c z ło k ó w  K o m is j i
o b o w ią zko w a .

------ O----- -

Z a p o m n ian e  dornki
Robotnicze domki f ińskie VrsU ul. 

TO awelsUciej toną dosłownie w błocie. 
Każdy, kio zmuszony jest codziennie 
przebywał przestrzeń łączącą domki 
fińskie z ul.. Wawelską, dokonuje wy­
czynów wręcz rekordowych- J  po

przebyciu dm
qi wygląda 
ja k  żołnierz 
po ciężkiej 
jesiennej b i t ­
wie.

W  1945 r.
zbudowano tu 
ta j  drogę z 
leszu, Polem 

wyjęto krawężnik, chodników i  miano 
je użyć dc wybrukowania jezdni- Ale  
roboty z nie w i adn much przyczyn sla- 
ncłu. D,, d iś po błotnym l.ezdrażu 
walają się granitowe .cegiełki, a miesi 
ańęy osiedlą pływają, (w. b.)

DNI W IELKIEGO ENTUZJAZMU

N A  A P E L
ŻON PRZODOWNIKÓW PICY

M y, żony przodowników pracy M  
kładów Elektrotechnicznych „B-eU  
Borkowscy", podejmując apel żon 
przodowników pracy przemysłu wę­
glowego i hutniczego —  posiana 
wiśmy w  przededniu Kongresu 
noczenia Partii Klasy Robotniczej 
i I I  Zjazdu Światowej Demokra­
tycznej Federacji Kobiet rozpocząć 
aktywną pracę na terenie zakładu 
naszych mężów. Zobowiązujemy się 
roztoczyć opiekę nad stołówką, przy 
spieszyć budowę żłóbka dla naszych 
dzieci i zorganizować w ramach Li 
gi Kobiet koło żon robotników, któ 
re będzie miało za zadanie aktyw  
nie prowadzić pracę społeczną na 
terenie zakładu naszych mężów.

Doceniając pracę naszych mężów 
w dziele budowy Polski Socjalistycz 
nej, nie chcemy stać na uboczu, 
przyrzekamy więc zjednać dla orga­
nizacji Ligi Kobiet jak  największą 
ilość, żon pracowników, wspólnie 
pracować dla budowy Polski Socja­
listycznej.

Podpisały żony przodowników pra 
cy: M . Konarzewska, Stanisława 
Kaczkowska. Celina Karpińska, 
Franciszka Ckojecka, M aria  Zych, 
M aria Goncalej, Eugenia Maciak, 
Janina Wieczorek, Michalina Tchórz, 
Janina Gimealej, Helena Ziętek.

_ X
W  odpowiedzi na list otwarty 

żon przodowników pracy przemy­
słu węglowego i hutniczego, my, żo­
ny przodowników pracy YVarszaw- 
skich Zakładów .Elektrotechnicznych 
„ M A R C IN IA K “, doceniając i rozu­
miejąc współzawodnictwo pracy, w  
którym biorą udział nasi mężowie, 
przyczyniający się do szybkiej od­
budowy naszego kraju i podniesie­
nia wzrostu dobrobytu całego spo­
łeczeństwa, nie chcemy stać bez­
czynnie h a  uboczu. W  przededniu 
Zjednoczenia Polskiej Klasy Robot­
niczej i iv przededniu I I  Zjazdu 
S. D. F. K.

P O S T A N A W IA M Y :
Przystąpić do zorganizowania żon 

robotników w ramach Ligi Kobiet 
przy naszej fabryce. Otoczyć opie­
ką żłobek, przedszkole oraz organi­
zację młodzieżową Z. M, P.

Wziąć czynny udział w organizo­
waniu i kontroli żłobków, przed­
szkoli i świetlic dziecięcych naszej 
dzielnicy.

Pracę naszą skierować na uświa­
domienie żon robotników, wyrwać 
je z nieświadomości politycznej i 
wpływów reakcji.

Wzywamy żony przodowników 
pracy wszystkich fabryk Warszawy, 
by przyłączyły się do nas i swoja, 
pracą przyczyniły się do ogólnego 
nurtu budowy socjalizmu w Polsce.

Podpisały żony przodowników
pracy:

Kossak Regina, Skotak M aria, 
Osińska Bronisława, Kolińska M a­
ria, Głuch Irena, Bebel Wiesława, 
Fhutnik Maria, Grab Janina.

X
W arszawscy rob o tn icy  p ie rw s i od 

pow iedzie li na apel gó rn ików  z k o ­
pa ln i ,Zabrze". N ie pozostały ró w ­
nież w  ty le  za n im i warszawskie ko 
bie ty, żony p rzodow n ików  pracy. 
W czorai ukazało się w  prasie we 
zwanie żon gó rn ików  i hu tn ikó w  
wczoraj już  na dw óch warszaw' 
skich zakładach pracy odby ły  się 
zebrania kobiet, k tó re  postanaw ia ją 
w  przededniu Kongresu rozpocząć 
aktyw ną pracę na teren ie fab ryk . 
w  k tó rych  pracują ich mężowie.

N ie trzeba tu by ło  n ikogo nam 
wiać. Hasło rzucone przez żony gór 
n ik ó w  przebiegło ja k  isk ra  od rfo- 
m u do domu. K o b ie ty  prosto od 
kuchni, od ba lii, od swoich codzien­
nych dom owych zajęć oderw a ły  s:e 
i przjęszły na zebranie.

—  D a w n o  c h c ia ły ś m y  p r a c o w a ć ,  
tylko n ie  w ie d z ia ły ś m y ,  jak s ię  d n  
tego z a b ra ć .

— Teraz p rzyn a jm n ie j, iak  maż 
w róc i z Pr scy, to będę m iała z nrm 
o czym porozm awiać — m ów i ob 
K o lińską  żona przodow nika pran-- 
od ..M arc in iaka“ .

Zebram ą nie b y ły  ieszęze liczne, 
gdyż większość rob o tn ików  mieszka 
w  dzielnicach dość od ległych, Tub 
poza granicam i m iasta. N ie  ulega 
jednak w ątp liw ości, że te kob'e+--. 
k tó re  przyszły, w y ra z iły  wolę 
chęć większości. W najb liższych 
dniach odbędą sie ogólne zebrania 
w szystkich żen robo tn ików .

Te dw ie  pierwsze rezolucje p rzy ­
ję te  przez żony przodow n ików  od 
„M a rc in ia k a “  j  „B -c i B orkow sk ich '
— to pierwsze jaskó łk i, to pierwsz* 
odpowiedź kob ie t warszawskich. o< 
k tó rych  n ie w ą tp liw ie  nastąpią O’ ’ 
sze z wszystkich zakładów  D ra '" 
Stolicy.

D O M  S P O Ł E C Z N Y  
w  O S IE D L U  n a  r a k o w c u

P rzed  ty g o d n ie m  S P B  z a k o ń c z y ło  ro z ­
b ud o w ę  d om u  spo łecznego  w  „ s i „ d m  
W SM  na R a ko w cu .

N o w o w y b u d o w a n y  gm ach  m ie ś c i w ie l ­
ką  salę te a tra ln ą , p rze d szko le  i  ś w ie ^ ic i  
d la  dz ie c i s ta rszych , g a b in e t p rz y ję ć  T -  
ką rza  U. s., o raz  pom ie szcze n ia  a d m fn  - 
s tra c ) i.

K o s z t b u d y n k u , p ro ie k tn w a n e g o  prze?, 
in ż . S y rk u s a , w y n ió s ł 8 m iln ,  z ł. Znaczną  
część te j s u m y  p o k r y l i  m ie s z k a ń c y  os ied ­
la . k tó rz y  p ra c o w a li b e z p ła tn ie  p rz y  v u r,(’ 
w ie  o raz  z ło ż y li  d o b ro w o ln e  s k ła d k i T e -  
n iężne . W k ła d  lo k a to ró w  za m yka  się t , i '  
m ą b lis k o  1.509 tys . z ł. P ra c o w n ia  a rc h i­
te k to n ic z n a  W SM  p o ło w ę  ry s u n k ó w  ro ­
b oczych  b u d y n k u  w y k o n a ła  ró w n ie ż  bpż- 
P ta tn ie

A d m in is tra c ta  os ied la  z d o b y ła  nag rodę  
W S M  za n a js p ra w n ie js z e  u rz ą d z a n ie  z e - , 
b rań  lo k a to ró v  . N a g ro d ę  tę , w  w ysoko śc i 
200 tys . zt , z u ż y to  na z a k u p  m e b li dla 
o rzedszko la  i ś w ie t lic y .  tj.m.)
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Z K R A J U
n o w e  m i e s z k a n i a  d l a

R O B O TN IK Ó W
Zakłady Przem ysłowe H . Cegielskie 

E‘> w  Poznaniu odda ły n iedawno do 
użytku sw ych p racow n ików  część blo 
ko mieszkalnego p rzy  u l. Ro lne j. O- 
oeomjo Wykończctay został dalszy 
^'wpanialy bl-ck m ieszkalny n a  ul. 
Olowtnej, Do 41 m ieszkań jedno i  dwu 
Pokojowych w p re w a d z ly  się n a jb a r­
dziej dotkn ię te kryzysem  loka low ym  
ro il/ in y  piracowników  Cegielskiego.

Nowy blok mieszkalny Cegielskie­
go budowany jest według najnowoeze 
KOu.jszych wymogów. Całkowicie zra- 
tlMifonizowany, posiada świetlicę, czy- 
trlri>e, stację opieki nad matką i dzie<v 
^’Rm, suche piwnice, jak również sio- 
worzc-j-ią pralnię.
N o w e  s k l e p y  d e t a l ic z n e  p c h

Dolnośląska de legatura Państwowej 
C entra li H and low e j posiada w  k  'k u  
*riia.stach w o jew ództw a w rocławskiego 
ponad 20 spożywczych sklepów deta­
licznych.

P laców ki hand lu  detalicznego PCH 
rn ':ii1i,,s,,r:.01u. gą j .r z ; 1 c w szystk im  w  
dzielnicach robotniczych.

Do końca b r. delegatura za m ie rza  
ńrnohom ić na Dnitaym Śląsku 40 sk le­
pów, spożyw czym i, z którycu 20 z n a j­
dow ać s ię  będzie  w e  W ro c ła w iu .

C H ŁO P S K IE  P O LA  O BSIANO 
K W A L IF IK O W A N Y M  ZBOŻEM  
W  ram ach p lanu  C e n t r a la  Rolnicza

Spółdzielni „Sam opom oc Chłopak a“  
We W roc ław iu  rozdzie liła  K» pośred­
n ic tw em  gm innych spółdzielni w  je ­
siennej a k c ji s iew ne j wśród drobnych 
i średnich chłopów 1.011 tr i*  k w a lit i-  
kow anej pszenicy i  1.226 ton k w a lif i­
kowanego żyta . Zbożem ty m o b s ia n o  
systemem rzędow ym  15 tysięcy ha
chłopskich pó l w  województw ie.

KUR SY D L A  B IB L IO T E K A R Z Y  
W IE JS K IC H  .

D7 ram ach a k c ji upowszechnienia 
książk i 1 stw orzen ia  sieci sta łych b i­
b lio te k  w ie js k ic h  w  w oj. dolnoślą- 

K u ra to r iu m  przeszkala «beende 
We W roc ła w iu  przyszłych b ihhctc.m - 
rzv  gm innych na SJ-csobowych tu rn  u 
saeJh tygctta iaw ych , Szkclenio b b. o- 
teka rzy po trw a  do 12 grudnia h r. U - 
ezestnicy kursu, po w ysłuchaniu w y ­
k ładów  1 złożeniu egzaminów, o trzy ­
m u ją  kom p le ty  książek, liczące nOO 
egzemplarzy, w  celu zorganizowania, 
względnie uzupe łn ien ia  księgozbiorów 
b ib lio tek  w ie jsk ich .

R A D IO F O N IZ A C JA  s z k ó ł  
W ydz ia ł K u ltu ry  i  Sztuki Zarządu 

M ie jskiego we W roc ław iu  p rzyd z ie lił j 
k ilk u  szkołom  oraz o rg a n iza c jo m  spa-
1 ocznym 174,000 z ł na radiofonfeację. 
Dzięki uzyskanym  funduszom i  su-

-zebranym w e w łasnym  zak rcs ift 
^eadiofonizowanych zostało 5 szkół, 
;)" ' ipHica dz ie ln icow a ZM P , św ie tlica  
l , : R i  siedziba hu fca harcerskiego.

500 METRÖYV B IE Ż , EOVVÖW 
o d w a d n ia j ą c y c h  

H ufico miejski W Łukowie, woj. lu­
belskie — w ramach prowadzonej ak­
cji trzydniówek, wykopał dla uczcze­
nia Kongresu 570 rowów melioracyj­
nych. Niezależnie cd tej pracy hufiec 
bierze udział w radiefonizacjl wsi.

CO RAZ W IĘCEJ Ś W IE T LIC  
IV  pow . K rosno zorganizowano no­

we św ietlice. S taraniem  specjalnego 
kom ite tu  obywatelskiego otworzono
2 św ietlice ORMO. W  stanie orgam za- 
‘ ł i  jes t 5 dalszych św ie tlic  p rm ow - 
*k ich , na  k tó re  samorządy em am o  te­
go pow ia tu  przeznaczyły kw otę 400.000 
zło tych.

DOBRZE PRACUJĘ
PAROWOZOWNIA GŁÓWNI DOKP POZNAŃ

W Poznaniu odbyła się wzorcowa j
narada w ytw órcza  zwołana przez Pa­
rowozownię G łów ną D. O, K . P. W 
naradzie w z ię li udz ia ł przedstaw icie­
le Z ZK , p a r ti i po litycznych i  liczni 
przodownicy pracy. D yrekcja  repre­
zentowana by ła  przez w icedyrektora  
Bronowskiego.

Na wstępie inż. Franciszek '  G ar­
stecki, naczeln ik oddzia łu m echanicz­
nego om ów ił sposób w ykonan ia  za­
dań za październik, będącej pod jego 
k ie row n ic tw em  jednostk i służbowej.

P lan napraw y średnie j parow o­
zów, p rzew idu jący  rem ont 5 pa ro ­
wozów, przekroczony został o 40 
proc. i  w  ten sposób zaoszczędzono 
9,258 pracogodzn . Czas trw a n ia  na 
p ra w y  przew idz iany no rm a ln ie  na 
24 dn i, skrócony został o 12 proc. 
i  w yn iós ł ty lk o  20 dn i. Również 
p rzy  naprawdę bieżącej parowozow 
n ia  osiągnęła doskonałe w y n ik i,  
zmniejszając ilość pracogodzin na 
169 parowozów — kim z 12 i  Pół na 
9,6 pracegodzin.
Po w y typo w a n iu  22 przodow n ików  

pracy spośród p racow ników , k tó rzy  
uzyska li najlepsze w y n ik i w  paździor 
n iku , om ówiono w ykonan ie  p lanu  p ra  
cy na grudzień, p rzy  czym  przj^ję to 
następujące zobowiązania: zm n ie j­
szyć stan liczbow y uszkodzonego ta ­
boru, zużycie p a liw a  na parowozach 
1 ilość pracogodzin p rzy  napraw ie  ta 
boru, podnosząc równocześnie ja,kość 
napraw y. Uchwal®no_ także zw iększyć 
bezpieczeństwo i  hig-enę p racy  przez 
przestrzeganie w ydanych zarządzeń, 
dyscyp linę p racy i  popu laryzację  ide i 
bezpieczeństwa pracy. Postanowiono

Z M P  op ieku je  się 
m ło d z ieżą  do lnośląską

Zespół Z M P  we W roc ław iu  pod ją ł
akcję opiekuńczą nad ośrodkam i w ie j 
sk>mi Dolnego Śląska.

W najb liższych dn iach w yruszy z 
W rocław ia  60 m łodocianych a k ty w i­
stów robotn iczych do grom ad w ie j­
skich, w  ce lu  zabezpieczenia ośrod­
ków  m aszynowych na okres z im owy, 
zbadania w a ru n k ó w  p racy i  by to w a­
nia  m łodzieży robotn icze j, za trudn io ­
nej w  m a ją tkach  PNZ, zapoznania się 
z -warunkam i p racy  w  szkołach w ie j­
skich i  p rzystąp ien ia  do organ izacji 
św ie tlic  gm innych.

ponadto udoskonalić pracę d rużyn 
przy napraw ie  hamulca zespolonego 
i  pomp pow ie trznych, co m a duże 
znaczenie w  okresie mrozu.

Wobec zbliżającego się uroczystego 
dnia Kongresu Zjednoczenia dwóch 
p a rtii robotn iczych, postanowiono w y  
konać zam iast p lanowanych 5 na­
praw, 7 na p ra w  średnich pa row o­
zów. Dodatkowe pociągi na  Kongres 
prowadzone będą parow ozam i przez 
drużyny parowozowe bezinteresow­
nie w  godzinach w o lnych od służby.

Przewodniczący narady o m ó w ił po­
mysły rac jona liza torsk ie , dokonane 
przez p racow n ików  parow ozow ni: 
Wincentego F rąckow iaka, Kazim ierza 
Grobelnego i Romana Galewskiego. 
Skonstruowali on i przyrząd zabezpie­
czający m echanizm  parow ozow y od 
zanieczyszczenia piaskiem , p rzy  na

pe łn fcn iu  p iaskow nicy oraz d rug i 
przyrząd, zapobiegający zryw aniu  się 
p iły  tąśmiowej przez nadm ierne na­
grzewanie. W w y n ik u  rzeczowej d y ­
skusji nad p ro jek tam i, uznano przed­
stawione pom ysły ja ko  bardzo dobre 
i  dające P. K . P. znaczne korzyści.

W dalszej części na rady omówiono 
p ro jekt pracow nika W ładysława Ja­
worskiego, k tó ry  skonstruow ał p rzy ­
rząd do badania oszczędzacza sma­
rów  przy  parowozach oraz p ro je k t 
Stanisława Przewoźnego, k tó ry  zade­
m onstrował insta lac ję  do wyciągania 
suwaków przy parowozach UNRRA. 
Porrwsł przodow nika Przewoźnego da 
je 75 proc. oszczędności w  pracogo- 
dzinach w  po rów nan iu  z dotychcza­
sowym sposobem w yciągania suwa­
ków. R acjonalizatorów  postanowiono 
przedstawić do nagrody.

MIEJSKIE TEATRY ORAMAiYCZUE-
TO T E A T R Y  D LA  W S Z Y S T K IC H
ommunrYyjtnjuuuT"*1*1*1***“***1*

ostatnie d n i

T J ATR M A Ł I  j p a r y z e u s z e  i G r z e s z n ik ”
W niedzielę, d-n. 28. X I ,  po połud 
n iu  o god-z. 15 wesoła komedia 
francuska „P O W R Ó T“ .

Marszałkowska 81

tea tr  p o w s ze c h n y
Zamojskiego 20

t e a t r  c o m o e d ia
Szwedzka 2

n

^  codziennie now ow ystaw iona sztu­
ka A rm anda Salacrou

A rc h ip e lag  Lenoir,,
w  reżyserii Jana Kochanowicza, 

~~ ¿ekoracje Tadeusza B łaże jow -
śkiego.

' __ kwietna kom edia Perzyńsklego

S zczęśc ie  F r a n ia “
z M ieczysławem Borowym w  ro ­
li tytułowej.

o s t a t n i e  d n i

B e z  B a z a r n i k a  i  S z y m u r y
walczy W arszawa z Budapesztem
Wiceprezes PZB lept. Lem part ode­

b ra ł w  sobotę o godz. 13 p rzy lo to w a  
ną do meczu bokserskiego Budapeszt 
— Warszawa halę ujeżdżaln i. D odatko 
w e przejścia na trybun ę  um o ż liw ią  
w ygodnie jszy dostęp publiczności do 
m iejsc, k tóre będą num erowane. O 
godz. il.45 wejścia będą zam knięte i 
n ik t  do h a li wpuszczony nie będzie.

O rganizacyjnie \vięc —  ta k  na leży 
przypuszczać mecz w ypadnie dużo le 
p ie j, n ż  ostatnie zawody Polska Środ­
kow a —  Czechosłowacja.

Dużo gorzej za to  przedstaw ia się 
strona sportowa im prezy, szczególnie 
w  odnesieniu do d ru żyny  po lskie j.
• N a jp ie rw  nadeszła h iobcw a w ieść, z 
Poznania, że Szymura nie  będz e m ógł 
walczyć, gdyż' ma rękę w  gipsie. Póź­
n ie j sygnalizowano z Jelen ie j G óry, że 
K lim e c k i ma kontuzjow ane ko lan o  i 
ku le je . W  rezultacie je dn ak  „ in w a lid a “  
p rz y b y ł do  Warszawy i  będzie w a lczy ł.

N a jsm utn ie jszą była  depesza, k tó rą  
o trzym a ł PZB w  sobotę po po łu dn iu : 
,, Baz a rn ik  chory — angina—„B a to ry “ .

Nowe zm artw ienie. K to  zastąpi; B a . 
żarn ika? N a dom iar wszystkiego kp t. 
zw iązkow y P Z B  Derda n ie  p rzy jecha ł 
jeszcze do sto licy. K p t. L e m p a rt i  ob. 
P le w ic k i zaczęli zastanawiać się nad 
kandydatem  na zastępcę Bazarnika. 
C zortek rńe —  bo „n ie  z ro b i“  w agi. 
Szym ański z  Poznania? —  osta tn io  
w a lczy ł b. słabo. A  może K ruża? A  mo 
że M a rc in k o w s k i z Łodzi? A  może 
Antkiewi-cz?

W  m iędzyczasie te i dysku s ji zamó. 
w iono te le fon  do Poznania i  po n ie­
d ług im  czasie „z łapano“  Derdę.

— K to  ma w a lczyć zamiast chorego 
Bazarnika? —  p y ta P lew ick i.

— K ruża !
— A  zam iast Szym ury?
— R udzk i!
—  Do te j po ry  n ie  ma jeszcze Sznaj

dra. W  ra®ie gdyby  nie  p rzy jecha ł —
kto  ma w ys tąp ić  na ringu?

— K ażm e rczak ! P rzyw iozę go zt> 
sobą.

Sprawa ew en tua lnych  zm ian ś k in d u ( 
ósemki po lsk ie j została w iec za la tw io -; 
na i  w  niedzielę na r in g u  u jeżdża ln i 
zobaczymy następujące pa ry : 

w. musza: Kasperczak — Bcctnat 
w . kogucia: G rzyw no* — 
w. p ió rkow a: K ruża — F a r kas 
w . lekka: Rodak — B uda i 
w . pćłśrednia : Sznajder —  M arutoi I  
w . średnia: K o lczyńsk i — Papy 
w . półciężka: Rudzki — K apocsl 
w . ciężka: K lim e c k i —- Bonę I I I .

Z. D A L L

P o ls k a —W  ęgry  
w  gim nastyce

Dzisia j w  sa li P o lsk ie j YM CA' o ! 
godz. 19 odbędą się m iędzynarodow e 
zawody gim nastyczne rep rezen tac ji 
P o lsk i i  Węgier. )

G im nastycy węgierscy rep rezentu ją  
bardzo w yso k i poziom i  są za liczan i 
do na jlepszych zespołów na ś w  ecie. 
M ęski zespół g im nastyczny Węgier« 
za ją ł na O lim p iadzie  w  Londyn ie  3-cd-a 
miejsce. W zespole w ęg ie rsk im  zoba­
czym y zdobywcę złotego m edalu o llrn  
p ijsk iego —  P a taky ‘ego.

N iedzielne zaw ody glmmas+ycane 
zapowiadają się bardzo c iekaw ie t  
dadzą możność publiczności wws.-m w  
sk le j obejrzenia dyscyp lin y  sir-„ tu,- 
zbyt słabo propagowanego w śród r»-< 
szych sportowców. Zaw ody tę będą 
pierwszą tego rodza ju  im prezą po 
w o jn ie  w  Polsce.

Goście węgierscy, k tó rz y  p rz y j «eh«- 
• l i  do W arszaw y w  p ią te k  hm. w  ftfcłai, 
dz-e 11 osób, zam ieszkali w  Akade­
m ii W. F . na B ie lanach. 1

Dojazd do te a tru  Ccmoedia autobusariü M^ D Z  lu b  tram -

S r i  », * »

P O W A Ż IE  P B Z E O S IĘ B IO E S I10  P A 1 S T 1 0 1 E
P o s Z U J  I E F ■ A C H . 0 W C Ó W
p r o d u k c y j n o — S t a r t i ^ i O W y c ^

f< i  e  /  o  w  «  i  (k o s tn e , skórne, d e k s try n o w e )
R eflektu je  się ty lko  na siły w y kw alifikow ane* z długoietnią p ra k ty ^ - Sz«tegokwe  
oferty  z życiorysem pod „Produkcja _  H andel« do Biura Ogłoszeń R 5W  ...Prasa•

W arszaw a , Smolna 13.

M

K L U B
kszmmewE! prasy i książki

RSVV »Prasa«
W arszcwa, Bagaiela 14, le i. 8-23-78

Przyjmuj« prenumeratę na 1949 rok. 
z dostawą do domu — na 200 tytułów 
prasy radzieckiej oraz na 140 tytułów 

pism innych krajów
¡s Ż ą d a j c i e  i n f o r  m a c j i

l

d y r e k c j a  n a c z e l n a  
CENTRALI HANDLOWEJ 

P R Z E M Y S Ł U  DRZEWNEGO
w  W a rs z a w ie , ul. Bracka 20

natvcflHiiast

kor«po„d«ntóvv
referentów handlowych

7  , . n> z y k o w  a n g i e l s k i
z n a j o m o ś c i ą  .

i  francuski
in s p e k to r ó w  - r e w id e n tó w

z e  z n a j o m o ś c ią  s P r  
d m i n i s t r a c y j n o  -  f i n a m o \ , „  -

— stenotypistki biegłe 

,s«u -  korespondentki z an­
gielskim i  francus -un 

l a l  t e r ó w  —  b i l a n s i s m w

mia z  żydwsafti; !
c i ę c i w  s k ł a d a ć  o s o b i i c '  -

P e r s o n a l n y m  C .H -  ■

w  godz. 10 "  3514-K

szynistki

äzj.nistki

?łóż ofiarę K I  r  0

“ p 1 O L I  M E X  
Polskie Towarzystwo Eksportowo - Importowe

‘rnaszyntoUl «  - h > moSclą jĘzy.
k ó w  obcy c ii,

° ra7 w y k w a lif ik o w a n e  s i ły  w  d z ie d z in ie  t ra n s p o r tu
m ię d zyn a ro d o w e g o .

Ż y c io ry s y  i  pod a n ia  p ro s im y  sk iad e ć  w  W y a 7„  p  
s o n a ln y m  W godz. 9-12, p ró c z sobot, p rz y  7,g 0 " r

K u p N o c r i J T p r r n
s p r z e d a ż * ' - '  1 Ł i  R

o r a z  r ó ż n y c h  s k ó r e k  fo  1 c-rłe.rswy j s
„ O  c  C  A  s  I  o  N **
Centrala: Gdynia, Świętojańska 36 
Oddatfaf: Warszaw*. Chmielna “

Metafowego
Pyrekcja Naczelna

Warszawa, Przem ysłowa 26, tc l. 8-61-26

n o S z « k u i e
organ iaatorów  z wyższym wyOisat-ałcc- 

niem, teore tycznym  przygotow aniem  
W naukow ej organizacji pracy i  do­
świadczeniem praktycznym  na stano­
wiska referentów i  k ierownicze. 

Kierownika Sekretariatu G łównego z dłu- 
go letn im  doświadczeniem kan ce la ry j-

PRZEDSIĘBIORSTWO PASSTWOŴ ;
poszukuje obiektów z bocznicami kolejcnvymi 
na Pradze ł  w  Warszawie. P °ń 'zebnyCi1 na 

sk łady hurtowe.
O fe rty  k ie row ać: Skrytka Pocztowa isTr 257, 

W arszawa I, do dn ia  15. X II. 48 r .

Lokalu biurowego'
około 2.000 m  kw . poszukuje p i}n ie  Cen. 
tra la  Handioąya Farmaceu1ycżrt<, .g a n iia r_ 
na „C E N TR O S A N “ , Warszawa, u l_ s)de r.

n iew icka  16 20. 3516 K

nym.
Inżyn ierów  i  techników  na stanowiska 

inspekto rów  budowlanych.

Maszynistek i  stenotypistek,
Keferenta socjalnego, 

jyiagaaymeia.
Referenta Ubezpieczeń-
K s ię g o w y c h  z e  znajomością rachunko­

wości.
Kontystów ( k i ) .
I n s p e k to r ó w  z e  z n a jo m o ś c ią  b ia n ż y  m e ­

t a lo w e j  z  wykształceniem  hand low ym  
R e fe r e n tó w  z wy*kszt. e k o n o m ię z n o - h a r .d l .

W arun k i do amóyyienla. Podanie z ży­
ciorysem i  św iadectwam i należy składać 
osobiście do Dzia łu Pcrsonabmgo, u l
Przemysłowa 26 w godz- 10 12 0<L f  ‘ 
1. X I I .  1948 r . _

Pańsfwowe Przedsiębiorstwo Handlowe
' .JiSLjia' «> i.y & . , -V. .A ■. . .

poszuku je  n a tych m ia s t
młodych, zdolnych, energicznych

CHEMIKÓW, DROGISTÓW, HANDLOWCÓW
*  wyższym  ł średn im  wykształceniem , (nawet bez p ra k ty k i)  

w  celu przygotow ania do objęcia stanow isk samodzielnych.

Zgłoszenia z podaniem, życiorysem  i re ferenc jam i składać należy do 
B iu ra  Reklam  i Ogłoszeń RSW „P rasa“  Smolna 13 pod „E ne rg iczn i"

3491K

Centrala Handlowa Przemyślu Chemicznego
Biuro Sprzedaży Wyrobów Gumowych 
i Tworzyw Sztucznych w Ł O D Z I

przyjmie delegata
do spraw kontroli magazynu i wysyłek towarów
ze stalą siedzibą w  Piastowie ko ło  W arszawy. W ymagana p ra k ­
tyka magazynowa 1 znajomość księgowości m ateria łow e j.

Podaijie  z życiorysem  i odpisam i św iadectw  kie row ać do W y­
dzia łu Personalnego B iu ra  Sprzedaży W yrobów  G um owych 
i  T w orzyw  Sztucznych w  Łodzi ul. S tan isława 2. * 3505-K

OTtaSCSEZralEEKi

Z 2 ku  p i iit y
P  o e n a c h

ś w i ę t u  z t t o F a t ? z  s s ę
dukcji państwowej

P s .  8 .  1 1 .  ■ *

ryn ko w ych  ro czn ik i a 
także poszczególne ze­
szyty czasopisma „E le k - 
triczestw o“  ze w sze lk ich 
la t  od początliu w yd a ­
n ia  do roku  1946 w łącz­
nie.

Zgłoszenia pisemne i  
ustne pod adresem: G łó ­
w n y  in s ty tu t E le k tro ­
tech n ik i, Warszawa, K o  
szykowa 75 (w  godz. 
8— 15).

3517 K

Pomoce Naukowe
P R Z Y R Z Ą D Y  fiz y c z n e ,
S zk ło  la b o ra to ry jn e  M o d e ­
le a na tom iczn e  M a p y  G lo ­
busy Z b io rk i m in e ra lo g ie *- '

I ne C e n n ik i g ra t is  L . K o c h  
I i  S -ka  W arszawa B ru k o w a  
52 tei. 7G-54. 3318-K

»P IŻ M O W C E « l is y  i  Inne
s k ó rk i fu te rk o w e  k u p u je ­
m y , dobrze  p ła c im y , W ar 
szawa, u lic a  C h m ie ln a  5

3293 K

H A N D L O W E
F IR M A  ,,Pyro^“ W arszaw a 
C h m ie ln a  126 po leca  s w o ­
je  w y ro b y  p iro te c h n ik i  za 
b a w k o w e j. 923

0GŁ8SZENIA 
D R 0 E K E

P R A C A
z a o f i a r o w a n a

POTRZEBNI od  za raz  sa­
m o d z ie ln i b u c h a lte rz y  — 
k a lk u la to rz y  z d z ie d z in y  
p rze m ys łu  p o lig ra f ic z n e g o  
i  w yd a w n icze g o  (pożądana 
znajom ość z d z ie d z in y  pla 
nowaniaT, k w a l i f ik o w a n i ko 
re k to rz y , ru ty n o w a n a  m a­
szyn is tka  Zg łosze n ia  p rz y j 
m u je  W y d a w n ic tw o  ..P ra ­
sa W o jsko w a “  W y d z . P e r­
sona lny  W arszaw a A l.  Je­
ro z o lim s k ie  55. 041

/

R O Ż N E

TA55CA szko ła  M ie c z k o w ­
s k ie j,  '‘K łoso w sk ie g o , W i l ­
cza 19 p a r te r . 'B a le t. N o w o  
czesne. N ow ość : ,,S am ba ‘% 
G ru p o w a . In d y w id u a ln i« «  
G w a ra n c ja  w y u c z e n ia .

917

DO SPRZEDANIA p o k ó j 
z k u c h n ią . W ia do m o ść  Wol 
ska 89 m . 59. 934

CZYTAJCIE 
PRASĘ PPR

{
0

i
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Na marginesie

K  E K  K  U  C I  
„ z a c h o d n i e j  
d e m o k r a c i  i “
Liczba obrońców „demokra­

cji zachodniej'“ skupia się wo­
kół tak wybitnych je j przed­
stawicieli, jak pp, Churchill i 
Dulles. Wśród heroldów 1 
giermków tych „demokratycz­
nych“ zastępów jest—jak  w ie­
my — p. Bevi,j i p, Spaak, 
gen. Franco i Tsaldaris, ba! na 
wet Czang-Kai-Szek. Ostatnio, 
ten świetny, różBoUey sztab 
powiększył się o dwie, osobi­
stości zasługujące na krótką 
wzmiankę i chwilę tiwó-i.

Pierwszą z tych osofokt Ajl 
jest pik. George Drew —  o. 
premier kanadyjskiej prowin­
cji On tai i i ,  ojeenie z :ś szef 
partii konserwa ywnsj i  kan­
dydat na... premiera Kanady. 
Płk. Drew ma za sifeą w i:io - 
letnią i bardzo gorliwą dz.uiai 
ność... profaszysławską. Już w 
r. 1S37 p. Drew występował w  
prasie, broniąc Mussoliniego i 
Kiilera, zaś vv r. 1£S8 — w o- 
kresie Monachium — radził z 
dobrego serca, by „zgedz ć się 
na chwilowe koncesje w sto­
sunku do Trze i - j  Rzeszy — w  

1 imię uratowania pokoju“.
Pan Drew, j  k powiedzieliś­

my, ma ambitne zamiary, ci.ee 
bowiem zasiąść na fote u pro- 
m irra Kanady. Czy mu s ę to 
uda — wątpliwe. W w j borach 
lokalnych w  Ontario płk. D ew 
poniósł klęskę. Podobnie w  To 
tonie, uchodzącym za tw ie r­
dzę konserwatystów, zwycięst­
wo w  wyoctacn przyj.;-, . i  so­
cjalistom i komun stem. Wobec 
takich nastrojów mas ludo­
wych w Kanadzie nie wydaje 
sie prawdopodobne, by p. Dre y  
doszedł do zamierzonej mety.
I  w tym kraju, podżegacze wo 
je oni poniosą w końcu „ha­
niebne fiasko'“.

X
Drugim rekrutem w  szere­

gach bojowników „demokracji 
zachodniej“ jest osób slość wca 
Je hie „zachodnia“ —  miano­
wicie nowókreowany przez 
gen. Mac Arthura p rem er ja ­
poński •— Yoshido. W w yw ia­
dzie * przedstawicielem agen­
cji „France Presse“, Yoshida 
oświadczył m. in., że akceptu­
je w całej rozciągłości projekt 
stworzenia w  Jap. n i amery­
kańskiej bazy na Pacyf ku. 
Wyrażając s;ę o tym projekc e 
z w iT k im  cntiiśłjazmem, Yoshi 
da oświadczył bez drgnięcia p i  
wiek, że „Japon a jest przygo j 
towarta zarówno ma erialn e, 
jak i moralnie do odegran:a 
roli bastionu demokracji (!) na 
Dalekim Wschodzie.

Zgodnie z charakterem i ce­
lami tego „bastionu", Yoshida 
zaatakował Związek Radziec­
k i, insynuując mu, że opóźnia 
rzekomo zawarcie t aktatu po­
kojowego z Japonią.

X
W  świetle przytoczonych wy 

żej faktów i wypowiedzi, syl­
wetki dwóch nowych chorą­
żych „demokracji zachodniej““ 
zarysowują się bardzo wyraziś­
cie, Ale właśnie te wyraziste 
cechy każą nam mniemać, że 
pik. Drew, ani p. Yosh da nie 
przyniosą swym rozkazodaw­
com splendoru, a tym bardziej 
— pożytku. B. D.

QICZYZHA PAR6WIZ6W RADZIECKICH
W odległości 1X8 km  od M oskw y rozpostarły  *ię bu­

dynk i Zakładów  parow ozo wych im . Kujbyszewa w  K o- 
łomnie. Jest to jedna z na j starszych fa b ryk  parowozowych 
w  Zw iązku Radzieckim.

G łówny kon s tru k to r zakła­
dów, laureat s ta linow skie j na­
grody, Lew  Leb ied iańskij prze 
rzuca pożółkłe od starości k a r t  
k i albumu. Oglądam stare fo ­
tografie fa b ryk i, m aleńkie lo ­
kom otyw y produkowane tu  
przed Rewolucją. Od tego cza­
su zaszły ogromne zm iany. L e ­
bied iańskij pokazuje m i budyń 
k i fabryczne.

— W szystkie nowe oddzia­
ły  — m ów i — pow sta ły v/ 
okres;? przedwojennych p ie - 
c lc la ta i sta linow skich . O d­
dział odlewniczy uruchom io- 
« ’»’ w  1935 roku  wyposażony 
jest w  t • 'm ę pierścieniowa, 
pierwszorzędne maszyny o d ­
lewnicze i  form ie rsk ie . A  
oto nowa m ontownia, oddzia ł 
tu rb in o w y  ! raodćiansia... 
K ie dy  porów nuje  się to wszy 
stko z tym , co było tu  daw ­
n ie j w idz i się, że z» s tare j 
fa b ry k i nie pozostało ju ż  w ła  
śeiwie nic.

1090 K M
BEZ N A B IE R A N IA  W ODY
H is to ria  budowy parowozów 

radzieckich związana jest na j­
ściślej z h is to rią  zakładów  w  
Kołom nie. Tu w łaśnie powstał 
pierwszy radziecki parowóz pa­
sażerski serii ,.U“ , uważany 
swego czasu za nadenszy paro 
wóz nie ty lk o  w  ZSRR ale i 
zagranicą. Z oddziałów fa b ry k i 
w  Kołom nie w yszły potężne ra  
row ózy pasażerskie m ark i- ,.J3“  
nazwane tak na cześć Józefa 
Stalina. W fabryce w  Kołom nie 
w yprodukow ano pierwsze ra ­
dzieckie lo kom o tyw y spalino­
we, pierwsze radzieckie e lek­
trowozy, w span ia ły  parowóz se 
r i i  „S O “ , wyposażony w  ten­
der - kondensator. Parowóz 
ten przechodzi 1303 km  ni? po­
trzebu jąc nabierać dodatkowo 
wody. Podczas próbnej trasy  z 
M oskw y na D a lek i Wschód .lo­
kom otyw a „SO “  pracow ała n i  
16 różnych gatunkach węgla, 
»okno to. nie było żadnych za­
kłóceń w  rozkładzie jazdy.

L e w  Leb ied iańsk ij, k tó ry  po­
św ięc ił 23 la t swego życia pracy 
nad rozwojem  budow y parow o­
zów w  ZSRR, zapoznał m nie z 
dzisiejszą pracą zakładów. Po­
kazał m i m iedzy in n y m i p iękny 
model parowozu m a rk i „ L “  u- 
mieszczony na w ysokim  postu­
mencie. Parowóz ten został 
skonstruow any przez niego sa­
mego. Za pracę nad skonstru­
owaniem  nowego, typ u  lokofno, 
tyw y . Leb ied iańsk ij i jego 
w spółp racow nicy o trzym a li na 
grodę stalinowską. P ierwsze lo ­
kom o tyw y tego typu  zostały 
w yprodukow ane jeszcze w  po­
czątku 1945 roku.

Pokazując oddzia ły zakładów, 
ko n s tru k to r • Leb ied iańsk ij opo­
w iada ł m i o w ie lk ich  zmianach, 
ja k ie  zaszły r.a odcinku budo­
w y  parowozów w  ZSRR. W za­
kładach ko iom n ie jsk ich  obra­
b ia rk i ustawione są systemem 
l in i i  operacyjnych, zasadnicze 
części parowozów przechodzą 
w edług tego systemu z jednej 
o b rab ia rk i na drugą, począwszy 
od pierwszej fazy p ro du kc ji, a 
kończąc na m ontow ni. Cała pra 
w ie  praca w  fabryce została 
zmechanizowaną. W  szerokim  
zakresie stosuje się tłoczenie na

zimno, przyśpieszoną obróbkę
i  odlewnictwo.

W jednym  z oddziałów, zapo­
znałem się ze znanym  * przo­
downikiem  pracy Sołowiowem, 
k tó ry  pracuje na frezarce. W  
ciągu dwóch i  pó l la t p ięc io la t­
k i powojennej da ł on już  ty le  
produkc ji. i!e m ia ł dać w  c ią ­
gu 7 lat.

Po drodze do m ontow n i zwró 
ciłem uwagę na w ie lk i plakat, 
w zyw ający robo tn ików  fa b ry k i 
do oszczędności, do obniżenia 
kosztów w łasnych produkcji.

— Zespoły fa b ry k  m oskiew­
skich, w y ja ś n ił Lebied iańskij 
zobowiązały się w  roku bieżą­
cym dać k ra jo w i 2 m ilia rd y  
ru b li ponadplanowego zysku. 
Nasza fab ryka , wniosła już 
pierwszą ra tę  w  wysokości lo 
m ilionów  rub li.

W m ontow n i zaznajomiłem 
się z przedstaw icie lem  starego

Fragm ent „Rapsodu G órn ików “ , w ystaw ionego w  Teatr*« ( ¡^
W yspiańskiego w  Katow icach. XV rap sods'® tym  "  •/, ąl udział 
zesnól sk łs fia tący  f lę  z 450 ceób. na k tó ry  n łaży li się człon­
kow ie zespołów św ie tlico w e /»  Z w iąż ku Zawodowego ze

Śląska

pokolenia ro b o tn ikó w  K o ło m - ; 
ny, Potapowem. Jest to, je ś li: 
sfę ta k  można w yraz ić , s ta rszy5' 
przedstaw icie l dyn as tii b u d ó w -1; 
niczych parowozów , Potapo- 
wych. Pozostaw iwszy w  m on­
to w n i dwóch swoich, synów Jn 
na i  P io tra , s ta ry  Potapow od­
szedł z nam i na bok.

— Co w am  opowiedzieć o i 
sobie —- od czego zacząć? M ó j! ;  
ojciec pracow ał w  fab ryce od) 
1885 roku. D zis ia j nie zobaczy- f  
cie już na parowozach n itów . 
A le  daw n ie j n ity  s tanow iły  
najważniejszą część pracy. I  o- 
to mój ojciec przez całe życ ie  
stał u pieca hutniczego, na­
grzewając n ity . .Dążył on oczy­
wiście do pogłębien ia swej wie 
dzy technicznej, ale nic z tego 
nie wyszło. Z do lny  był, co 
prawda, ale nie pozwalano się 
w  owe czasy ro b o tn iko w i u- 
czyć...

Na oczach Potapowa zm ien i­
ło  się oblicze K o łom n y  — m ia ­
sta parowozów. W  ciągu przed 
wojennych p ięc io la tek S ta li­
nowskich na m iejsce dawnych 
chałup w yro s ły  nowe wygodne 
domy m ieszkalne Pałac K u ltu ­
ry , Dom T echn ik i, szkoły, p o li­
k lin ik i...

Ludzie rów nież zm ien ili się 
do nicpoznania. Podniósł się 

bardzo ich  poziom k u ltu ra in o - 
techniczny. U leg ł g run tow ne j 
zm ianie ich stosunek do pracy, j 
k tó ra  przy  socja lizm ie  stała się i? 
sprawą honoru. W szystkie te 
czynn ik i w y w a r ły  wieSki w p ły w  
na pracę przedsiębiorstwa, na 
tempo jego rozw oju , na jego 
oblicze.

» L . LE R o w

H I S T O R I A
WIELKIEGO ARTYSTY MURZYŃSKIEGO
Weyland Rodd., M urzyn , uro 

dzony w  ro k u  1900, w U S A  
u tra c ił wcześnie rodziców  ii ja ­
ko  dz iew ięc io le tn ie  dziecko za 
czął sam zarabiać na swoje u - 
trzymamie. Spotka ł go lo« dzie 
s.iątek tys ięcy dzieci m u rzyń ­
s k ic h  w  Stanach Z jednoczo- 
cnych: obsług iw an ie w in d y  w  
fjhotelach, czyszczenie bu tów  
|n a  ulicach m iasta — bez w i-  
‘śdoku na lepsze ju tro .

i Rodd pos-adał p iękny  głos. 
Jako m łodzieniec zapisał się 
do m urzyńskiego ko ła  śpiewa-

PO WIEKACH PR

O e  ? a a  U S A
Jeśli pa rlam ent ir la n d z k i 

poweźmie w  bieżącym tygod­
niu  decyzje zerw ania ostat- 
n łch  w ięzów  z B ry ty js k ą  
W spól” otą Narodów oraz u- 
tw orzenia n iepodleg łe j Repu­
b lik i IrlcndzSPfej, b?d-ie to 
osta tn i ak t w  k ie ru n ku  ze­
rw a n ia  w szelkich — luźnych 
zresztą w ięzów praw nych, łą ­
czących Ir la n d ię  z Im pcriu»n 
B ry ty js k im .

K ró l W. B ry ta n ii, ten sym bol 
obcego panowania w  ciągu ca­
łych  w ieków , stanie się wreszcie 
na mocy ak tu  prawnego, w ła d ­
cą obcego państwa, a jedno­
cześnie prezydent re p u b lik i 
stanie «ię jedyną powszechnie' 
uznaną w ładzą suwerenną w  
stosunkach z in n y m i k ra ja m i. 
Z  tego względ»» odwołanie U- 
chw a ły  o Stosunkach Zagra­
nicznych będzie z radością po­
w itane  przez w szystkich demo­
k ra tó w  w  ca łym  k ra ju .

Jednak naród ir la n d zk i ma 
poważne powody, aby nie do­
w ierzać te j „n iepodleg łości“ , 
jaką ma k ra j osiągnąć po osta­
tecznym zerwaniu z W. B ry ­
ta n ^ . Różne posunięcia rządu 
w  dziedzinie p o lity k i zagranicz­
nej pozwalają domyślać się, że 
podczas gdy o fic ja ln ie  p ro k la ­
m uje on ..niepodległość“  k ra ju , 
równocześnie p row adzi za ku li­

sowe machinacje, by zaprzedać 
suwerenność państwa.

Z nam ienny jest fakt, w
rezu ltac ie  podróży, odbytej 
przez P rem iera  — John
Costello — do USA, decyzja 
rządu irlandzkiego, odnośnie 
zerwania w ięzów  Prawnych z 
W. B ry tan ią , ogłoszona została
n iem al równocześnie z w iado­
mością o będących w toku per- 
tra k ia c ja h  w  sp»'aw *e zawarcia 
tra k ta tu , dotyczącego „w ym ia ­
ny usług, hand lu  1 *cSittgi“  po­
m iędzy Ir la n d ią  a Stanami 7. fed 
noczonym». W zamian 
ste i w ą tp liw e j wartości „rpe- 
c ja lne  p ra w a “ dla obywate li 
ir la n d zk ich  w 1: *»*«*<*» -'Zjedno­
czonych, Irlandia ms udzielić 
koncesji am erykańskim  towa­
rzystw om  okrę tow ym , którym  
zostaną przyznane prawa „n a j­
bardzie j uprzyw»lejowaneKO 
pa iis tw a“ .

Podczas pobytu  w Nowym 
Jorku, p rem ie r Costello odbył 
szereg rozm ów z , wysokim i 0. 
sobistościam i rządow ym i USA 
co do przyszłego udzia ły t r . 
land ii w  B loku  A tlan tyckim ,

Gdy wojska b ry ty js k ie  wyco 
fa ły  się z terenu I r la n d ii na 
podstaw ie A ng lo  -  Ir la n d zk ie .
go T ra k ta tu  z , . , , , , , , ,
nocno - wschodnich hrabstw  Ir  M ^ h  państw  
la n d ii oddzielono od reszty kra I ^ 4 » -

ju , s tw arza jąc z nieb mar.jonet- 
kow e państewko pod n a w ą :„p ó l 
nocnej Ir la n d ii!“ , P °d be*p<|ńred 
nią kon tro lą  Parlam entu . 
gielskiego. Ten stan rzeczy | w v  
w o ła ł oburzenie Postępowej 
części społeczeństwa irlandizkie 
go i  uw ażany jest przez p r z y ­
tłaczającą większość Irlan dczy  : 
ków  za niedoPuszczslre  po  - 
gwałcenie praw a samosiałiccwie 
n ią  narodów. Toteż obecnie 
n ik t  w  Ir la n d ii nie w ierzy, ¡aby 
ogłoszenie n iepodległej Repiubli 
k i Ir la n d z k ie j p rzyczyn iło  się 
d o  rozw iązania te j sprawy, k tó  
ra ' na ’ przestrzeni ostatniego
ćw ierćw iecza stanow i jątiraącą

4-anę: fp p jity k i ir landzk ie j, P o-
śuhTęćia rządu irlandzkiego , nie 
przyniosą żadnych konkre tnych  
korzyści walczącemu o swe jara 
w a narodow i irlandzkiem u.

K o ła  dem okratyczna w  D iibU  
nł e uważają ostatn io zm ontriwa 
ne przez rząd w idow isko  ..ruep-o 
dległości“  za zam askowaiie 
przekazanie prze* b u rż u a jję  
ir landzką  zw ierzchn ictw a nhd 
Ir la n d ią  — Stanom Z jednoczo ­
nym  tj.  jeszcze .pbtężniejszerjiu 
zw ie rzchn ikow i n iż W ielka Bjry, 
tania USA są ponadto sprzy - 
m ierzeńcom W atykanu j  w s i y- 

1921 r., sześć p ó łs tk ic h  k le ry k a ln o  * faszystoiw- 
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czego w» N ow ym  Jorku . Tu 
zw ró c ił na siebie uwagę po­
stępowego reżysera film ow ego, 
Jaspara D itte ra , in te resu jące­
go się sztuką m urzyńską. Do­
staje rolę w  f ilm ie  „Cesarz Jo 
r.es“  Eugeniusza 0 ‘NerilIa. Gdy 
w kró tce  potem w ystępu ję  w 
ro l i „O te lla “  k ry ty k a  prasy po 
stepowej w yraża się o n im  z 
entuzjazmem,

Rodd sta je  s ię /S łynny i różni 
przedsiębiorcy i  pośrednicy 
musie _ h a lló w  zarzucają go 
propozycjam i, by — ja k  p rzy ­
stoi na M urzyn a  — w stąp ił do 
jazzu, ba, naw e t by został bok 
serem. A rty s ta  jednak odrzuca 
wszystkie „św ie tne “  propozy­
cje. Ta niesłychana „bezczel­
ność“  w y w o łu je  oburzenie 
„w span ia łom yś lnych “  mecena­
sów. Rodd jest bo jko tow any i  
dostęp do ja k ie jk o lw ie k  sceny 
am erykańsk ie j jest. d lań  odtąd 
zam knię ty. W oli on jednak 
czyścić bu ty , n iż  sprzedać swój 
ta lent.

W 1983 ro ku  W eyland Rodd
dow iadu je się, że do rea lizo­
wanego w  M oskw ie  f ilm u  po­
szukiw an i są a rtyśc i m u rzyń ­
scy. Od daw na m arzy ł o te­
atrze S tan isławskiego i  bez na 
m ysłu  angażuje sdę.mn.mo iż 
przy jac ie le  odradzają mu. m ó- 
wiąc, że n igd y  i  nigdzie żaden 
„b ia ły “  reżyser nie będzie go 
tra k to w a ł jak  równego.

Rodd wsiada na o k rę t j  p ły ­
nie „w  ś w ia t'“,

Na pokładź-'i 
sman zapytu je  
jego podróży,

/

1 ja k iś  busine«- 
/M urzyna  o cel 
D z iw i się jego

decyzji i radzi mu udać «tę ra 
czej do Południowej Afryki, 
gdzie na pewno wśród tam tej­
szych M urzynów „zbije“ Wiel­
k i majątek. Lecz Wejdnnd 
Rodd chce być w ielkim  arty­
stą a przed» wszystkim i nade 
wszystko człowiekiem. Czło- 
wiełtfem wolnym.

— Przybyłem do MnskWT —  
opowiada on później — i po 
raz pierwszy w  życiu usłysza­
łem skierowane do mnie sło­
wo „kolego“ i po raz. pierw ­
szy „biali“ obdarzyli mnie ser 
decznyra uściskiem dłoni.

Gdy ukończono nakręcanie 
film u , do którego został za­
angażowany. Rodd pow róc ił do 
S.anów Zjednoczonych. Znów 
spo tka ł się z napisam i: „W stęp 
dla  M urzynów  w zbron iony", 
„T y lk o  dla M u rzyn ó w “ ftp.

O dw iedzają g0 czarn i p rzy­
jacie le . Ze zdum ieniem  oglą­
da ją  zdjęcia w  gronie „b ia ­
ły c h “  kolegów, czyta ją recen­
z je  w  pismach rosy jsk ich  o- 
b ie k tyw n e  k ry ty k i lu b  po­
chw ały .

Po k ró tk im  pobycie w  USA 
Rodd wyjeżdża na siałe do 
ZSRR. gdzie zyskuje obywate l 
Stwo. Uczy się języka i uczesz 
cza do Szkoły D ram atycznej 
Łunaczarskiego.

Kolegami jego są Rosja, 
nie. Kozacy. Kirgizi, T u rk ­
meni, jednym słowem stu­
denci z wszystkich krajów  
radzieckich. „Profesorowie 
sądzili nas podług naszych 
zdolności i naszej wiedzy, a 
nie według koloru skóry“ —  
Pisze w swych pam iętn ikach. 
Rodd gra z powodzeń em w 

różnych sztukach, międz-z in ­
n ym i w  „Otello“ i „Tom Saw- 
y e r“ . Podczas w o jn y  sam wy­
staw ia w C entra lnym  Teatrze 
Czerwonej A rm ii sztukę ame­
rykań sk ich  au torów  James'a 
R ow “a i  A rn o  da d'Usso, po ‘ę- 
p ia jącą rasizm  am erykański 
Pt. „Głębokie korzenie".

W pamiętnikach swych 
Rodd pisze na ten temat: 

„Czarny inscenlzator, kieru ­
jący białym zespołem w sztu­
ce piętnującej postępowanie 
białych; ileż to dostatecznych 
powodów, by mnie w Ameryce 
zlinczowano“.

O becni* Rodd należy flo re- 
społti tea tru  Stanisławskiego. 
Jedną * jego czołowych ról 
jest nadal rola Murzyna — Ku 
ro i* Bretta w „Głębokich ko­
rzeniach". Przytaczamy na za­
kończenie jego własne słowa:

„— Jakże ml jest bliski ten 
M urzyn — bojownik walki 
przeciw faszyzmowi, k (ńry 
po powrocie do Stanów 7,jed 
tłoczonych staje się ofiarą 
rasizmu. Ale wiem, że w 
końcu Breff t jKnu podobjl)
bojownicy , sprawiedliwości 
i równości zwyciężą".

(M. K.) ,
\ J
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Po od.]sadzie Leona Lancier znów poczuł się samot­
ny. Barti wynalazł dla państwa Lancier dwa odpowied­
nie pokoje; był troskliwy, lecz milczący, ożywia! się je­
dynie na widok Mado.

W mętnym brzasku deszczowego dnia zmarła Marce­
lina. Umierała w sposób męczący, zdawała sobie spra­
wę ze wszystkiego. W tak ciężkich godzinach opuszcza 
najbliższych!... Ludwki znikł, może jest zabity; Mado 
już od dawna jest jak umarła; Maurycy zmienił się w 
staruszka. Francja jest powalona i umiera — tak jak 
ona... Więc ani komunia, ani pełne miłości oczy Mado 
nie mogły je j ulżyć w cierpieniach.

— Jeżeli Ludwik powróci, to powiedz mu...
Nie zdołała dopowiedzieć; były to je j ostatnie słowa.
Trudno wyobrazić sobie bardziej ponury pogrzeb, , , , . . , ,  - T. .

choć Eerti uczynił wszystko co mógł. W iatr wzniecał Ef  ̂  ^ a t a , _naiwność, miękkość charakteru. Długo - -  Nie rozumtem tego tonu!... Jestem zbyt wstrzą-
tumany kurzu, oślepiał. Na przedzie szedł Lancier. Etai  prz.y swieao P ^ r k u  * wiankiem zwifd- śmęty śmiercią mamy, żeby eię zająć interesami. Po
Nagle katafalk#zatrzymał się -  drogi przecięły nie- ^  roz> troskliwie zawinął w chustkę garść raz pierwszy teraz właśni, n n ich  pom yśla ła  t w

mieckie czołgi. Niemcy nie chcieli przepuścić konduktu.
Więcej ni żgodzinę czekał katafalk na skrzyżowaniu.
Wirował kurz. Niemcy śpiewali. A Lancier głośno łkał, 
podobny był do starej kobiety.

Kiedy dano do rąk Mado łopatkę, żeby mogła dorzu­
cić garść ziemi do mogiły, dziewczyna uczuła, że grze­
bie wszystko — rwała się ta ostatnia nić, która łączyła 
ją z życiem.

Berti sta! na uboczu; następnie odwiózł ojca i  córkę 
do domu. Lancier popłakiwał:

— Byłem tu z Marceliną podczas podróży poślubnej, 
a potem jeszcze dwukrotnie, Marcelina lubiła Bor-

ziemi:
To nie jest sentymentalne...

nął w chustkę garść raz pierwszy teraz właśnie 0 nich pomyślałem... I  być 
może dlatego, że odnaleźliśmy ciebie. Nie mam prawa 

Zrozumiesz to pó£- pozostawić Mado i ciebie bez ś ro d k ó w  .
msJ— — Mnie nic nie niepotrzefoa — powiedziała Mado._

Lancier był dotknięty — dlaczego dzieci nie zabrały A do Paryża wracać nie chc-». 
go na cmentarz, ale szybko ochłonął z tej urazy, zbyt Zaś Ludwik podniósł głog\

•— O mnie nie troszcz się. Jestem w wojsku
— Teraz jest demobilizacja.
— Nie .amierzam podlegać zdrajcy,
■— O kim mówisz?
— O Petainie.
—• Ludwiku!
— Co?...

wielka była jego rad ość : Ludwik żyje, nawet nie jest 
w niewoli. Syna traktował jak dziecko, mówił: „czy 
tacy mogą wojować?— Więc słuchał go teraz z po­
błażliwym uśmieszkiem — co taki malec może rozu­
mieć?... Szczęście, że się chłopak wyplątał!...

Wieczorem po w ie d z ia ł:

— Oto i Ludwik jest z nami. Nie ma ty lko biednej 
deaux, mówiła, że wszystko tu ta j pachnie wanilią i ba- mamy... Jest mi nad wyraz ciężko, ale trzeba pomyśleć 
nanami... Dlaczego nie zabiła mnie jakaś niemiecka o przyszłości... Verdum. Poza tern — jesteś podporucznikiem, więc jak
bomba?..« Nie oczekiwał od dzieci żadnych rad, po prostu na śmiesz tak się wyrażać o marszałku? Gdzież jest ta

5 głos rozmawiał sam z sobą. dyscyplina, o której dopiero co nadmieniłeś?
W ostatnich dniach swego życia Marcelina nieustan- — Alper jest już na pewno w Paryżu, ale trudno li- — Mówiłem o uczciwych dowódcach. A Petain — to 

ilie przypominała sobie o Ludwiku, a Ludwik był właś- czyć na to, aby zdołał uratować „Roche-ainć“ , przecież zdrajca. Jestem małym podporucznikiem, ale mam 
nie w Bordeaux i nie wiedział, że niedaleko umiera dla Niemców — to nie Francuz... Naturalnie, mnie oso- prawo zerwać mu naramienniki! Byłem na froncie. Mie- 
matka. Przypadkiem napotkał Mado — na p -zcie- p °- biście Paryż się nie uśmiecha, ale przecież trzeba jakoś liśrny szanse utrzymać się jeszcze... Nawet i później... 
jechali odrazu na cmentarz. żyć. Jeżeli nie powrócę, to Niemcy mogą odebrać i fa- Można było odejść do Algeru. do Kongo, gdziekolwiek.
_ Mama chciała, żeby ci coś przekazać, ale nie brykę i „Corbeille“ ... Wszystko lepsze, niż t.a hańbą,!

zdążyła... Ludwik przerwał mu niespodziewanie: — Wypowiadasz się tak dlatego, że masz dwadzieś-
Ludwik ubóstwiał matkę: hałaśliwy, zawsze czymś — Więc cóż to, zamierzasz pracować na rzecz Niem- cia lat. Szczęściem o losach knaju nie decydują mło-

pochłonięty, ambitny, kochał w matce je j oderwanie ców? Lancier obraził się: dziki! Czy umiałbyś pojąć uczucfą matki?

/ . Zależy... jakiej... Łajdacy również mają swe mat­
ki... Ale gdyby żyła mama ,to zrozumiałaby, dlaczego 
mówię tak jak mówię...

—— Chcesz pi zez to powiedzieć, ź(» mvślę inaczej 
niż mama? A może uważasz mnie za pozbawionego ho­
noru?.— Lauder nie zdawał już sobie sprawy z tego, 
co mówi. — To łatwo pobrzękiwać szabelką, kiedy pod­
pisane jest zawieszenie broni. Sam powiedziałeś, że me 
dokonałeś ani jednego lotu bojowego.' Kto dał ci prawo 
sądzić marszałka? Który był w Verdun ? Ja również 
byłem pod Verdun i wiem, co to oznaczba... A  ty, smar 
kaczu, ciskasz kamieniem...

Umilkł, otarł spoconą twarz. Ludwik długo milczał, 
poczerń odrzekł :

— Po co był potrzebny Verdun, jeśli w ćwierć wieku 
później ten sam Pétain urządza wyprzedaż Francji? 
Nie chciałem dyskutować, sam mnie zmusiłeś... 
Troszczysz się o to, czy pozostawisz mi w spadku 
„Roche-ainć“ . A powiedz, czy pomyślałeś o tym : co 
mam pozostawicie — Francję,/czy niemiecki kabaret? 
Nie myślałeś o niczym. A i nas hodowano w ten sam 
sposób — na bezmyślnych... Teraz trzeba będzie wszy­
stko zaczynać od początku...

Nieboszczka Marcelina często Powtarzała przysłowie: 
nieszczęście samo nie przychodzi. W kilkanaście dni 
później Mado oświadczyła ojcu:

»— Wczoraj odprowadziłam Ludwika.
Jakto —• odprowadziłaś? Dokąd miałby wy- 

Jestes zbyt mlody na to, żeby potępiać bohatera jeżdżąc?
— Nie wiem. Pewnie — na wojnę...
Lancier usiadł, schował twarz w dłonie, przesiedział 

tak do późnego wieczora. Przeklinał syna i zachwycał 
się nim; więcej jednak niż o synu myślał o sobie sa­
mym, współczuł sobie—rodzina rozłaziła się, rozleciała, 
jak cała Francja... Nie wiadomo po co żyć teraz, po co 
zajmować się nudnymi interesami, po co przedostawać 
się do Paryża, po którym łażą ordynarni, bezczelni cu­
dzoziemcy...

Mado przypomniała sobie pożegnanie z bratem: śpie­
szył się, powtarzał: „już idź“ . Uściskała go.

(d. c. m i

/


